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    Fot. 1. Na bujnej, tętniącej życiem łące łatwiej można pojąć, czym jest różnorodność gatunków.

  


  
    


    Co kryje się pod magicznym terminem: różnorodność biologiczna?


    Jak bardzo lubimy powracać do miłych obrazów z dzieciństwa, zwłaszcza do leniwych chwil wakacyjnej laby! Tak i teraz przez chwilę wyciszmy się i spróbujmy pod powiekami przywołać letnie lipcowe popołudnie na wakacyjnym obozie pod namiotami lub u babci na wsi. Leżymy sobie na dowolnie wybranym boku na leśnej polanie, albo na trawie w sadzie. Nad nami na tle nieba przesuwają się sylwetki krążących ptaków. Na źdźble trawy na wysokości naszych oczu ślimak wysuwa się z pasiastej muszli, napotyka rożkami zielonego żuka. Wietrzyk kołysze łodygami mniejszych i większych barwnych kwiatów, kręci w nosie woń rozgrzanych słońcem ziół... Taki obraz chciałoby się zatrzymać na zawsze, wierzyć, że i wnuki naszych wnuków będą mogły się tym zachwycać. Ten cały świat żywych form, kolorów, zapachów, ruchu... Ta wspaniała różnorodność życia! Cudowna różnorodność, która, jak mawiali starożytni, jest solą świata. Świata, jaki znamy i jaki stawał się przez miliardy lat.


    Aż trudno uwierzyć, że to niezwykłe bogactwo życia powstało z tak niewielkiej liczby chemicznych elementów. Ten wzorzysty żywy dywan pokrywający Ziemię, w jednych miejscach cieniutki jak na pustyniach, w drugich puszysty jak w tropikalnych lasach, zwany jest biosferą. Cała biosfera, na którą składają się wszystkie organizmy w swych skomplikowanych układach, stanowi razem zaledwie jedną dziesięciomiliardową cześć masy naszej planety! Rozmiary biosfery obrazowo przedstawił wybitny amerykański ekolog i popularyzator przyrody z Uniwersytetu Harvarda profesor Edward Osborne Wilson proponując nam spacer w wyobraźni od środka Ziemi do jej zielonej powierzchni. Przez ponad 12 tygodni wędrowalibyśmy od rozgrzanego do czerwoności magmowego wnętrza bez śladu życia do miejsca, gdzie teoretycznie już mogłoby pojawić się życie. Następnie przez zaledwie trzy minuty dochodzilibyśmy do warstwy odległej najwyżej 500 m od powierzchni, by spotkać pierwsze bakterie żywiące się tym, co dostało się z tam wraz z wodą. Potem jeden mały skok i już znaleźlibyśmy się w kipieli dziesiątków tysięcy form życia – mikroorganizmów, roślin i zwierząt. Przedzieranie się przez ten gąszcz zajęłoby nam pół minuty i już wyżej tylko niebo. No, może jeszcze dwie godziny musielibyśmy wędrować, by spotkać jakieś formy życia, ale... byliby to już tylko ludzie stłoczeni w samolocie.


    Cóż się w tej cieniutkiej warstewce naszej planety dzieje, jak opisać ten wielki tłum organizmów uganiających się ze niewielką ilością energii? Energia ta docierając na Ziemię w formie światła Słońca, może być zaledwie w 10-ciu procentach zatrzymana przez zielone rośliny. Następnie wędruje skomplikowanymi szlakami od roślin do zjadających je organizmów i dalej do następnych, od zjadanych do zjadających, tworząc dynamiczną sieć życia. Tak dzieje się na lądzie, tak dzieje się i w wodach. Rośliny, które same mogą wykorzystywać energię słoneczną, by dzięki niej produkować masę swego ciała (stąd nazywane są producentami), są konsumowane przez zwierzęta, które takich samodzielnych możliwości nie mają. Stąd zwierzęta zwane są konsumentami. Najpierw konsumenci roślinożerni są zjadani przez konsumentów drapieżnych, ci mniejsi przez większych, wszyscy zaś po śmierci zjadani są przez organizmy mogące rozkładać materię do ponownego wykorzystania przez rośliny. I cykl się zamyka, a po nim następny i następny... Życie każdego organizmu zależy od innych organizmów i to nie tylko tych, które zjada lub które mogą go zjeść. Nasz gatunek ludzki też nie jest tu wyjątkiem.


    Dziesiątki innych zależności powodują, że tak jak w wielkim przedstawieniu, każdy organizm jak aktor ma swoją rolę, tyle, że bywają więksi i mniejsi aktorzy. Tacy, których obecności prawie nikt nie zauważy i tacy, których brak „kładzie” całą sztukę. Ci główni aktorzy to gatunki zwane zwornikowymi, bo od nich zależy utrzymanie właściwego środowiska także dla wielu innych gatunków. Kiedy giną, zagraża to całemu zespołowi innych gatunków, z którymi dzielą środowisko. Są gatunki o mniejszych i większych możliwościach adaptacji do zmieniającego się środowiska. Jedne są bardziej wyspecjalizowane, inne mniej. Im bardziej różnorodne cechy będą przejawiać, tym trwalszy to będzie układ gatunków, na który się składają.
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      Fot. 2. Konik polski – nasza rodzima rasa, tak jak wszystkie zwierzęta, nie może się obyć bez roślin.

    


    


    Każdy gatunek jest niepowtarzalną całością, z unikatową historią ewolucji i zestawem genów, każdy też gatunek na swój specyficzny sposób odpowiada za resztę żyjących razem gatunków zwanych biocenozą. Wyjęcie z biocenozy każdego z gatunków grozi w mniejszym lub większym stopniu zniekształceniem całych misternie przez lata dopasowujących się puzzli.
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      Fot. 3. Wszystkie podobne, ale nie jednakowe – dzięki różnorodności genetycznej w obrębie gatunku.

    


    


    Może po tym krótkim wstępie łatwiej będzie nam zrozumieć, czym więc jest ta magiczna różnorodność? Nasuwa się odpowiedź: różnorodność biologiczna jest kluczem do utrzymania całości świata, jaki znamy. Życie może powrócić do normy po różnych zaburzeniach, dopóki jest wystarczająco duża różnorodność „części zamiennych”, mogąca reperować straty. Te gatunki, które mają duże zdolności do wchodzenia w nowe miejsca, zaczynają wkraczać na opustoszałe tereny. Dzięki swej aktywności przygotowują grunt dla następnych, bardziej wymagających gatunków i życie powoli wraca do normy, odbudowując struktury niezbędne do zachodzenia podstawowych procesów w przyrodzie. Te procesy to przepływ energii pozyskanej ze światła słonecznego, napędzającej krążenie materii po dogodnych szlakach ekosystemów, czyli skomplikowanych układów organizmów tworzących biocenozę oraz środowiska fizycznego, w którym żyją.
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      Fot. 4. Bez wątpienia najliczniejszą grupą systematyczną na świecie są owady.

    


    


    Tak więc różnorodność biologiczna jest przejawem zmienności wszystkich żywych organizmów w związku z ich środowiskiem i ekologiczną złożonością układów, gdzie odmienności dopełniają się jak dwie połówki migdała. Składa się na pewną doskonałą kompozycję, w której wszystko zorganizowane jest w funkcjonująca całość zazębiających się interesów uporządkowanych według pewnej hierarchii. Różnorodność, poczynając od genów decydujących o tym, że nie ma dwóch identycznych osobników, poprzez różnorodność gatunków i ekosystemów z ich mnogością środowisk, a także różnorodność krajobrazów – jest podstawową cechą biosfery. Ta złożoność wyrażona w czasie i przestrzeni daje też niezmierzoną ilość możliwości znalezienia swego „miejsca w życiu” – swojej niszy ekologicznej. Różnorodność biologiczna to pojęcie, które zostało wprowadzone do międzynarodowego obiegu w końcu lat 80. XX w. przez przedstawionego już uprzednio profesora Edwarda O. Wilsona. Pojęcie to obejmuje, powtórzmy jeszcze raz, całe bogactwo życia na Ziemi, od zróżnicowania genetycznego osobników danego gatunku przez odmienność gatunków po bogactwo ekosystemów i krajobrazów. Choć z pozoru zagadnienie to zdaje się być domeną jedynie biologii, to w rzeczywistości ma bardzo szeroki kontekst. Dotyczy pośrednio lub bezpośrednio wszystkich dziedzin ludzkiego życia, od zdrowia po kulturę.


    Jak w liczbach można przedstawić różnorodność, czyli ocenić przynajmniej, ile gatunków obecnie żyje na Ziemi? Odpowiedź nie jest wcale prosta. Uczeni nie są nawet zgodni, czy dziś dzielimy Ziemię z 10 milionami czy 100 milionami gatunków. Bardziej ostrożne szacunki zawierają się między 4 milionami a 33 milionami. Znacznie bliżej możemy określić liczbę gwiazd Mlecznej Drogi niż liczbę gatunków zamieszkujących Ziemię. Systematycy próbują ocenić liczbę wszystkich organizmów, które zostały oznaczone. Szacunkowa liczba nazwanych gatunków roślin, zwierząt, grzybów i mikroorganizmów nie sięga nawet półtora miliona. Profesor Edward O. Wilson podając przypuszczalny podział gatunków między grupami systematycznymi nie ma wątpliwości, że najliczniejsze są owady. Stanowią ponad połowę nazwanych gatunków. Drugą co do liczebności grupą są rośliny wyższe. A ile jest gatunków mikroorganizmów? Co roku naukowcy dopisują nazwy nowych gatunków do wciąż otwartej listy. Trzeba jednak pamiętać, że żaden gatunek nie jest wyposażony w takie genetyczne możliwości, by dopasowywał się do każdej niszy ekologicznej. I nie ma takiego gatunku, który mógłby przeżyć sam jeden bez wzajemnego oddziaływania z innymi gatunkami. Jak wspomniano na początku, gatunek ludzki nie jest tu wyjątkiem.


    Także żaden ekosystem nie może „zdrowo” funkcjonować pozbawiony swych podstawowych gatunków. Skąd się wzięła taka różnorodność organizmów i ich sposobów organizacji? Trzeba sięgnąć do czasów odległych, odkąd nasza planeta uformowana 4,6 miliardów lat temu zaczęła zmieniać się tak, że od 3,5 miliarda lat zapewnia warunki umożliwiające utrzymanie się życia. Zaczynając od jednokomórkowych form, które przez 2,1 miliarda lat kształtowały oblicze Ziemi, a następnie pojawienia się coraz bardziej wyrafinowanych form wielokomórkowych, różne grupy organizmów pojawiały się, rozwijały, miały swój złoty wiek i ustępowały miejsca innym. Paradoksem dotyczącym różnorodności gatunkowej jest stwierdzenie, że prawie wszystkie gatunki, które pojawiły się na Ziemi w czasie jej „wielomiliardowo-letniej” historii życia wyginęły. Prawie 99% gatunków, które kiedykolwiek się pojawiły – już nie istnieje. Równocześnie jednak obecnie żyje na Ziemi na raz więcej gatunków niż kiedykolwiek w historii naszej planety! Ta wydawałoby się niedorzeczna sytuacja możliwa jest do wytłumaczenia, tak jak i to, że 99% ludzkości w ciągu 10000 lat przeszło do historii, a jednak Ziemia nigdy nie była tak gęsto zaludniona, nigdy w świecie populacja ludzka nie była tak liczna, jak dziś. Niezależnie bowiem, jak długo żyli poszczególni ludzie, to ich osobisty czas życia ledwie mógł przekroczyć sto lat. Przez 10000 lat ludzkiej historii przetoczyły się więc niezliczone tłumy ludzi. I choć wszyscy nasi przodkowie sprzed stu paru lat już nie żyją – pozostawili po sobie dzisiejsze generacje. Statystyczny czas trwania gatunku, a więc oddający i te krótkotrwałe „ślepe ewolucyjne uliczki” i prastare ciągnące się do dziś rody, ocenia się na milion lat. Zestawiając to z 3,5 miliardami lat trwania życia na Ziemi możemy sobie wyobrazić, jak licznych zastępów gatunków już nie ma.


    Mamy więc w tej chwili najliczniejszą populację ludzką w historii naszej planety, stale zresztą rosnącą oraz najliczniejszy zestaw gatunków w historii ewolucji. Czy uda się nam ten „paradoks różnorodności” utrzymać? Co się stanie, jeśli nie?


    Najpierw spróbujmy odpowiedzieć na pytanie: jak powstają gatunki?
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      Fot. 5. Dziś pterodaktyle spotykamy jedynie jako modele w parkach jurajskich np. w Bałtowie.

    


    


    W najprostszy sposób można powiedzieć, iż nowe gatunki wyodrębniają się w dwojaki sposób. Zacznijmy od tego, że różnorodność osobników w obrębie jednego gatunku powoduje, że w nieco różny sposób mogą „korzystać” z właściwości środowiska. Decyduje o tym ich osobisty zestaw genów. Zestaw genów całej populacji określa możliwości przebiegu dalszej ewolucji. Nie wdając się w bardziej szczegółowy opis całego mechanizmu, w wyniku łączenia się takich a nie innych osobników i dalszego przeżywania osobników o takim a nie innym zestawie cech, ewolucja może przebiegać jako ciągła seria zmian. W jakimś momencie mamy już do czynienia z nowym gatunkiem. Może też prowadzić do powstania kilku linii, które w jakimś momencie stają się samodzielnymi gatunkami i jeden gatunek zostaje założycielem kilku nowych. Można to w dużym przybliżeniu porównać w pierwszym przypadku do historii królewskich dynastii, w drugim do odtwarzania historii rodów, gdzie kilku synów zapoczątkowało osobne, niełączące się ze sobą rodziny. Jednak, aby się to stać mogło, muszą, tak jak arystokratyczne zakazy i plemienne tabu, wystąpić mechanizmy, które nie pozwoliłyby na mieszanie się tych linii rodowych. Dopiero wtedy mamy do czynienia z nowymi gatunkami, kiedy ich ewentualne wspólne potomstwo nie jest płodne (na szczęście tu kończą się analogie z królewskimi rodami).


    Tworzenie nowych gatunków jest wiec taką specyficzną działalnością ewolucji, która na wielu polach zatrzymuje możliwość tworzenia płodnych mieszańców lub w ogóle zatrzymuje możliwość tworzenia mieszańców w naturalnych warunkach. To powolny proces i niekoniecznie aby populacje rozdzielić, muszą wystąpić naturalne przeszkody w postaci rzek i gór. Wytwarzają się też odpowiednie zabezpieczenia i bariery w biologii samego gatunku. Gatunki, które żyją razem mają cały komplet takich zabezpieczeń izolacyjnych powodujących, że szans na mieszane potomstwo nie ma. Może to być inny sposób budowy gniazda, inny rodzaj godowych obyczajów, inna pora aktywności. Gama tych mechanizmów jest niezwykła. Jednak tak naprawdę różnice miedzy gatunkami wynikają z cech, które przystosowują je do środowiska. To właśnie te adaptacje stają się w końcu swoistymi mechanizmami rozdzielenia niegdyś bliskich krewniaków.
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      Fot. 6. Polski najcenniejszy skarb różnorodności biologicznej – Puszcza Białowieska.

    


    


    Mamy też do czynienia ze specjalnym związkiem pary gatunków wzajemnie od siebie uzależnionych, np. rośliny i zjadającego ją lub zapylającego owada. Zmiana jednego partnera pociąga konieczność adaptacji drugiego. Mamy więc do czynienia ze zjawiskiem równolegle przebiegającej ewolucji zwanej koewolucją. Sama liczba gatunków nie jest miarą różnorodności gatunkowej – opisuje jedynie bogactwo gatunkowe danego terenu (w odniesieniu do powierzchni). Tak jak i liczbę gatunków różnorodność gatunkowa obejmuje miarę liczebności każdego z nich, bowiem nie jest obojętne dla szans utrzymania się gatunku, czy może się odtwarzać, czy nie jest go za mało, by mógł się reprodukować i nie zniknąć z listy gatunków.

  


  
    Różnorodność biologiczna Polski


    Jak na tle świata przedstawia się różnorodność biologiczna Polski i jak ją sobie, jako obywatele cenimy? Każdy kraj na świecie ma jakąś wyróżniającą materialną lub niematerialną cenność, którą mieszkańcy uważają za wartość niezwykłą, za kapitał, który chcą przekazać następnym pokoleniom i odpowiednią troską gwarantują trwałość tego narodowego skarbu. Pytani o największe narodowe bogactwo Polacy najczęściej wymieniają węgiel, ale już na drugim miejscu znajduje się las. I to las nie byle jaki – prastara puszcza, wciąż szumiąca w świadomości nawet największych mieszczuchów.


    Z głębi dziejów... puszcz odwiecznych – te pierwsze słowa pieśni Jana Pietrzaka „Żeby Polska była Polską”, która w latach 80. stała się swego rodzaju hymnem, uważanym za wyraz poparcia Solidarności, ugruntowały społeczny odbiór pojęcia „puszcza” jako ważnego symbolu narodowej tożsamości i wolności. W tym duchu obraz prastarej puszczy wyłania się z kart Starej Baśni Józefa Ignacego Kraszewskiego, pisanej w czasach zaborów ku pokrzepieniu serc i afirmacji rodzimej historii. Tak też w zrodzonych z nostalgii za Krajem strofach Pana Tadeusza, poeta, wieszcz Adam Mickiewicz, niczym przewodnik prowadzi nas do puszczy:


    Bo gdybyś przeszedł bory

    i podszyte knieje


    trafisz w głębi na wielki wał pniów,

    kłód i korzeni...


    I każe nam wierzyć, że miejsca takie będą w ojczyźnie istnieć po wiek wieków. Jednak ten, kto chciałby odbyć patriotyczną podróż w poszukiwaniu puszczy „z głębi dziejów”, ostępów, które od czasów wieszcza Adama ani na jotę się nie zmieniły – ten nie ma już wielkiego wyboru. To jedynie Puszcza Białowieska – ostatni las pierwotny w samym sercu Europy. Czy jednak w społecznej świadomości puszcza, ten patriotyczny symbol, nie stał się zwodniczo synonimem trwałości, która magicznie została zapewniona raz na zawsze bez konieczności stałych wysiłków, by ją utrzymać dla przyszłych pokoleń? Na ile powszechna jest społeczna wiedza o bogactwie świata zwierząt i roślin puszczy, o wzajemnych tysięcznych powiązaniach tego nietkniętego ręką człowieka żywego mikrokosmosu? A co wiemy o różnorodności biologicznej innych obszarów Polski? W jaki sposób przekonać małych i dorosłych, że w rodzimej sieci życia powiązania są kruche, tak łatwe do uszkodzenia, gdy człowiek świadomie czy nieświadomie je naruszy? W jaki sposób możemy stać się bogatsi wewnętrznie i szczęśliwsi obcując z dziką, niezależną przyrodą? Poszukiwanie praktycznych odpowiedzi na te niełatwe pytania i mozolne budowanie dobrych związków między odwieczną przyrodą, narodowym dobrem a zwykłymi obywatelami – to ambitne zadania, które musi postawić sobie zarówno edukacja ekologiczna, jak i patriotyczna.


    [image: 7.jpg]


    
      Fot. 7. Piękny las bukowy w Świętokrzyskim Parku Narodowym.

    


    


    Powinno się je zacząć od odpowiedzi na pytanie, czym jako kraj dysponujemy, jak wyglądamy na tle innych państw świata. Oczywiście nikt nie ma złudzeń, że możemy się porównywać z regionami świata, gdzie występują tropikalne lasy deszczowe – ekosystemy o największej różnorodności biologicznej, a także porównywać z niewiele im ustępującymi pod względem bogactwa gatunków rafami koralowymi. Jednak warunki geograficzne i historyczne sprawiły, że na tle wielu państw europejskich polska przyroda jest ciągle jeszcze bogata i stosunkowo dobrze zachowana. Występujące bogactwo typów środowisk i ekosystemów zawdzięczamy wielkiemu zróżnicowaniu krajobrazu: od gór, przez doliny rzeczne, pojezierza, aż po Morze Bałtyckie.


    Lasy, wymieniane przez Polaków jako naturalny skarb, pokrywają prawie 30% powierzchni kraju. Nie jest to bardzo wiele, ale niższą od Polski lesistość mają m.in. Ukraina i Węgry, a także Francja. W polskich lasach dominuje sosna stanowiąc ponad 63% ich składu gatunkowego. Stopniowo jednak wzrasta udział gatunków liściastych, głównie dębu i buka. Siłą rzeczy znaczna część różnorodności biologicznej Polski związana jest z środowiskiem leśnym. Ale przecież nie tylko lasy stanowią o naszym przyrodniczym bogactwie. Jeśli oceniać różnorodność biologiczną stopniem zachowania pierwotnie występujących gatunków i zbiorowisk, a także ras i form zwierząt oraz odmian rodzimych roślin użytkowych, to można przyjąć, że Polska należy do państw o dużym bogactwie przyrodniczym.


    Według raportów o stanie różnorodności biologicznej, sporządzanych przez naukowców-specjalistów od rożnych grup systematycznych organizmów, łączna liczba gatunków zarejestrowanych na terenie Polski kształtuje się na poziomie 60 000. Przy czym może być ich nieco więcej, bo uwzględniono niepełny skład gatunków mikroorganizmów. Spróbujmy teraz zestawić zróżnicowanie gatunkowe różnych grup systematycznych. I tak w ramach królestwa grzybów mamy 3 630 gatunków, a szacuje się, że może ich być nawet 12 000, bo ciągle jest to grupa mało zbadana. W królestwie roślin występuje w Polsce ponad 14 000 gatunków (w tym 2 405 roślin okrytozalążkowych). W królestwie pierwotniaków mamy prawie 1 000 gatunków. Wreszcie królestwo zwierząt to 35 360 gatunków, z czego aż 31 120 to stawonogi. Uff, to całkiem pokaźna liczba, a w przypadku odkrywania wielu gatunków mało poznanych, drobnych organizmów, może się jeszcze powiększyć. Pozostaje jednak otwarte pytanie: czy dołożenie do tej listy nawet 100 grzybów może zrównoważyć zniknięcie z niej choćby tylko jednego gatunku ptaka?...


    Jeśli chodzi o występowanie zróżnicowanego bogactwa przyrody, to sytuacja jest jednak inna w różnych częściach kraju. Istnieją rejony o dobrze zachowanej przyrodzie, jak np. północno-wschodnią część kraju, gdzie występują gatunki wielkich ssaków, jak żubry, rysie i wilki, w innych częściach Europy zagrożone lub wymarłe. Polska stanowi nie tylko ich ostoję, ale i źródło ewentualnego odtwarzania tych gatunków w innych krajach. Są jednak w Polsce rejony zurbanizowane lub o intensywnym rolnictwie, gdzie postępuje degradacja przyrody i ubożenie jej składu gatunkowego. Jak wskazują badania socjologów, my sami mamy różne, niekoniecznie obiektywne wyobrażenia o stanie przyrody w rożnych częściach kraju ze względu na własne miejsce zamieszkania lub obiegowe opinie. I tak to obrazy każdego regionu Polski w zbiorowej wyobraźni narodowej jak puzzle składają się w miejsce na Ziemi, które nazywamy ojczyzną. Czasem wprawdzie regionalne poczucie wyższości wynikające z dumy z „małej ojczyzny”, nasuwa pewne stereotypy nieco umniejszające uroki innych rejonów kraju. Na przykład Mazowsze. – Ech, to tylko laski i piaski – może, nieco lekceważąco, mruknąć mieszkaniec górskich, nadmorskich czy lśniących taflami jezior regionów Polski. Ale gdyby, tak jak bohater „Cudownej podróży” Selmy Lagerlöf, wzniósł się nagle na grzbiecie gęsi w kluczu przemierzającym prastare szlaki ptasich podróży, zobaczyłby widok niespodziewany: krainę, jak krwioobieg naznaczoną rysunkiem błękitnych żyłek. Lekko wijąca się, miejscami nabrzmiała główna żyła i zbiegające do niej żyłki mniejsze oraz zupełnie drobne, toczące niebieską krew wody życia w drodze do wielkiego serca Morza Bałtyckiego. Królowa Wisła i wplatające się w nią większe oraz mniejsze rzeki i rzeczki Mazowsza. Nie tylko na Mazowszu obecność rzeki skupia bogactwo gatunków zwierząt i roślin, bo rzeki i ich doliny stanowią naturalny szlak wędrówek i możliwość zdobywania nowych terenów. Od zawsze tak było, że dolinami, jak długimi korytarzami łączącymi różne środowiska, gatunki przemieszczały się z miejsca na miejsce. Dziś te nadrzeczne drogi, zwane z powodu swych funkcji korytarzami ekologicznymi, nie tylko ułatwiają wędrówki, ale stają się wręcz jedynymi w miarę bezpiecznymi szlakami. W krajobrazie poszatkowanym przez twory człowieka – szosy, linie kolejowe, rozlewające się miasta i niekończące osady – rzeki i ich doliny mogą zapewnić jako taką łączność przyrody. Tak jak i fascynacja nimi zapewnia łączność przyrody i kultury. Bo jak wyglądałaby nasza, a także i światowa kultura, bez inspiracji płynącej z najwspanialszej przyrody tych rzek i ich dolin? Poeci i pisarze ulegali, i wciąż ulegają ich urokowi. W swoim wierszu, jak w testamencie, Konstanty Ildefons Gałczyński wyraził swą wolę: Moje pióro wrzućcie do Wisły. I kto uważnie popatrzy w toń rzeki nie może nie ulegać złudzeniu, że krople zielonego atramentu z pióra poety wciąż pobłyskują w jej szarej wodzie...
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      Fot. 8. Doliny rzeczne służą jako korytarze ekologiczne o każdej porze roku.

    


    


    Trudno wymienić wszystkich poetów, których rzeki i nadrzeczna przyroda kusiła. Nad Liwcem, ksiądz Jan Twardowski, poeta nazwany „doktorem świętej ornitologii”, spędzał wakacje czerpiąc natchnienie z otaczającej przyrody i nasycał wiersze obserwacjami choćby takimi, że: rybitwa fruwa z jaskółczym ogonem. Znany każdemu wers z Poematu o Wiśle Władysława Broniewskiego: na Wiśle oryle śpiewają – nie tylko wskrzesza nostalgiczne nastroje sprzed lat, ale i przypomina też o tym, że rzeki to prastara droga wodna, służąca do transportu plonów polskich pól i drzew z polskich lasów aż do bałtyckich krajów. Lasów coraz bardziej trzebionych, bo przecież najłatwiej było spławiać drzewa wycięte najbliżej rzeki. Tak więc spław zmieniał charakter dolin, ale i wiązał jeszcze bardziej rzekę z morzem.


    [image: 8.JPG]


    
      Fot. 9. Wśród rodzimych gatunków roślin wiele jest pod ochroną tak jak goryczka wyniosła.

    


    


    Związki między różnorodnością biologiczną Polski a jej kulturą i historią to nierozerwalna symbioza. To nie tylko rzekami Mazowsza i nie tylko słowem wpłynęły polskie rzeki do narodowej świadomości oraz zagościły w światowym skarbcu kultury. Młody Fryderyk Chopin nieraz słyszał trele słowików z zarośli nad Wisłą i nie dziwi, że w mazurkach pobrzmiewa ptasi śpiew i szum łęgowych wierzb.
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      Fot. 10. Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z bogactwa różnorodności biologicznej plaż i wód Bałtyku. Podczas porannego spaceru można spotkać wiele gatunków ptaków, na przykład brodźca.

    


    


    Krajobraz wiosennych łąk, złotych od kaczeńców, utrwalił mistrz pędzla nadrzecznych krajobrazów, ptaków i kwiatów – Józef Chełmoński. Inny z najsłynniejszych obrazów mistrza Józefa przedstawia odlatujące bociany i odprowadzających ich wzrokiem włościan, dumających, czy ptaki powrócą wiosną do gniazda w ich obejściu. Na szczęście kolejne pokolenia bocianów do dziś powracają co roku na łąki w dolinach polskich rzek. I będą powracać tak długo, jak długo doliny te będą im życzliwe, zachowane w całym swym przyrodniczym bogactwie, w pełnej różnorodności kolorów, zapachów i dźwięków. Bo przecież doliny rzek to tętniący trzepotem skrzydeł żywy atlas ptaków, kwitnący zielnik nadrzecznych ziół i drzew, księstwo mieszkańców wodnych toni i mikrokosmos w gęstwinie łąkowych traw. Przecież doliny rzeczne, te zachowane w możliwie naturalnym stanie, to wspólny świat roślin, zwierząt oraz grzybów, mający wiele form i gatunków, o najbardziej złożonej strukturze powiązań, wyjątkowo bogaty i zróżnicowany. Dziś określa się to zwięźle pojemnym terminem „różnorodność biologiczna” – czyli cała skomplikowana sieć życia. To kapryśność rzek i zmienność dolin rzecznych sprawia, że powstaje tu nieprzebrane bogactwo siedlisk, stwarzających tak liczne możliwości znalezienia miejsca „na swoją miarę”, zapewniających specyficzne warunki życia dla tak wielu gatunków. Jednak tempo zmian, jakie przyrodzie zafundowali ludzie, gospodarując często zachłannie lub bez wiedzy i wyobraźni, coraz bardziej jej zagraża. Zwłaszcza, że tak bogate różnorodnością biologiczną doliny są zarazem tak bardzo wrażliwe na ludzkie błędy. Kiedy niszczone są siedliska, osuszane, zatruwane, poszatkowane drogami lub całkowicie zajęte pod zabudowę, ich utrata powoduje, że organizmy nie nadążają z adaptacją do zmienionych warunków. Nie mają gdzie się przenieść, zmniejszają się ich populacje.


    Wartość przyrody dolin rzecznych to nie tylko ich barwna różnorodność, ale to także rola, jaką odgrywa ich roślinność w zatrzymywaniu jak gąbka nadmiaru wody czy zatrzymywaniu zanieczyszczeń z pól i dróg. To także miejsce, gdzie wypasane bydło daje nieporównanie zdrowsze mleko niż to hodowane w zamkniętych oborach, a mięso zwierząt pasących się na naturalnych łąkach zawiera lepszą frakcję kwasów tłuszczowych. Tu też na bogatych w zioła łąkach mogą przetrwać gatunki coraz rzadszych owadów zapylających. Te wszystkie korzyści, zwane usługami pełnionymi przez ekosystemy, mają swoją nie do przecenienia wartość, bez której nasze życie staje się uboższe, mniej zdrowe i mniej radosne.


    Doliny rzeczne to tylko wybrany przykład środowiska przyjaznego polskiej różnorodności biologicznej, gdzie jak w soczewce skupia się bogactwo gatunków i ich zagrożenia. A gdzie miejsce na omówienie różnorodności biologicznej polskich gór, gdzie środowiska wybrzeża Bałtyku i życie w jego wodach? Nie sposób, zwłaszcza w krótkim tekście, przedstawić całego bogactwa naszej przyrody. Dlatego warto samemu poszukać dostępnych informacji a najlepiej... wybrać się na wędrówkę po polskich parkach narodowych. Na szczęście tak się składa, że nasze 23 parki narodowe i ponad setka parków krajobrazowych reprezentują najważniejsze pod względem różnorodności biologicznej miejsca w Polsce.


    Ale nie zapominajmy też o bogactwie przyrody krajobrazów wiejskich, bo tam, gdzie pola, to i skowronki, i przepiórki. Wraz z procesem kurczenia się obszarów mozaiki pól i łąk tracimy środowiska dla dziesiątków gatunków roślin i zwierząt, które mogą żyć tylko na tych otwartych, stworzonych przez człowieka obszarach rolniczych.


    Dziś ponad 60% Polaków to mieszkańcy miast – miejsc wydartych przyrodzie – gdzie nasza ludzka dominacja wypcha wszystko, co nie jest tworem cywilizacji na coraz dalsze rubieże. A jednak bogactwo życia zwane różnorodnością biologiczną nie tak łatwo nawet w wielkich metropoliach daje za wygraną chroniąc nas przed samoizolacją od tego, co jest nam niezbędne do pełni egzystencji. Oprócz miejskich parków i skwerów środowisko wielu gatunkom stwarzają też ogródki działkowe, a nawet zieleń osiedlowa. Przeważnie w miastach są zlokalizowane ogrody botaniczne i zoologiczne. Tak więc i w miastach szansa na spotkanie z różnorodnością biologiczną czeka na nas tuż za progiem. Tylko należy mieć oczy otwarte.

  


  
    Różnorodność biologiczna na talerzu


    Żywimy się światłem – takie zaskakujące stwierdzenie filozofa profesora Henryka Skolimowskiego nie jest tylko poetycką przenośnią. Zdobywanie energii, z której korzystają wszystkie żywe organizmy zaczyna się od światła płynącego od Słońca. Tyle tylko, że my ludzie, tak jak i inne zwierzęta bezpośrednich możliwości przyswajania światła nie mamy. Zdolność do wykorzystywania energii światła do syntezy związków organicznych mają jedynie rośliny zielone. Dzięki aktywnemu barwnikowi – chlorofilowi, który nadaje im zielony kolor, w skomplikowanym procesie fotosyntezy korzystają z energii światła słonecznego, by z dwutlenku węgla i wody produkować cukry proste. Następnie, dodając pierwiastki takie jak azot, fosfor i siarka mogą przekształcać cukry w tłuszcze i białka. To wszystko, co jest nam potrzebne do utrzymania życia zawdzięczamy roślinom. Od roślin zależą też i inne zwierzęta, także te, które trafiają na nasz talerz.
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      Fot. 11. Warzywa sycą głód i... oko, ułatwiają trawienie oraz poprawiają stan zdrowia.

    


    


    Powiedzmy więc otwarcie – bez różnorodności biologicznej nie jesteśmy w stanie utrzymać się przy życiu. Nawet jeśli zrezygnujemy z wszelkich innych czerpanych z przyrody produktów, jak skóry do okrycia czy drewno do budowania domów lub na opał – jeść musi każdy. W tym przypadku bez reszty zależymy od żywych organizmów. W swojej kuchni człowiek wykorzystuje niemal wszystko, co produkują rośliny i niemal wszystko, co się rusza, pod warunkiem, że nie jest trujące. Ale nawet i to nie jest przeszkodą, bo np. w kuchni japońskiej przysmakiem jest trująca ryba, z której wykorzystuje się ze znawstwem wybierane nietrujące części. Jemy pochodzące z tysięcy gatunków na całym świecie zielone części roślin, liście i łodygi, korzenie, bulwy, kwiaty (a nawet sam pyłek kwiatowy), jak również nasiona. Na surowo i w najwykwintniej przygotowanych daniach zjadane są zwierzęta z niemal wszystkich grup systematycznych i wszystkich środowisk od maleńkich skorupiaków po wieloryby. Jako wartościowy pokarm wykorzystywane są również produkty zwierzęce, jak mleko, jaja (od rybiej ikry po jaja strusie) miód, a nawet gniazda japońskich jaskółek budowane z ich śliny i wodorostów. Ba, korzystamy nawet z mikroorganizmów – pracy bakterii i grzybów, które w procesie fermentacji pozwalają na przetwarzanie mleka w sery czy owoców w wino, a ziaren jęczmienia w piwo. O kulinarnych możliwościach zaspokajania nie tylko głodu, ale i wyrafinowanych apetytów przez potrawy z najbardziej zaskakujących gatunków żywego świata świadczą tysiące książek kucharskich wydawanych w różnych krajach. Jednak nawet wobec takich niemal nieskończonych możliwości korzystania z różnorodności biologicznej, podstawowe wyżywienie całej ludności globu zależy od kilku zaledwie gatunków roślin. Pszenica, ryż i kukurydza dostarczają połowy światowych zasobów pokarmu, następne cztery gatunki: jęczmień, ziemniaki i bataty oraz maniok – jedną czwartą. Każde załamanie ich plonów na skutek powodzi czy suszy powoduje lokalne, a nawet występujące na terenie całych państw klęski głodu. Nieprzewidziane zmiany w plonach tych podstawowych gatunków może przynieść postępujące ocieplenie klimatu. Niebezpieczne skutki mają też choroby, na które zapadają wyspecjalizowane odmiany, gdyż w hodowlanej selekcji w poszukiwaniu większej plenności pozbawiono je cech odporności, jakie miały odmiany lokalne.


    [image: 11.JPG]


    
      Fot. 12. Krajobraz rolniczy to nie tylko miejsce gdzie rodzi się chleb, ale i środowisko wielu gatunków.

    


    


    Dla wielu gatunków zwierząt ich atrakcyjność smakowa stała się przyczyną ich zagłady z rąk myśliwych czy rybaków. Taki los spotkał w XVIII w. krowy morskie. Dziś przełowieniem zagrożone są ławice dorsza bałtyckiego. W Polsce ofiarą nadmiernych polowań i kurczenia się środowisk padł tur. Mało brakowało, by taki sam los podzielił żubr. Niebezpieczeństwa dla różnorodności biologicznej stwarza też sam proces produkcji roślin i zwierząt na nasze stoły. Wszystkie działania towarzyszące hodowli, produkcji i sprzedaży żywności, choć mogą wyglądać niewinnie, nie są obojętne dla środowiska. Co gorsza, prognozy wskazują, że jeśli pod wpływem konsumentów nie zmienią się tendencje rozwoju rolnictwa, to do 2050 roku w samej tylko Europie 40% terenów, gdzie rolnictwo jest mało intensywne, może zostać przekształcone w tereny intensywnie użytkowane, a to spowoduje dalszą utratę różnorodności biologicznej.


    Tak więc każdy bez wyjątku zjadacz chleba, bezpośrednio jako producent, lub pośrednio jako konsument, wywiera swój wpływ na oblicze Ziemi, zwłaszcza że w sklepach można znaleźć produkty z pól i sadów całego świata.


    W Polsce tereny rolnicze zajmują niemal 60% powierzchni kraju i już tym samym korzystają z niemałych zasobów wody, gleby i powietrza. Równocześnie to rolnictwo jest odpowiedzialne za znaczną część zanieczyszczeń spływających rzekami do Bałtyku. Na drugim miejscu po ściekach komunalnych to właśnie substancje pochodzenia rolniczego, takie jak gnojowica spływająca do wód, pozostałości nawozów, pestycydy oraz gleba wypłukiwana z pól dostarczają do Bałtyku ponad 35% zrzutu fosforu z Polski. Ta forma dopływu skażeń zwana spływem powierzchniowym jest bardzo trudna do opanowania, bo nie można ich tak jak ścieków z kanalizacji skierować do oczyszczalni. Tworzące się skażenia wielkoobszarowe wpływają na wody powierzchniowe i podziemne. Podobnie fatalne skutki dla różnorodności biologicznej może mieć chemiczna ochrona roślin. Nadmierne stosowanie pestycydów nie tylko niszczy owady niepożądane, ale także szereg innych gatunków, w tym pszczoły i inne owady zapylające. Przy okazji niszczone są także mikroorganizmy glebowe, co obniża żyzność gleby, a nawet powoduje nieodwracalne zjawisko martwych gleb. Trudno tu też nie wspomnieć o strasznych warunkach życia zwierząt w wielu wielkich przemysłowych fermach.


    O tym wszystkim należy pamiętać, kiedy możemy dokonać wyboru jako konsumenci. Przy naszych zakupach warto wiedzieć, że to, co dobre dla różnorodności biologicznej, jest również dobre dla jakości naszego jedzenia i jego wpływu na zdrowie. Takie zakupy ułatwiają odpowiednie oznakowania na opakowaniach mówiące, jak żywność została wyprodukowana. Przekształcając stare porzekadło można powiedzieć, że punkt widzenia zależy od... jakości jedzenia. Przynajmniej w krajach rozwiniętych i w miarę sytych opinia publiczna coraz bardziej koso patrzy na zbytnią chemizację rolnictwa. Coraz liczniejsi konsumenci wolą kupować płody rolne wyrosłe w sposób naturalny, bez szkodliwych dodatków, gotowi są nawet więcej za to płacić. Coraz liczniejsi rolnicy nie chcą też produkować osobno „dla siebie” i „na sprzedaż”. Przy takim podejściu szansę na ograniczenie stosowania pestycydów dają metody polegające na wspólnym wykorzystaniu wielu naturalnych sposobów: drapieżników, płodozmianu i wprowadzenia odmian odpornych. Pestycydy są wtedy używane bardzo ostrożnie i selektywnie – jako środek ostateczny, a nie podstawowy. Celem ich zastosowania nie jest całkowite wyeliminowanie owadów roślinożernych, lecz raczej utrzymanie ich populacji na poziomie nie wywołującym większych szkód. Korzyści tej metody są wymierne także w oszczędności wydatków na środki ochrony roślin.


    Poziom rozwoju polskiego rolnictwa stanowi niewątpliwie problem ekonomiczny, ale jednocześnie wciąż stosowane są w nim tradycyjne sposoby uprawy bez nadmiaru chemii, monokultur i intensywnej eksploatacji gleby, co sprzyja zachowaniu bogactwa przyrody. Różnorodność gatunków roślin i zwierząt, a także malownicze bogactwo krajobrazu stanowi o niezwykłości polskiej wsi. Jej krajobraz ciągle jeszcze w dużym stopniu tworzą niewielkie pola poprzecinane miedzami, mozaika upraw przypominająca barwami łowicki pasiak, wciąż jeszcze obecne są w starych sadach tradycyjne odmiany drzew owocowych... Polska wieś stwarza dobre warunki do rozwoju rolnictwa ekologicznego, które to stanowi nadzieję na produkcję wartościowej żywności bez szkodliwego wpływu na środowisko. Warto więc czasem wydać więcej na jarzyny, owoce czy jajka z takiego gospodarstwa. A im więcej kupujemy, tym większa szansa, że rolnictwo ekologiczne będzie się producentom opłacać.


    Jarzyny, które wyrosły bez „chemii” mają działanie nie tylko odżywcze, ale i w pełni pozwalają okazać swoje właściwości prozdrowotne. Zwłaszcza, że choć wszystkie jarzyny mają cenne właściwości, istnieje grupa takich, których wartość biologiczna i zawartość związków aktywnych znacznie przewyższa inne. Do szczególnie „leczniczych” warzyw należy m.in. marchew, kapusta, buraki, pietruszka, pomidory czy bakłażany. Oto ich właściwości.


    
      	º Pomidory: ułatwiają trawienie, wzmacniają układ odpornościowy, korzystnie działają na naczynia krwionośne, pomagają przy reumatyzmie, obniżają poziom cholesterolu.


      	º Buraki: ułatwiają trawienie, pomagają przy anemii, zwiększają poziom odporności na przeziębienia i infekcje. Zapobiegają zaparciom, pomocne w okładach przy owrzodzeniach skóry. Działają uspokajająco.


      	º Szpinak: obniża poziom cholesterolu, ułatwia trawienie, pomocny przy anemii. Niezalecany osobom ze skłonnością do kamicy nerkowej.


      	º Ogórki: surowe działają chłodząco i odświeżająco. Stosowane jako maseczka działają na skórę odmładzająco i wybielająco.


      	º Pietruszka: natka to bogate źródło witaminy C. Korzeń pomocny jest przy anemii, wzmaga apetyt, tak jak i marchew powstrzymuje biegunki.


      	º Bakłażany: zapobiegają reumatyzmowi. Mają działanie moczopędne. Obniżają poziom cholesterolu, pomagają zwalczać bakterie i wirusy.


      	º Kapusta: zawiera czynnik przeciwwrzodowy, hamuje zmiany sklerotyczne, przyspiesza gojenie się ran, wzmacnia naczynia krwionośne włosowate. Duża zawartość błonnika przyspiesza perystaltykę jelit. Rozcieńczony wodą sok włoskiej kapusty jest doskonałym środkiem gojącym przy owrzodzeniu żołądka, chorobach wątroby i pęcherzyka żółciowego. Okłady ze świeżych liści kapusty włoskiej przynoszą ulgę przy zwichnięciach, bólach reumatycznych i zapaleniach żył.


      	º Marchew: Zawiera składniki poprawiające zdrowie i urodę, ma więc zastosowanie w lecznictwie, kuchni i w kosmetyce. W lecznictwie ludowym tartą marchew przykłada się na owrzodzenia. Sok z marchwi pomaga w utrzymaniu dobrej kondycji wzroku dostarczając witaminy A.


      	º Seler: ze swoją wysoką zawartością magnezu zaliczany jest do roślin mających działanie przeciwnowotworowe. Przynosi ulgę przy reumatyzmie i depresji.

    


    Mówiąc o różnorodności biologicznej na talerzu warto też pamiętać o błonniku. Błonnik jest podstawowym składnikiem wszystkich roślin. To jak niektórzy określili: szczotka wymiatająca resztki z jelit. Związki celulozy pęcznieją w jelitach, przyczyniają się do ich intensywniejszej pracy, wzmagają perystaltykę, a tym samym przyspieszają wydalanie z kałem niestrawionych resztek, produktów przemiany materii i szkodliwych substancji. Liczne badania wykazują, że błonnik jest obok witamin, białek i tłuszczy niezbędny dla zdrowia. W tych rejonach świata, gdzie ludzie używają w swojej diecie dużo błonnika, choroby jelit występują bardzo rzadko. Dobrze, że w Polsce coraz częściej stosuje się wzbogacanie pieczywa w błonnik. Jednak gdyby ktoś wierząc w leczniczą moc warzyw i przy dolegliwościach, dajmy na to reumatycznych, jadł tylko bakłażany, dobrze by się to nie skończyło. Nasz organizm potrzebuje całej gamy składników odżywczych zawartych w różnych pokarmach. Tak więc różnorodność biologiczna musi zapewnić także różnorodność naszej diety. Im dieta bardziej urozmaicona, tym pełniejsza. Nie oznacza to jednak wszystkiego „po równo”. Dietetycy zalecają proporcje produktów zgodne z tzw. piramidą dietetyczną. Jej podstawa to produkty zbożowe, które są głównym źródłem energii dla organizmu, zawierają składniki mineralne oraz witaminy i bogate są w błonnik. Następnie warzywa i owoce, pełne witamin i aktywnych składników. Powinno się ich w ciągu dnia zjeść co najmniej 5 porcji. Dalej produkty mleczne, jako najważniejsze źródło wapnia. Wyżej ku wierzchołkowi piramidy produkty białkowe, jako źródło aminokwasów, żelaza, cynku i witamin z grupy B. Nie muszą to być tylko produkty mięsne, bo wartościowe źródło białka to także nasiona roślin strączkowych, jak fasola czy soczewica oraz orzechy. I na samym czubku piramidy, a więc tam, gdzie najmniej miejsca, znajdują się tłuszcze. Najlepiej z ryb lub roślinne. Do smażenia oliwa z oliwek lub olej rzepakowy. A po posiłku podziękowania dla losu, jeśli możemy do syta korzystać z darów różnorodności biologicznej. Nie wszystkim to jest dane. Dlatego i nie tylko dlatego tak dramatycznie brzmi informacja, że co roku w Polsce marnuje się 9 milionów ton jedzenia. Pomaga temu zaradzić Fundacja Banki Żywności. Kto chce zostać jej wolontariuszem może dowiedzieć się więcej o sposobach działania na stronach
 www.wolontariat.bankizywnosci.pl.


    Rozsądne, oszczędne i zapobiegające marnotrawstwu podejście do żywności to także wyraz szacunku dla różnorodności biologicznej.
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      Fot. 13. Logo Fundacji Banki Żywności.

    


    

  


  
    Po co nam „stare” chwasty oraz „niemodne” rośliny i zwierzęta?


    Tak jak i ludzie, tak i różne rośliny są lubiane bardziej lub mniej. Są takie, jak róże czy fiołki, o których od wieków piszą zachwyceni poeci. Są takie, jak tulipany, za których cebulki rzadkich odmian kolekcjonerzy mogą bez mrugnięcia okiem dać majątek. Są rośliny jadalne i lecznicze, które, rzecz oczywista, cieszą się najwyższym uznaniem i szacunkiem. Są jednak i takie rośliny, którym towarzyszy zła sława, nawet ich wspólna nazwa jest nieco pogardliwa. Nietrudno się domyślić, że chodzi o chwasty. Tak nazywa się gatunki roślin, które, można powiedzieć przyczepiły się do człowieka, a właściwie do uprawianych przez niego gatunków roślin, wykorzystując „na gapę” udogodnienia, jakie stworzyły im warunki upraw, takie jak spulchniona ziemia, nawożenie czy podlewanie. Wprawdzie grupa gatunków towarzyszących człowiekowi jest znacznie większa (botanicy nazywają je roślinami synantropijnymi), jednak część z nich grzecznie ogranicza się do poboczy dróg, śmietnisk, opuszczonych ruin. To przeważnie gatunki miejskie i towarzyszące zabudowaniom fachowo nazywane roślinami ruderalnymi. Często odporne na deptanie, jak babka zwyczajna czy rdest ptasi.


    Te zaś rośliny synantropijne, które nie ograniczają się do resztek z pańskiego stołu, czyli środowisk wzbogaconych przez azot ze śmietnisk oraz poboczy dróg, ale podszywają się pod rośliny uprawiane, określane są nazwą chwastów polnych. Oczywiście zła sława i niechęć, z jaką się spotykają, bierze się nie tylko z tego, że niezasłużenie korzystają ze stworzonych przez człowieka przywilejów, ale i głównie z tego, że bezczelnie okradają uprawiane rośliny z należnych im praw: miejsca na polu, dostępu do światła, czy składników pokarmowych. Nieraz dzieje się tak, że z gęstwy chwastów z trudem przebijają się pojedyncze, stłamszone, cherlawe rośliny, które przecież celowo i z trudem były przez człowieka sadzone, by przynieść mu pożytek. Zwłaszcza kiedy uprawiane rośliny są młode i słabe groźba zagłuszenia przez chwasty może okazać się zabójcza. Jednak czy nam się to podoba, czy nie, chwasty towarzyszą człowiekowi od czasu udomowienia pierwszych roślin, zmieniając się i dostosowując do nowych odmian oraz nowych sposobów uprawy. Od lat też, ze zmiennym szczęściem, prowadzona jest wojna wydana przez człowieka niechcianym darmozjadom. Okopywanie, wyrywanie, a w ostatnich wiekach coraz intensywniej stosowane agresywne chemiczne środki zwane herbicydami powodują, że gatunki roślin powszechnie zwane chwastami muszą wciąż stawiać czoła nowym niebezpieczeństwom. Muszą dostosowywać się do nich. W kolejnych pokoleniach wykształcają cechy, będące odpowiedzią na zmieniane przez człowieka warunki środowiska. Jednym z najciekawszych przykładów takich adaptacji jest wykształcanie przez chwasty nasion rozmiarami przypominających nasiona gatunku, którego uprawie towarzyszą. Dzieje się tak w odpowiedzi na jedną z pierwszych metod pozbywania się chwastów, jaką było przesiewanie nasion tak, by wyeliminować te o innych rozmiarach niż nasiona rośliny uprawianej. Tak najczęściej pozbywano się chwastów towarzyszących uprawom lnu.
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      Fot. 14. Tak jak stare garnki i przedmioty powinny być chronione w skansenach i stare chwasty.

    


    


    Ten swoisty wyścig między pomysłowością rolników a możliwością dostosowywania się chwastów w kolejnych pokoleniach utrudniony był jeszcze i tym, że wciąż zmieniają się „mody” na odmiany roślin, jakie człowiek chce uprawiać. Jedne odmiany zastępowane są przez inne, często pochodzące z zupełnie innych krajów. Z dwóch odmian powstają interesujące krzyżówki, a starsze, dawniej uprawiane odmiany, jako mniej atrakcyjne są zapominane, wychodzą z mody. Jeszcze tylko czasem, w jakimś bardziej tradycyjnym gospodarstwie można spotkać rolników, którzy modzie i nowinkom nie ulegli. Wraz z wychodzącymi z obiegu odmianami roślin i nowymi metodami upraw pozostają „osierocone” gatunki chwastów. Te ustępujące gatunki roślin towarzyszyły naszym pradziadkom i dziadkom. Najstarsze chwasty polne zwane są przez botaników archeofitami. Archeofity, jak sama nazwa wskazuje, są jakby żywymi roślinnymi znaleziskami z dawnych czasów i tak, jak stare drewniane radła czy niewyrabiane już rodzaje glinianych garnków są wspomnieniem historii rolnictwa, nostalgiczną pamiątką z przeszłości.


    Niektóre gatunki archeofitów wyginęły bezpowrotnie wraz z całkowitą zmianą sposobu uprawy, zmniejszeniem obszaru pól i całkowitym wycofaniem z praktyki starych uprawianych odmian. Do najbardziej „poszkodowanych” należą chwasty towarzyszące łanom lnu. Były one przystosowane do tradycyjnych metod oczyszczania materiału siewnego, a nowoczesne, zmechanizowane metody spowodowały ich eliminację. Dzisiaj chwasty lnowe należą do wymarłych w Polsce. Nikt już nigdy nie zobaczy lniczka właściwego, kanianki lnowej czy życicy lnowej. Należą do gatunków już wymarłych, jak wśród zwierząt tur czy konik leśny. Chwasty lnu to najlepszy przykład grupy gatunków roślin, do których ewolucji wyraźnie przyczynił się człowiek i bez jego dalszego „patronatu” giną lub są bardzo zagrożone. Lista coraz rzadziej występujących gatunków roślin towarzyszących od wieków człowiekowi jest co roku dłuższa. Jak podają specjaliści w Polsce występuje ponad 160 gatunków archeofitow, z czego ponad jedna trzecia należy do wymarłych lub ustępujących, coraz rzadszych, a większość jest w mniejszym lub większym stopniu zagrożona. Nic dziwnego, kurczą się ich siedliska, nie stosuje się już starych, tradycyjnych odmian roślin uprawnych, wprowadza się różne sposoby oczyszczania nasion przed siewem, rolnictwo jest nadmiernie obarczone chemią. Mało kto przejmuje się losem roślin, za którymi nikt nie przepada. Dlaczego więc zajmować się tym niby mało istotnym tematem? W ogóle czemu poświęcamy jakąkolwiek uwagę takim tam kurzyśladom błękitnym, komosie mierzliwej czy z przeproszeniem, kiksji zgiętoostrogowej? No, może jeszcze warto się pochylić nad makiem, chabrem czy kąkolem, bo przynajmniej ładne i uwieczniane przez malarzy oraz uwzględniane w ludowych motywach ozdobnych. Można też z nich zrobić piękny bukiet. Ale jakiś bniec dwudzielny czy wronóg grzebieniasty? Po co to komu? Zwłaszcza dla rolników, którzy w znoju przez kolejne lata bronią swoich upraw przed bezczelnym zielskiem – taka opowieść o starych chwastach i ich zanikaniu może być irytująca lub w najlepszym razie zasłużyć na wzruszenie ramion. A jednak z utratą tych niepozornych i mało lubianych roślin tracimy coś niezwykle cennego, istotną cząstkę różnorodności biologicznej nie tylko naszego kraju, ale i całej planety, przejaw niezwykłej inwencji życia, jaką jest każdy niepowtarzalny gatunek. Nawet taki, do którego wykształcenia niechcący przyczynili się ludzie, jak to ma miejsce w przypadku niektórych chwastów.


    Z utratą bezpowrotną gatunków dziś traktowanych jako uciążliwe tracimy porcje zawartej w nich informacji genetycznej, często o możliwościach, o których nawet jeszcze nie wiemy, a które mogłyby się ujawnić i przydać w nieprzewidzianych okolicznościach, na przykład w medycynie. Wiele chwastów ma przecież właściwości lecznicze. Wystarczy przeczytać skład mieszanek ziołowych proponowanych w aptece na rożne schorzenia. „Stare” chwasty są też bardzo cenne ze względów naukowych i to nie tylko dla botaników. Ich pochodzenie geograficzne i drogi rozprzestrzeniania się w Europie pomagają odtworzyć historię rolnictwa od czasów neolitu, kiedy to człowiek ze zbieracza stał się hodowcą pierwszych udomowionych roślin. Na przykład wiele chwastów uważanych za rdzennie polskie gatunki ma swe rodowe korzenie w okolicach Morza Śródziemnego (jak złocień polny czy wyżlin polny), czy nawet w Iranie (jak dymnica różowa czy komosa jesienna). Ich pochodzenie geograficzne często wskazuje miejsce, skąd przywędrowała i jak rozpowszechniała się na naszym kontynencie roślina uprawiana, której towarzyszą. Można też dowiedzieć się wiele o związku chwastów ze zmianami sposobów uprawy roli, ba, nawet typem używanych narzędzi rolniczych. To świadectwo przemian tradycyjnego krajobrazu wiejskiego i kawałek naszej tradycji ludowej.


    Naukowcy i miłośnicy historii nawołują, by gatunki starych chwastów chronić przed całkowitym wyginięciem tak, jak naszej opiece powierza się ochronę i stworzenie warunków zachowania starych odmian roślin uprawnych czy ozdobnych kwiatów z tradycyjnych ogródków wiejskich. Łatwiej jednak namówić kogoś do pozostawienia w sadzie i „wychowania” w szkółkach nowych sadzonek koszteli, malinówek czy cukrówek, których nie chcą już hurtownicy owoców i właściciele sadów przemysłowych, niż namówić do sadzenia... „starych” chwastów. Jednak dla ocalenia odrobiny dawnego (nawet niezbyt lubianego) kawałeczka historii polskiej wsi oraz przyrodniczego dziedzictwa, ktoś powinien się jednak zaopiekować „chwastami naszych dziadków”. Tylko jak to zrobić? Po pierwsze – mimo wszystko trzeba docenić ich przyrodnicze, naukowe, historyczne oraz tradycyjne znaczenie. To stworzy lepszy klimat do wprowadzenia potrzebnych zabiegów ochrony. Można podjąć pewne kroki pozwalające na ocalenie ginących gatunków chwastów. Tam, gdzie nie da się zrobić tego w ich naturalnym miejscu występowania, zebrane nasiona można zacząć uprawiać w ogrodach botanicznych, aby uzupełnić nimi bank genetyczny. Jednak miejscem najwłaściwszym mogą być skanseny wiejskie, gdzie oprócz starych chat i tradycyjnych sprzętów można też pokazać niegdyś popularne, a dziś już historyczne odmiany roślin polskiej wsi, do których należą też gatunki starych, zagrożonych chwastów. Można tu odtworzyć całe zbiorowiska chwastów polnych, a także znaleźć odpowiednie siedliska dla gatunków ruderalnych. Wśród osób zainteresowanych ochroną tych ginących gatunków zrodził się też pomysł oryginalny – propozycja „adopcji” przez miłośników wiejskiej tradycji niektórych najbardziej zagrożonych chwastów i sadzenia lub wysiewania ich w swoich domowych ogródkach. Powstałyby takie swoiste banki genów, pozwalające na przetrwanie gatunków na progu zagłady. Dla mniej chętnych do brania na siebie takich hodowlanych zobowiązań jest pomysł bardziej prosty, a polecany już przez... świętego Franciszka. Biedaczyna z Asyżu radził, aby w zakładanych ogrodach pozostawiać chociaż skrawek dla chwastów, gdzie jako stworzenia Boże mogą się plenić, zapewniając równocześnie miejsce i pożywienie dla licznych ptaków i owadów, dla których są bezcenne.
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      Fot. 15. Kwiaty polne to ozdoba krajobrazu i potencjale źródło substancji leczniczych.

    


    


    Tak, jak ochronę starych chwastów ktoś mógłby uznać za swego rodzaju fanaberie naukowców – tak samo myślę, że mało kto ośmieliłby się już teraz wątpić w celowość ochrony starych ras zwierząt gospodarskich czy odmian roślin. W ciągu tysiącleci rolnicy na całym świecie stworzyli dzięki wnikliwym obserwacjom i starannej selekcji nasion i sadzonek, jak również odpowiednim dobieraniu par zwierząt tysiące odmian gatunków uprawnych i ras zwierząt, dostosowanych do miejscowych warunków. Tak wyhodowane rośliny i zwierzęta były odporne na niedogodności lokalnego klimatu oraz miejscowe choroby i pasożyty, a zarazem charakteryzowały się małymi wymaganiami pokarmowymi. Człowiek wraz z udomowieniem niektórych roślin i zwierząt, mniej lub bardziej świadomie zaczął wykorzystywać działania ewolucji dobierając osobniki hodowanych gatunków tak, by uzyskać najbardziej nawet fantazyjne kombinacje cech. Niektóre z nich w naturalnych warunkach ewolucja by „odrzuciła”, bowiem uzyskano je kosztem ważnych cech, np. odporności na choroby. Tak więc różne odmiany roślin i zwierząt, wyselekcjonowane przez setki czy nawet tysiące lat hodowli, są całkowicie uzależnione od opieki człowieka.
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      Fot. 16. Ostróżeczka polna, niegdyś pospolity chwast w zbożach, jest już coraz rzadsza, bo nie znosi zbyt nawożonych gleb. W medycynie ludowej używana do zwalczania wszawicy.

    


    


    Tu dochodzimy do następnego problemu. Wystarczy sobie wyobrazić zagrożenia wynikające z pojawienia się jakiegoś nieobecnego wcześniej czynnika, np. niespodziewanego wirusa. Naturalne mechanizmy obrony „pupilków” człowieka zawodzą. Wiele ponurych przykładów świadczy, że to nie są tylko panikarskie przypuszczenia. Choć może się to wydać zaskakujące, ale wyżywienie całej ludzkości tak naprawdę zależy od kilku zaledwie gatunków roślin. Gdyby więc stało się coś dzikim przodkom roślin uprawnych, w razie czego nie można by sięgnąć po ich genetyczne zasoby dla „odświeżenia” genetycznego upraw, to byt całej ludzkości mógłby być zagrożony. Taka sytuacja zdarzyła się np. w latach 60. XX wieku w Stanach Zjednoczonych. W samym tylko stanie Montana choroba pszenicy spowodowała nagły spadek plonów o przeszło 1/3. W poszukiwaniu naturalnych możliwości obrony sięgnięto wtedy do banku genetycznego. Krzyżówka z dziką odmianą pszenicy pochodzącą z Turcji „odświeżyła” gatunek i dostarczyła genów wzmacniających odporność pszenicy na choroby. Podobnie niemal za odkrycie stulecia uważa się odnalezienie w latach 70. XX w. w Meksyku niewielkiego stanowiska dzikiej odmiany praprzodka kukurydzy. Odświeżenie genetyczne hodowanych odmian kukurydzy dało nadzieję na wzmożenie ich odporności na wiele chorób, a nawet stworzyło możliwość ich uprawy w trudnych warunkach klimatycznych. Jak widać, choć ewolucja daje tyle możliwości powstawania nowych gatunków, nieustająco musimy martwić się utratą różnorodności i gatunkowej, i genetycznej.


    Drobni rolnicy, mający gospodarstwa wystarczające zaledwie na utrzymanie rodziny, zawsze preferowali zróżnicowanie uprawianych odmian, ponieważ dawało im to uniezależnienie od zmienności środowiska naturalnego. Rolnicy w różnych regionach wyhodowali wiele tzw. odmian miejscowych. Na przykład w samych tylko Indiach było na początku XX stulecia co najmniej 39 tys. miejscowych odmian ryżu. Wraz jednak z intensyfikacją rolnictwa hodowla materiału zarodowego i siewnego stawała się scentralizowana, a jego dystrybucją zajmowały się specjalne przedsiębiorstwa. Zatracone zostały lokalne cechy na rzecz seryjnej produkcji roślin i zwierząt, wyselekcjonowanych pod kątem wysokich wydajności produkcji, uniwersalnych pod względem geograficznym. Często o pożądanych cechach decyduje też moda, czy ujednolicone przepisy kulinarne. Na przykład w USA z 40 odmian szparagów uprawianych na początku XX w. dziś hoduje się dwie lub trzy, bo upowszechniły się przepisy kulinarne, wykorzystujące ich konkretne cechy. Jednak dla żywnościowego bezpieczeństwa świata również niezbędne są tradycyjne odmiany. Szczęśliwie drobni rolnicy na całym świecie nadal uprawiają odmiany miejscowe, o własnościach bliskich naturalnym przodkom, które zostały wyeliminowane w poszukiwaniu wydajności. Współczesna historia zna już przynajmniej kilka przypadków szczęśliwego uratowania przed chorobami, czy nawet zagładą gatunków, które w ostatniej chwili zostały zasilone przez naturalnych przodków w geny odpowiedzialne za odporność. Zwierzęta ras wysoce wyspecjalizowanych wymagają odpowiednich warunków chowu i opieki weterynaryjnej, a rośliny odmian wyspecjalizowanych musza mieć zabezpieczone nawożenie oraz środki chemicznej obrony przed szkodnikami. Jednakże to ich miejscowi przodkowie „robią karierę” wszędzie tam, gdzie intensywna hodowla nie jest możliwa, czy nie jest uzasadniona ekonomicznie, lub też ze względu na ochronę przyrody.


    [image: 17.jpg]


    
      Fot. 17. Krowa polska czerwona to nasza rodzima rasa dobrze przystosowana do terenów górskich.

    


    


    Stare, lokalne rasy i odmiany to idealni wprost kandydaci do hodowli w gospodarstwach ekologicznych czy na terenach otaczających parki narodowe. W Polsce zachowało się na szczęście kilka naszych cennych odmian i ras, między innymi także dzięki tzw. „zacofaniu” naszego rolnictwa. Krowy rasy polska czerwona, te nasze poczciwe Krasule, to jedna z najstarszych ras bydła wśród europejskich ras czerwonych mlecznych. Cechuje je doskonałe przystosowanie do trudnych warunków środowiskowych i małe wymagania paszowe. Niestety szacuje się, że liczba czysto rasowych krów wynosi nie wiele więcej niż 500 sztuk. Mamy też cenne rodzime rasy owiec. Polska owca górska z grupy ras cakiel zasiedlających Karpaty ma tradycje sięgające już XV wieku. Użytkowanie jest wszechstronne. To z ich mleka produkuje się najlepsze oscypki czy bundz, a z wełny tka się tradycyjne góralskie stroje. W Polsce wciąż pasie się wiele owiec, ale, choć owcze skóry doskonale nadają się do wyrobu kożuchów, to hodowla stale się zmniejsza. Tu nasuwa się paradoksalne spostrzeżenie. Zmiana mody spowodowana ekologicznymi zapatrywaniami na odzież ze skór zwierzęcych niechcący obraca się przeciw starym polskim rasom, także owcy olkuskiej i świniarki. Może inna moda na duże połacie trawników przywróci im znaczenie, bowiem doskonale nadają się na do roli „żywej kosiarki”.
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      Fot. 18. Kury zielononóżki to stara rasa, doskonała propozycja dla gospodarstw ekologicznych.
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      Fot. 19. Kogut rasy zielononóżka bywa królem podwórka.

    


    
      


      Ciekawy program związany jest z zachowaniem ras kur zielononóżki kuropatwianej i żółtonóżki kuropatwianej. Obie odmiany charakteryzują się dobrym przystosowaniem do trudnych warunków, odpornością na choroby i smacznym mięsem oraz wartościowymi jajami. Nadają się doskonale do małych gospodarstw ekologicznych. Program prowadzony przez Społeczny Instytut Ekologiczny umożliwia zadomowienie ich u wybranych rolników, gospodarujących na terenie Mazowsza.


      
        Niezwykłą historię mają słynne świnie złotnickie. Dwie ich odmiany świnia złotnicka pstra i złotnicka biała ocalały dzięki przywiązaniu do tradycji mieszkańców Wileńszczyzny, których dramatyczne powojenne losy zmusiły do przesiedlenia się z Wileńszczyzny i Nowogródczyzny na Ziemie Odzyskane. Przywiezione ze skromnym dobytkiem świnki zostały szczęśliwie zauważone przez profesora Stefana Aleksandrowicza, wykupione w 1949 r. W ciągu kolejnych lat pracy hodowlanej powstało stado ratujące prymitywne, ale za to bardzo pożądane cechy, przede wszystkim odporność na choroby. Niestety, mało kto może i chce je hodować ze względu na niską wydajność, czyli małą opłacalność. Utrzymanie ich jest często możliwe jedynie dzięki specjalnym programom. Świetnym przykładem było finansowanie z dotacji Globalnego Programu dla Środowiska ONZ (GEF) hodowli polskich ras rodzimych świni złotnickiej oraz królika popielniańskiego przez podopiecznych fundacji „Barka.” Fundacja ta stawia sobie za cel wyprowadzenie z bezdomności ludzi, których los doświadczył w przeszłości życiowymi dramatami np. alkoholizmem czy pobytem w więzieniu, pozbawiając ich własnego miejsca na ziemi. „Barka” pozwala im przerwać izolację od świata i znaleźć zajęcie przy hodowli zachowującej polskie rasy. Ludzie związani z Barką prowadzą też pod okiem naukowców sady, w których ratuje się od zapomnienia stare odmiany jabłoni, grusz i śliw. Tak to program ochrony rodzimego bogactwa genetycznego łączy się z pięknym programem społecznym, ratując jakże często zapominane wartości ludzkiej solidarności.
      


      


      Jednak najbardziej znany jest także i w świecie polski konik. Konik polski jest naszą w pełni rodzimą rasą, wyhodowaną bez udziału ras obcych. Wywodzi się bezpośrednio od dzikich koni tarpanów. Są to nieduże mocne konie o charakterystycznym myszowatym ubarwieniu, z ciemną pręga przez cały grzbiet. Ich historia to nie tylko historia rasy udomowionej, ale też i ciekawy przypadek uratowania, odtworzenia dzięki hodowli wstecznej wymarłego dzikiego gatunku, zamieszkującego niegdyś Puszczę Białowieską. Dziś koniki polskie utrzymywane są w swobodnie żyjących stadkach w kilku rezerwatach, w Popielnie, Puszczy Białowieskiej czy w Zwierzyńcu. Hodowane są też w stadninach koni jako mało wymagające koniki do niewielkich gospodarstw.
 Rodzime rasy to chodzący bank genetyczny, ważny nie tylko dla Polski, ale i innych krajów, w których intensyfikacja hodowli wyeliminowała wszystko, co stare. Na szczęście w wielu krajach zawiązały się specjalne stowarzyszenia, które wspierają hodowlę zachowawczą, tak przecież ważną, choć nieopłacalną w zwyczajnych kategoriach rynkowych. Stare, tradycyjne rasy mogą też być dobrym znakiem handlowym. Właśnie portret ogara polskiego zdobi opakowania polskiej suchej karmy dla psów, a właściciele straganów reklamujący się, że sprzedają owoce, których smak i zapach zapamiętaliśmy z dzieciństwa, są wręcz oblegani.


      

    

  


  
    
      Ogródek babuni „na medal”. Pielęgnujmy dawne odmiany dla zachowania różnorodności genetycznej i... tradycji


      Szanujmy więc to, co wraz z naturą stworzyliśmy jako naród: stare rasy i odmiany. Wiele „przepisów babuni” nie udaje się w naszej kuchni, bo tylko dawne odmiany jarzyn i owoców, uprawiane tradycyjnymi metodami zapewniały im niepowtarzalny smak. Na przykład powidła śliwkowe zyskują na smaku i wyglądzie, gdy przygotowuje się je z tradycyjnych odmian owoców i w starych specjalnie w tym celu przygotowanych naczyniach – kociołkach i głębokich garnkach. Przypominane jest to w programie, w którym zachowanie starych odmian drzew owocowych łączy się z zachowaniem tradycyjnych form robienia przetworów z ich owoców. Program ten prowadzony jest przez Towarzystwo Przyjaciół Dolnej Wisły z okolic Świecia, Gniewu i Starego Młyna. Jeszcze na przełomie XIX i XX w. nad Dolną Wisłą było ponad 2 tysiące sadów przydomowych. Owoce wykorzystywano na własne potrzeby, a ich nadwyżkę zawożono do miast i sprzedawano. Szczególne znaczenie miała lokalna odmiana śliwy węgierki. Charakteryzowała się odpornością na niekorzystne czynniki klimatyczne i szkodniki, jak również tym, że pestki bardzo łatwo oddzielały się od miąższu. Towarzystwo na swojej stronie internetowej (www.dlw.pl) opisuje, jak przygotowywane były z nich przetwory. Gdy przychodził czas zbiorów gospodynie wyciągały w kuchniach wielkie kuprowe (miedziane) kotły z drewnianymi mieszadłami, zwanymi „bocian”, rozpalały ognisko i wsypywały do naczyń dojrzałe, wcześniej wypestkowane owoce. Smażone najczęściej bez cukru, na wolnym ogniu nawet 3 dni, odznaczały się wyśmienitym smakiem. Gotowe produkty gospodynie umieszczały w kamiennych garnkach i zapiekały w chlebowych piecach. Gdy na powierzchni powideł utworzyła się spieczona skorupka, wyjmowały garnki i składały w chłodnych piwnicach. Tak przygotowane i przechowywane powidła mogły być jedzone nawet po 2-3 latach. Inne węgierki lokalnej odmiany musiały być wrzucane do kotłów wraz z pestkami, gdyż ich wyjmowanie pochłaniało zbyt dużo czasu. Brano owoce, które wisiały na drzewie do pierwszych przymrozków i charakteryzowały się lekko pomarszczoną skórką. Po usmażeniu powidła przepuszczano przez specjalne cedzidła, skutecznie zatrzymujące pestki, nadające produktowi goryczkę i oryginalny smak. W dniu 15 marca 2006 r. „Powidła śliwkowe z Doliny Dolnej Wisły” zostały wpisane w kategorii: orzechy, nasiona, zboża, warzywa i owoce na Listę Produktów Tradycyjnych, prowadzoną przez Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi.
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        Fot. 20. Domowe przetwory przygotowane w tradycyjny sposób mogą być cennym prezentem.

      


      


      Połączenie zachowanych starych kotłów czy specjalnych łych do mieszania powideł wraz z ocalałymi tradycyjnymi przepisami pozwoliło też nagrodzić powidła w 2001 r. jako najlepszy regionalny wyrób. Numerowane słoiki, sprzedawane po odpowiedniej cenie, nie tylko nadały należnej rangi starodawnym przysmakom, ale umożliwiły zbieranie funduszy na utrzymanie tego sadowniczo-kulturowego żywego muzeum. Co roku można kupić te smakołyki ze Stołu Darów Ziemi podczas festynu z okazji Dnia Ziemi, 24 kwietnia na Polu Mokotowskim w Warszawie. Pomysłodawca zachowania starych odmian i przywrócenia nam tradycyjnych przetworów, dr Jarosław Pająkowski, założyciel Towarzystwa Doliny Dolnej Wisły i dyrektor tamtejszego Parku Krajobrazowego, został wybrany Człowiekiem Roku 2012 Polskiej Ekologii. To wyróżnienie świadczy, że ochrona różnorodności biologicznej i tradycji to piękny przykład do naśladowania.
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        Fot. 21. Tradycyjne wiejskie ogródki cieszą nas różnorodnością zapachów i kolorów.

      


      


      My też możemy pokochać i chronić w dobrze zorganizowanej formie, np. w ramach stowarzyszenia czy fundacji, ale także i indywidualnie, we własnym sadzie czy na działce to, co często poszło do lamusa. Można się też postarać o dawne przepisy przepytując starsze kuzynki o ich receptury z dawnych lat. Także coraz więcej osób chce się teraz dzielić w Internecie dawnymi sposobami przygotowywania przetworów. Na strychach wciąż tkwią zarośnięte pajęczyną miedziane kociołki i garnki, warto je znów wykorzystać. Domowe powidła lub marynaty to także świetny prezent. Zwłaszcza, jeśli uda się przygotować stylową etykietkę i ozdobne zamknięcie słoika „ze szmatką”. To także produkt na dobroczynny kiermasz, a nawet możliwość uzupełnienia domowego budżetu. To także sposób promowania różnorodności genetycznej i... tradycji.
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        Fot. 22. W ogrodach o dużej różnorodności gatunków jest miejsce i dla owadów, i dla ptaków.

      


      


      Uchronić od zapomnienia powinniśmy także małe kwietne ogródki wiejskie. Jeszcze nie tak dawno temu oczy przechodzących przez wieś przyciągała barwna ściana kwiatów ozdabiających pas ziemi od frontu domu. Z takiej pachnącej ozdoby niegdyś dumna była każda gospodyni, a panny na wydaniu starały się, by stanowiła widome świadectwo talentów ogrodniczych i artystycznych przyszłej pani domu. Peonie, floksy, nagietki, a także rudbekia wonna, pyszniły się swoimi kwiatami w każdym ogródku. Przy drewnianym lub wyplatanym z wikliny płocie sadzono zazwyczaj wyższe kwiaty – malwy i słoneczniki Inne kwiaty, jak narcyzy czy aksamitki zwane też śmierdziuszkami rozwijały pąki stosownie do pory roku. Róże ceniono szczególnie, bo ich płatki przydawały się do koszyczków, z których sypano je w czasie Bożego Ciała. W ogródkach sadzono także krzewy bzów, jaśminu, forsycji. Te szczęśliwie, w większości ocalały pomimo różnych modernizacji przestrzeni przed wiejskim domem. Gałązki bukszpanu, krzewu zielonego przez cały rok, służyły do ozdabiania koszyków ze święconym w Wielką Sobotę. O niektórych roślinach już prawie zupełnie zapomniano, jak o rezedzie wonnej – pozostała tylko w nazwie koloru, oczywiście rezedowego. W ogródkach sadzono też rośliny stosowane w ludowej medycynie, jak szałwia lekarska, mięta, wrotycz czy piołun. Pełniły więc ogródki rolę podręcznej domowej apteczki. Nasion kwiatów ani ziół nie kupowało się w sklepach czy nie zamawiało z holenderskich katalogów, ale wymieniało się między sąsiadkami. Niestety dziś trudno im konkurować z coraz większą ofertą torebek z nasionami (często o nieznanym pochodzeniu) i gotowymi sadzonkami. Zmieniające się wraz z modą na kwiaty ozdobne, ogródki przestały przypominać dawne kompozycje. Co gorsza, aby utrzymać te nowe odmiany w dobrej kondycji, potrzebna jest cała gama środków owadobójczych. Coraz częściej różnorodność kwiatów zastępowana jest przez gładkie trawniczki i żywopłoty z tui.
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        Fot. 23. Kwiaty z wiejskich ogródków świetnie komponują się w bukietach z kwiatami polnymi.

      


      


      Na szczęście jest wielu obrońców tej pięknej tradycji. Ogrody wiejskie znalazły swego piewcę nawet w osobie poety Juliana Tuwima. Dziś tradycje tych ogródków podtrzymują konkursy zapoczątkowane w latach 90. XX w. przez Ośrodek Ochrony Krajobrazu Historycznego i podchwycone następnie przez różne organizacje oraz pisma miłośników ogrodów. Osobne miejsce znalazło propagowanie lokalnych odmian roślin i wiejskich ogródków w projektach prowadzonych przez Społeczny Instytut Ekologiczny. Z kolei Wigierski Park Narodowy przywraca ogródki na Suwalszczyźnie w projekcie Ścieżka Darów Natury. Dzięki działaniom Wigierskiego Parku Narodowego odtworzono kilka ogródków w gospodarstwach agroturystycznych, zwiększając ich atrakcyjność dla gości. Na stronie internetowej WPN (www.wigry.wpn.pl) można znaleźć wiele cennych informacji i wzorów założeń tych oaz lokalnej różnorodności genetycznej. Ogródkom poświęconych jest też wiele innych stron np. Witryna Wiejska. Podkreśla to znaczenie ochrony starych odmian nie tylko z punktu widzenia banku genów, ale i... banku rodzimej kultury. Tak też można nazwać bank genów starych odmian roślin użytkowych, prowadzony przez Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w Radzikowie, którego pracownicy zdobywają nowe–stare okazy w trakcie ekspedycji, prowadzonych nie tylko w granicach dzisiejszej Polski, ale i na dawnych Kresach.


      Wiejskie ogródki prowadzone zgodnie z tradycją mogą być obiektem troski przynoszącej satysfakcję. Medal w konkursie na najpiękniejszy ogródek to nie tylko wyraz uznania za jego piękno, ale i symboliczna nagroda w dziedzinie ochrony różnorodności genetycznej. To także możliwość pewnych własnych badań nad występowaniem roślin oraz zmianami krajobrazu.


      W dawnych wiejskich ogródkach specjalnie uprawiano odmiany kwiatów kwitnących późnym latem tak, by w pełnej krasie gotowe były do przygotowania bukietu na 15 sierpnia – święto Wniebowzięcia, zwane też świętem Matki Boskiej Zielnej. Ta tradycja święcenia bukietów z kwiatów i ziół pozwoliła na ocalenie dawnych tradycyjnych nazw różnych gatunków roślin, a nawet stanowi swego rodzaju rokroczny monitoring ich obecności w najbliższej okolicy. Warto więc przypomnieć sobie nazwy roślin, które kiedyś zbieraliśmy do bukietów oraz miejsca, gdzie można było je zebrać. Czy ciągle jeszcze możemy spotkać te gatunki, czy pamiętamy ich nazwy, a nie tylko kolor? Czy pamiętamy miejsca, gdzie rosły? Czy uniknęły ludzkiej ekspansji?


      Wracając jednak z ogródków do sadów. Dawne odmiany drzew owocowych być może nieopłacalne w wielkich gospodarstwach, daje się uprawiać w małych, a na pewno na działkach i w ogródkach. Przed założeniem domowego sadu może warto wybrać się do Ogrodu Botanicznego PAN w Powsinie pod Warszawą, aby poznać kolekcję dawnych odmian drzew owocowych. Na szczęście coraz więcej szkółek zaczyna je rozmnażać i hodować tak, że sadzonki różnych starych odmian stosunkowo łatwo można już zdobyć. To nasz wkład w ochronę różnorodności genetycznej całej biosfery. W przypadku tradycji Europy – to możliwość wzbogacania jej zasobów przyrodniczych, a zrazem ochrona własnej przyrodniczej i kulturowej tożsamości narodowej. Stare też jest piękne.


      Nie każdy jednak ma możliwość uprawy własnego ogródka. Jednak nawet mieszkańcy miast mogą zrobić sporo dla ochrony rodzimej różnorodności genetycznej. Pozostają nam przecież jeszcze balkony, a nawet skrzynki za oknem i parapety. Tu też można urządzić „hodowlę zachowawczą” dawnych kwiatów i ziół. Fuksja zwana ułanką ze względu na kolor kołnierza ułańskiego munduru, krzaczek rozmarynu lub poczciwa pelargonia – to też ukłon w stronę tradycji. Jednak największa rola mieszczucha to rola... konsumenta. Jeśli będziemy na festynach, kiermaszach, a także w specjalistycznych sklepach poszukiwać przetworów z dawnych odmian, to ich sprzedaż zacznie być bardziej opłacalna i zachęcać będzie do uprawy. Podobnie nasz bilet do ogrodu botanicznego zasili budżet instytucji, gdzie gromadzi się kolekcje starych odmian. A kiedy szukamy kwatery na spędzenie „wczasów pod gruszą” wybierajmy te gospodarstwa agroturystyczne, które potrafiły zadbać o „bioróżnorodny” charakter swoich ogródków i sadów.


      

    

  


  
    

  


  
    
      Różnorodność biologiczna na wszystko, co boli


      We wszystkich kulturach świata zdrowie stanowi niezwykle istotną wartość, a stan zdrowia, możliwości leczenia i wyleczenia czy ochrona zdrowia znajdują się od wieków w centrum społecznego zainteresowania. Jednak sama definicja zdrowia, jego pojęcie różni się nawet współcześnie, zależnie od sytuacji w danym kraju czy w grupie społecznej. Co innego bowiem oznacza zdrowie w krajach prześladowanych konfliktami zbrojnymi, klęską głodu, suszy czy powodzi, gdzie problemem jest samo ocalenie życia, a inne tam, gdzie zdrowie oznacza też możliwość dbania o stan ducha i ciała, umożliwiający cieszenie się życiem. Chcąc mówić o związkach naszego zdrowia z różnorodnością biologiczną warto więc przyjąć punkt widzenia najbardziej kompleksowo ujmujący pojęcie zdrowia. Zdrowie, według definicji przyjętej przez Światową Organizację Zdrowia WHO, to nie tylko stan nie istnienia choroby lub niedomagania – to stan poczucia równowagi, ale także spokoju psychicznego, braku poczucia zagrożenia, to stan dobrego samopoczucia fizycznego, psychicznego i społecznego. Już w starożytności pojawił się głoszony przez „ojca medycyny” greckiego lekarza Hipokratesa z Kos pogląd, że stan zdrowia i kondycja człowieka ściśle zależy od relacji z otaczającym środowiskiem i tym, co nasz organizm z niego przyjmuje. Tak więc na stan zdrowia wpływa jakość wody, powietrza, którym oddychamy i pożywienia – jego wartości odżywczej, jak również tego, co wraz z jedzeniem świadomie i nieświadomie wchłaniamy.
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        Fot. 24. Co roku w polskie góry przyjeżdżają ludzie po wypoczynek i zdrowie.

      


      


      Gdy traktujemy zdrowie kompleksowo to dla kondycji psychicznej niezbędny jest też kontakt z pięknem przyrody, spełniany dzięki różnego rodzaju formom turystyki i rekreacji w urokliwych, nieskażonych terenach i w sprzyjającym mikroklimacie lasu czy gór. Wagę tego kontaktu z przyrodą podkreślał już w XIX wieku doktor Tytus Chałubiński, słynny lekarz, przyrodnik i badacz Tatr. Dzięki jego staraniom Zakopane zostało uznane za ważne uzdrowisko, powołano tam stację klimatyczną wspomagającą leczenie chorób płuc. Doktor Tytus Chałubiński działając w myśl filozofii medycyny głoszącej, że: Każdy organizm pozostaje w określonym stosunku do swego środowiska starał się o ochronę przyrody Tatr, także w celu zachowania warunków wspierających zdrowie.
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        Fot. 25. Wiele gatunków płazów jest cennych dla medycyny. Niestety, to grupa bardzo zagrożona.

      


      


      Dziś ta wiedza o wielostronnych związkach zdrowia i przyrody, zdobywana przez prekursorów medycyny holistycznej na podstawie wnikliwych, ale prostych obserwacji, zostaje ciągle potwierdzana przez badania eksperymentalne oraz przy użyciu najnowocześniejszych urządzeń laboratoryjnych. Czy wiedza ta jest jednak dostatecznie wykorzystana w praktyce? Czy patrzymy na nasz organizm całościowo, czy nasza cywilizacja nie zapomniała o naszych biologicznych korzeniach? W miarę wysiłków związanych z poprawą stanu środowiska w Polsce, między innymi dzięki budowie oczyszczalni ścieków, wycofaniu benzyny ołowiowej, rozwojowi sieci wodociągów i kanalizacji, a także i upadku trującego środowisko przemysłu ciężkiego skutecznie poprawiają się wartości wszystkich wpływających na zdrowie czynników. Rośnie systematycznie przeciętna długość życia, zarówno mężczyzn jak i kobiet, co ilustrują dane w rocznikach statystycznych GUS. Urodzony w 2010 roku Polak ma szansę przeżyć średnio ponad 72 lata – o 6 lat dłużej niż miałby szansę w latach 80. XX w., a przeciętna Polka dożyje ponad 80-ciu lat. Oczywiście dłuższe życie zawdzięcza się również wzrostowi zamożności obywateli, lepszej dostępności wielu wartościowych produktów spożywczych, czy postępowi medycyny. Jednak o istotnym wpływie jakości środowiska na zdrowie świadczy dobitnie porównanie przewidywanej długości życia osób mieszkających w województwach uprzemysłowionych i tych, znanych z w miarę nieskażonej, bujnej przyrody. I tak, jak wskazują roczniki GUS, najkrótsza perspektywa trwania życia i to zarówno mężczyzn jak i kobiet dotyczy mieszkańców województw: łódzkiego, śląskiego i dolnośląskiego. Znamienne, że na całym terenie tych trzech województw znajdują się zaledwie dwa parki narodowe! Najdłuższym czasem trwania życia będą się cieszyć mieszkańcy i mieszkanki województw: podlaskiego, podkarpackiego i małopolskiego. Nie przypadkiem też tak się składa, że na terenie tych województw znajduje się aż 11 spośród 23 polskich parków narodowych, jak również największy jest tam odsetek powierzchni objętej różnymi innymi formami ochrony przyrody.


      Wiadomo, że zanieczyszczenie środowiska stwarza duże niebezpieczeństwo dla układu immunologicznego człowieka. Logiczne wydaje się, że sprawność układu odpornościowego najlepiej utrzymać w dobrej kondycji unikając czynników ryzyka. Niemniej ważne jest zdrowe odżywianie, związane z wybieraniem produktów żywnościowych nie zawierających szkodliwych substancji, unikanie przebywania w zadymionych miejscach oraz cenne dla zdrowia różne formy ruchu. W prowadzeniu zdrowego trybu życia pomaga też kontakt z przyrodą, służący pełnemu odpoczynkowi i pozytywnym emocjom. W utrzymaniu zdrowia pomagają również zawarte w roślinach i zwierzętach (np. w tłuszczu rekina) substancje wzmacniające nasz system immunologiczny.


      Od dawna wiadomo, że kondycja człowieka zależy nie tylko od fizykochemicznych właściwości środowiska, ale w stopniu trudnym do przecenienia – od różnorodnych kontaktów z innymi organizmami, zarówno tymi, które są źródłem substancji wspomagających nasze zdrowie jak i tymi, które zdrowiu szkodzą, a nawet mogą prowadzić do śmierci. Warto więc zapoznać się z zyskami dla zdrowia czerpanymi z bogactwa różnorodności biologicznej – zarówno z substancji zawartych w roślinach i zwierzętach, jak i dobroczynnego wpływu kontaktu z przyrodą. Jednak przy niezliczonych pozytywnych wpływach na nasze zdrowie różnych gatunków roślin i zwierząt nie można zapominać, że w skład różnorodności biologicznej wchodzą też niestety organizmy odpowiedzialne za wywoływanie ciężkich chorób zakaźnych, pasożyty oraz organizmy zawierające trucizny i jady. Z przykrością trzeba przyznać, że działalność człowieka, zwłaszcza w ostatnim półwieczu powoduje takie zmiany różnorodności biologicznej, które mogą spowodować, iż wiele z korzystnych oddziaływań przyrody i leczniczych zawartych w niej substancji możemy na zawsze utracić. Nasilić się za to mogą kontakty z organizmami wywołującymi choroby.


      Związek problemów dotyczących kondycji zdrowotnej ludzkości i zachowania różnorodności biologicznej jest coraz częstszym obszarem zainteresowania nie tylko medyków i przyrodników, ale i polityków. Głośnym światowym wydarzeniem w 2008 roku była promocja wspaniale wydanej książki pod znamiennym tytułem: O trwałość życia – jak zdrowie ludzkości zależy od bioróżnorodności (Sustaining Life – How Human Health Depends on Biodiversity). Światowe znaczenie książki podkreślał fakt, że jej patronami i sponsorami są największe agendy Organizacji Narodów Zjednoczonych: Program Narodów Zjednoczonych ds. Rozwoju (UNDP) i Program Środowiskowy (UNEP). Równie ważnym patronem jest należąca do ONZ Międzynarodowa Unia Ochrony Przyrody – IUCN, największa światowa organizacja ochrony przyrody. Ta niezwykle ważna książka po raz pierwszy tak całościowo przedstawia wyczerpujący przegląd wiedzy, dotyczącej nierozerwalnego związku medycyny i różnorodności biologicznej. Ukazuje kierunki rozwoju medycyny, postępy badań biomedycznych, drogi rozprzestrzeniania się chorób zakaźnych oraz znaczenie dla zdrowia, jakie ma przestrzeganie ekologicznych podstaw produkcji żywności. Każda z tych dziedzin zależy bowiem w najwyższym stopniu od różnorodności biologicznej – bogactwa życia na Ziemi. Zamysł stworzenia takiej książki i jej autorstwa zawdzięczamy wybitnym przedstawicielom nauk medycznych z Centrum na rzecz Zdrowia i Globalnego Środowiska przy Harvard Medical School w USA. Profesorowie Eric Chivian i Aaron Bernstein byli nie tylko pomysłodawcami, ale i główną siłą sprawczą pracy wielkiego zespołu ekspertów. Pod ich redakcją, wkład w napisanie kolejnych rozdziałów miało ponad stu czołowych, światowej sławy specjalistów z dziedziny medycyny i ekologii. Podkreśla to wagę, jaką na świecie przywiązuje się do zdrowotnej roli różnorodności biologicznej.


      Przegląd głównych grup systematycznych świata żywego dostarcza szczegółowych przykładów, które ilustrują niezbywalną wartość różnych gatunków dla ratowania zdrowia człowieka lub przypuszczalne ich znaczenie dla medycyny przyszłości. Oczywiście pod warunkiem, że jako ludzkość nie doprowadzimy do wyginięcia tych gatunków, bo przecież całe grupy są już dziś niezwykle zagrożone, jak np. płazy. Dlatego należy mieć nadzieję, że wywołane przez książkę: O trwałość życia – jak zdrowie ludzkości zależy od bioróżnorodności zainteresowanie, uświadomi zarówno specjalistom ze świata medycyny jak i politykom na całym świecie niezbywalną rolę różnorodności biologicznej i wyciągnięte zostaną z tego odpowiednie wnioski...


      Niestety, wciąż zbyt słabo uświadamiamy sobie powiązania pomiędzy zmianami środowiska, wywołanymi pośrednio czy bezpośrednio przez działalność człowieka, jak skażenia chemiczne, ocieplanie klimatu, fragmentacja ekosystemów a rozprzestrzenianiem się groźnych chorób. Powszechne wylesianie w krajach strefy tropikalnej i masowe osiedlanie się tam ludzi zwiększa narażenie na kontakt ze stawonogami czy gryzoniami przenoszącymi zakaźne choroby. Podobnie budowanie systemów nawadniających na terenach rolniczych zwiększa ryzyko malarii, a także rozprzestrzenianie się pasożytniczych nicieni. Jednak niebezpieczeństwa nie dotyczą tylko odległych krajów. Ocieplenie klimatu pozwala na zaatakowanie mieszkańców krajów klimatu umiarkowanego, a więc i Polski, przez choroby charakterystyczne niegdyś dla strefy tropikalnej. Przewiduje się także, że wraz ze zmianami klimatu nastąpi w Polsce coraz większe zagrożenie boreliozą i innymi chorobami przenoszonymi przez kleszcze. To tylko kilka przykładów zagrożenia zdrowotnego dobrostanu ludzkości „na własne życzenie”.


      Już na podstawie tych, z konieczności skrótowo przedstawionych powodów, z których niepoślednim jest nasza pomyślność jako gatunku ludzkiego, powinniśmy z wielką przezornością i ostrożnością podchodzić do działań zmieniających Ziemię, biorąc pod uwagę ich wpływ na resztę żywych organizmów.


      Zacznijmy w myśl zasady, że mając dwie wiadomości, lepiej zacząć od złych, od przedstawienia naszych kontaktów z tą częścią różnorodności biologicznej, która odpowiada za wywoływane choroby. Niestety od zarania dziejów człowiek musi stawiać czoła wielkiej i zróżnicowanej systematycznie grupie organizmów chorobotwórczych, takich jak wirusy, priony, bakterie, pierwotniaki i robaki płaskie oraz obłe. Organizmy patogenne mogą dostawać się do organizmu człowieka bezpośrednio z powietrza, pitej wody czy wraz z pożywieniem. Przenoszone są też przez dużą grupę gatunków, które pośredniczą w procesie rozpowszechniania. Same będąc ogniwem w rozwoju organizmów chorobotwórczych wprowadzają je do ciała człowieka przez ukłucia w trakcie pobierania krwi, którą się żywią. Ze względu na swoją funkcję zwane są „wektorami”. To duża grupa krwiopijnych stawonogów: komary, muchówki, wszy czy kleszcze. Wiele z zarazków stale obecnych jest w środowisku, jak np. bakterie chorobotwórcze w wodzie lub pierwotniaki i wirusy w organizmach zwierząt, np. gryzoni czy dzikich kopytnych i ptaków. Zwierzęta te, choć same są uodpornione i nie chorują, stanowią „żywe rezerwuary”, z których gatunki „wektorowe” przenoszą patogeny na ludzi. Niektóre gatunki zwierząt, zwłaszcza gryzoni, zarazkami zawartymi w ich odchodach mogą skazić nasz pokarm, tak jak i wprowadzić do wody czy pożywienia jaja pasożytów. Wiele pasożytów i bakterii trafia do organizmu człowieka wraz ze zjedzonym mięsem zarażonych zwierząt. Szczególnie często ma to miejsce w przypadku niedogotowanych ryb czy dziczyzny.


      Stare, od wieków znane infekcje przemieszczają się na nowe tereny albo atakują nowe populacje ludzkie. Nowe, nierozpoznane infekcje wskazują często na niekorzystne zmiany różnorodności biologicznej. Zubożenie listy występujących gatunków oraz zmiany krajobrazu zmieniają też „krajobraz” występowania ludzkich chorób. Wielkie zróżnicowanie tych chorób sprawia, że trudno uogólniać spostrzeżenia dotyczące bezpośredniego wpływu strat różnorodności i zaburzeń ekosystemów na ludzkie zdrowie. Jednak zmianom w składzie gatunków czy też zmianom funkcjonowania ekosystemu (choć mogą mieć charakter naturalny), w większości towarzyszą przyczyny spowodowane działalnością człowieka. To rozwój rolnictwa, zmiany w gospodarowaniu wodą, wylesianie albo wydobywanie surowców kopalnych. Może to z czasem spowodować dalej idące konsekwencje. Przejawia się to m.in. w lokalnych zmianach mikroklimatu, podniesieniu temperatury i intensywności opadów, zaburzeniach w cyklu krążenia wody na przykład w wyniku budowy kanałów nawadniających czy odwadniających. Wielki wpływ ma też urbanizacja, nadmierne stosowanie pestycydów, masowe stosowanie nawozów i wprowadzanie do środowiska odchodów z wielkich ferm hodowlanych. Wszystkie te zmiany mają wpływ na rozprzestrzenianie się chorób. Nawet zmniejszenie liczebności ptaków powoduje wzrost populacji gatunków komarów przenoszących organizmy chorobotwórcze. Chociaż konsekwencje tych zjawisk są szczególnie widoczne w krajach Afryki, Azji i Ameryki Południowej specjalnie zagrożonych malarią, jest to ważne ostrzeżenie i dla naszej strefy klimatycznej, gdzie powoli rozszerza się zasięg gatunków komarów zdolnych do przenoszenia tropikalnych chorób.


      Postępująca urbanizacja ma też wpływ na zwiększenie ryzyka zarażenia chorobami wywoływanymi i przenoszonymi przez żywe organizmy. Od kiedy więcej niż połowa mieszkańców naszego kraju żyje w miastach, także i w Polsce problem ten stał się szczególnie istotny. Chociaż w miastach ogólnie żyje się w wygodniejszych i bardziej higienicznych warunkach, to zagęszczenie kontaktów między ludźmi sprzyja rozprzestrzenianiu się chorób. Potęguje to fakt, że w miastach świetne warunki (więcej pokarmu, mniej drapieżników) znajdują gryzonie, które są rezerwuarami, a także wektorami dużej liczby patogenów. Również miejskie wysypiska, porzucone butelki czy stare opony – po deszczach stają się okresowymi mini-zbiornikami wody, dogodnymi dla rozwoju larw komarów. Sytuację jeszcze pogarsza fakt, że zanieczyszczone powietrze miast osłabia system immunologiczny.


      Nie bez wpływu na zwiększenie zagrożeń dla zdrowia ma też coraz agresywniej zmieniające się rolnictwo. Rozwój wielkoobszarowych upraw i zajmowanie przez hodowlę coraz to nowych terenów powoduje intensywniejsze przenoszenie chorób z dzikich zwierząt na domowe. Także zmiany w sposobach hodowli zwierząt mają przykre konsekwencje promując nowe patogeny i zwiększając szansę ujawniania się starych. Chociażby stosowanie na szeroką skalę w przegęszczonych fermach hodowlanych antybiotyków, które potem wraz z jedzonym mięsem tak traktowanych zwierząt „wzbogacają” naszą dietę.


      Dodatkowe problemy zdrowotne na styku człowiek–chorobotwórcze gatunki organizmów już powodują zmiany klimatu w połączeniu z zawlekaniem chorobotwórczych organizmów wraz z masową turystką i migracjami. Przewidywania na przyszłość są jeszcze gorsze. Wraz z ludźmi patogeny przedostają się z kontynentu na kontynent, a ocieplenie klimatu stwarza możliwości rozprzestrzeniania się ich i przenoszących je organizmów w wolne od nich niegdyś regiony. Także i rodzime gatunki organizmów przenoszących choroby, jak kleszcze przenoszące kleszczowe zapalenie mózgu i boreliozę stają się coraz liczniejsze wraz z większą liczbą cieplejszych zim. Jak stwierdzono, przeżywalność kleszczy rośnie wraz ze zmniejszaniem się podczas zimy liczby dni o temperaturze przekraczającej minus 12ºC. Prócz licznych chorób przenoszonych i wywoływanych przez zwierzęta także i ich bezpośrednia aktywność dla zdobycia pożywienia, ale częściej w obronie własnej może być groźna dla naszego zdrowia i życia. Śmiertelne ukąszenia przez jadowite węże czy pajęczaki w wielu krajach nie należą do rzadkości. W Polsce takich jadowitych organizmów mamy na szczęście niewiele – to żmija zygzakowata (bardzo rzadkie przypadki ukąszenia) oraz owady takie jak osy, szerszenie czy pszczoły. Często od samych bolesnych ukąszeń groźniejsze są wywołane nimi reakcje immunologiczne. Osoby uczulone, jeśli nie zostaną szybko zastosowane odpowiednie leki, mogą nie przeżyć użądlenia osy czy pszczoły dostając szoku immunologicznego czy dusząc się z powodu opuchnięcia dróg oddechowych. Do śmiertelnego zagrożenia może też dojść w wyniku pogryzienia przez wściekłe zwierzę lub choćby kontakt z jego śliną. Dlatego też, mimo akcji corocznego obowiązkowego szczepienia psów i rozrzucania w lasach szczepionki dla lisów, wciąż zdarzają się przypadki, gdy kontakt z nietypowo zachowującym się dzikim zwierzęciem musi kończyć się serią zastrzyków przeciwko wściekliźnie.


      Zagrożenia zdrowia czyhają na ludzi nie tylko ze strony mikroorganizmów lub różnych grup zwierząt, ale też ze strony roślin i grzybów. Dotyczy to zarówno niebezpieczeństwa wielu chorób, na przykład grzybic wywoływanych przez grzyby pasożytnicze jak i problemów dla alergików oraz śmiertelnego zagrożenia nieświadomych konsumentów trujących roślin i grzybów. Dla alergików, uczulonych zwłaszcza na pyłki drzew i traw, piękna wiosna może stać się koszmarem. Jeszcze gorzej sytuacja przedstawia się z zatruciami. Szczególnie groźne, bo co roku kończące się wieloma wypadkami śmiertelnymi, są zatrucia grzybami. W Polsce najczęstsze są tragiczne zatrucia muchomorem sromotnikowym, często mylonym z innymi gatunkami np. pieczarką zaroślową czy gąską. Dlatego prowadzone są akcje edukacyjne, przekonujące m.in, że osoby nie znające się na grzybach powinny omijać grzyby mające pod spodem kapelusza blaszki. Choć wśród występujących u nas grzybów niezwykle rzadko można spotkać trujące gatunki z rurkami na spodzie kapelusza, trudno przekonać początkujących grzybiarzy, by tylko do takich grzybów się ograniczali. Trujących jest też wiele gatunków lub różnych części roślin: owoców, kwiatów czy liści. Poczynając od słynnej cykuty (czyli szaleju jadowitego), po zawierające trujące glikozydy liście oleandrów, używane do dyskretnych zabójstw cytowanych w kryminałach.


      Ta długa lista przedstawicieli różnorodności biologicznej wrogich człowiekowi może bez wątpienia spowodować wrażenie, że otaczająca nas przyroda pełna jest zagrożeń dla zdrowia i życia. Jednak dla zatarcia tego ponurego wrażenia trzeba wskazać na nieporównanie liczniejsze korzyści płynące z biosfery dla naszego zdrowia oraz zwalczania chorób i zapewnienia dobrego samopoczucia fizycznego i psychicznego.


      

    

  


  
    
      Od malin na poty po bakterie na trawienie. Znaczenie różnorodności biologicznej w medycynie


      Nim zaczniemy omawiać znaczenie różnorodności w medycynie ratującej życie trzeba przypomnieć, że zanim wkroczy medycyna, to sama różnorodność biologiczna utrzymuje nas przy życiu dzięki zapewnieniu pożywienia. To, co jemy, choćby nie wiem jak byłoby przetworzone, i tak w pierwotnej postaci może pochodzić jedynie od innych żywych organizmów. Wraz z pożywieniem często nieświadomie docierają do nas zawarte w pokarmie naturalne związki bakteriobójcze, antyutleniacze i wiele innych substancji o działaniu leczniczym.


      Różnorodność biologiczna dostarcza nam też moc lekarstw, które zmniejszają ból, wzmacniają naszą odporność i w wielu przypadkach skutecznie leczą choroby. Nawet w dobie współczesnej chemii zdolnej zsyntetyzować tysiące nowych związków, farmaceutyki pochodzące od natury są stale podstawą medycznej praktyki, niektóre nieustająco od tysiącleci. W samych Stanach Zjednoczonych ponad połowa przepisywanych medykamentów pochodzi z naturalnych źródeł bezpośrednio lub pośrednio, kiedy naturalne związki służą za wzór do produkcji leków syntetycznych.
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        Fot. 26. Rzadko która roślina przyczyniła się do ratowania ludzkiego życia tak istotnie jak wierzba.

      


      


      Już od początku dziejów człowiek w chwili choroby sięgał po różne rodzaje roślin, czy preparaty z organów zwierzęcych, wiedziony intuicją lub wyciągając wnioski z obserwacji kurujących się zwierząt. Zresztą do dziś prowadzone są do celów farmaceutycznych naukowe obserwacje np. grupy goryli i wybieranych roślin przez osobniki z objawami zaburzeń zdrowia. Niemal w każdej kulturze powstał nawet specjalny, szanowany zawód zielarza (choć częściej zajmowały się tym zielarki), lub „uzdrawiacza” korzystającego z darów natury. Również w Polsce korzystanie z naturalnej apteki ma nie tylko odległe tradycje, ale i jest do dziś kultywowane i polecane przez wielu światłych lekarzy. Działają też centrale zielarskie, punkty skupu i cały przemysł przetwarzania ziół w gotowe preparaty. Nie bez powodu pierwszy w Polsce podręcznik do przyrody to wydana w 1785 roku książka księdza Krzysztofa Kluka: „Botanika dla szkół narodowych” zawierała wiele informacji o zastosowaniu ziół oraz wskazówki ich uprawy. Korzystali z tych wskazówek zakonnicy prowadzący przyklasztorne ogródki ziołowe. Wciąż jeszcze przy wielu klasztorach w Polsce hoduje się dawne odmiany ziół leczniczych, a wykonywane z nich mieszanki ziołowe, odpowiednie przy rożnych chorobach, wciąż służą ludziom.
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        Fot. 27. Amerykański gatunek cisa robi karierę w medycynie. Ciekawe, co kryje polski cis pospolity?

      


      


      Oprócz lokalnie używanych ziół i naturalnych preparatów jest wiele przykładów lekarstw z natury, które zrobiły oszałamiającą karierę światową. Pouczająca jest tu historia aspiryny – leku, który uratował w ciągu 100 lat od wynalezienia w laboratoriach farmaceutycznego koncernu Bayera miliony istnień ludzkich. Liczba tabletek Aspiryny przyjętych przez ludzi na całym świecie przekracza liczbę tabletek wszystkich innych leków razem wziętych. W samych tylko Stanach Zjednoczonych każdego roku zażywanych jest ponad 30 miliardów tabletek aspiryny! Także jej działanie jest wielostronne: zwalcza stany zapalne, łagodzi ból, chroni przed atakami serca. Mówiąc krótko, małe dawki aspiryny są uniwersalne. A to wszystko wzięło początek od skromnej wierzby, której liście stosowali już starożytni Grecy do sporządzania wywarów jako leku znieczulającego przy porodach.


      Zrobienie porównywalnej kariery można przypisać także penicylinie. Pleśnie nigdy przedtem nie były brane pod uwagę jako źródło lekarstw, aż do 1928 roku, kiedy szkocki lekarz Aleksander Fleming spostrzegł, że pleśń (grzyb pędzlak), która pojawiła się w kulturze hodowanych w laboratorium chorobotwórczych bakterii zahamowała ich wzrost. Niedługo potem wyizolował z pędzlaka substancję nazwaną penicyliną, a w dziesięć lat później w wyniku pracy całego sztabu naukowców skierowano lek penicylinę do masowej produkcji. W ciągu następnego półwiecza wyizolowano z licznych grzybów i promieniowców, czy nawet z bakterii, dziesiątki innych substancji o działaniu bakteriobójczym i bakteriostatycznym. Nazwano je antybiotykami i wprowadzono do użytku. Niestety, bakterie nie pozostały bezradne i przewidziany przez odkrywców proces uodparniania się organizmów chorobotwórczych na antybiotyki zachodzi coraz szybciej. Przyczyniło się też do tego nadużywanie antybiotyków i stosowanie ich przez ludzi bez większej potrzeby, co stwarza bakteriom większą możliwość „uczenia się” się odpowiedzi na zagrażający czynnik. Przy okazji warto wspomnieć, że w naszym organizmie też mamy swoją pomocną „różnorodność biologiczną”. To żyjąca w naszym przewodzie pokarmowym cała armia mikroorganizmów ułatwiających trawienie. Niestety, antybiotyki działając na bakterie chorobotwórcze zwalczają przy okazji nasze przyjazne bakterie, a bez ich udziału mamy kłopoty z trawieniem. Dlatego po kuracji antybiotykowej medycyna musi nam znów pomagać, tym razem w odtworzeniu naszej flory bakteryjnej.


      Oprócz tych wielkich odkryć możliwości sił natury oraz dziesiątków tysięcy innych naturalnych leków, stosowanych już od dawna w medycynie ludowej na całym świecie, coraz to nowe są znajdowane i wprowadzane do obiegu. Przykładem może tu być robiący wielką karierę rosnący dziko w Ameryce Północnej gatunek cisa. Odkąd w 1989 roku odkryto, że wyizolowana z niego substancja paclitaxel ma właściwości przeciwrakowe w przypadku raka jajnika opornego na inne lekarstwa, a także stwierdzono przydatność w innych chorobach, zaczęto się interesować także pozostałymi gatunkami cisów. Jest to również przykład sukcesu w trudnych poszukiwaniach, bowiem właściwości cisa zostały odkryte w wyniku badania losowo wybranych próbek z wielu tysięcy gatunków roślin. Jeszcze raz dowodzi to wielkich, a wciąż niepoznanych możliwości natury. Jak do tej pory mniej niż 1% gatunków roślin został przebadany pod kątem ich potencjalnej wartości dla medycyny. Zważywszy ile w tej stosunkowo niewielkiej liczbie gatunków odkryto leczniczych właściwości, wiele cudów natury możemy się jeszcze spodziewać. Problem jednak tkwi w tym, że przy takim tempie degradacji różnorodności biologicznej wiele gatunków możemy utracić na zawsze nim zostaną zidentyfikowane, nie mówiąc nawet o ich zbadaniu. Także wiele gatunków roślin stosowanych w medycynie znalazło się na granicy wyginięcia z powodu nadmiernej eksploatacji ich populacji. Na przykład zagrożone są bardzo różne gatunki cisów rosnące w Azji od czasu, gdy karierę zrobił ich amerykański krewniak. W Polsce do takich cennych, lecz ginących gatunków roślin należy cała grupa określana pogardliwie mianem chwastów. A przecież wiele cennych mieszanek ziołowych składa się właśnie z tych skromnych, zawierających lecznicze związki gatunków.
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        Fot. 28. Opieka nad domowym pupilem to także forma kontaktu z różnorodnością biologiczną i recepta na lepsze samopoczucie.

      


      


      Również zwierzęta są źródłem substancji ważnych w medycynie. Na przykład wykorzystuje się substancje zapobiegające krzepnięciu krwi wydzielane przez pijawki lekarskie. Przez wieki same żywe pijawki były „przystawiane” do ciała chorych w celu obniżenia ciśnienia krwi. Udokumentowano ich stosowanie już sprzed 3000 lat na podstawie znalezisk w grobach egipskich faraonów. Do dziś, mimo możliwości syntetycznego już produkowania substancji przez nie wydzielanej – hirudyny, żywe pijawki stosowane są w wielu krajach w leczeniu tradycyjnym, a w nowoczesnej medycynie używane przy mikrooperacjach, np. w medycynie plastycznej. Doprowadziło to do prawie całkowitego wytępienia pijawek w naturalnych środowiskach i spowodowało, że w Polsce pijawki lekarskie znalazły się na liście zwierząt chronionych. Podobny los spotkał wiele innych gatunków zwierząt. Na przykład niedźwiedzie w Chinach są dramatycznie zagrożone z powodu przygotowywanych z nich preparatów, którym przypisuje się uzdrawiające właściwości. Podobny los spotyka również nosorożce. Nie tylko pochodzące od zwierząt substancje są ważne w zabiegach ratowania zdrowia (chociażby surowice, z których produkuje się szczepionki), ale i wyniki tysięcy prowadzonych na nich eksperymentów i testów umożliwiających rozwój medycyny. To właśnie poświęconemu życiu milionów zwierząt laboratoryjnych zawdzięczamy postęp w medycynie i farmacji.


      Wielkie znaczenie mają również badania nad procesami zachodzącymi u różnych gatunków zwierząt w celu odkrycia tajemnic ich odporności na niektóre choroby. Na przykład uczeni badają co sprawia, że niedźwiedzie w czasie hibernacji nie nabawiają się osteoporozy, która jest problemem u unieruchomionych przez wiele miesięcy ludzi. Niestety, także cenne dla rozwoju medycyny dziko żyjące zwierzęta, jak choćby niedźwiedzie, są niezwykle zagrożone i to zarówno przez bezwzględną eksploatację ich populacji, jak i przez niszczenie ich środowisk życia.


      Wszystkie wymienione problemy, których sprawcą jest sam człowiek: zmiany klimatu, kurczenie się i fragmentacja naturalnych ekosystemów, nadmierna chemizacja wynikają też i z wiary, że do zachowania zdrowia potrzeba nam tylko syntetycznych leków i wygody życia bez względu na koszt, jaki płaci przyroda.


      Tak jednak nie jest. Nie pozostaje nic innego jak znów przywołać gorzkie a ważkie ostrzeżenie profesora Juliana Aleksandrowicza: Jeśli człowiek będzie nadal lekceważył prawa Natury, wykorzeniał się ze swojej biosfery, zdrowy rozsądek coraz rzadziej będzie gościł w jego zatruwanym mózgu – to samobójstwo gatunku, rozciągnięte w czasie, wreszcie się dopełni.


      Należy jednak mieć nadzieję, że spełnienie tego proroctwa powstrzyma edukacja prowadząca w kierunku holistycznej dbałości o zdrowie i coraz skuteczniej podejmowane działania zapobiegające zmianom środowiska i zmniejszaniu się różnorodności biologicznej. Niezwykle ważne jest przyjęcie założenia, że musimy jako ludzkość zmienić sposób naszych relacji z przyrodą i korzystać z żywych zasobów przyrody z umiarem. Także wszystkie działania prowadzące do zmniejszenia naszych niekorzystnych wpływów na wodę, atmosferę, a w konsekwencji na klimat, będzie promowało zdrowie zarówno ludzi jak i ekosystemów. Ważne, aby w powszechnej świadomości utrwaliły się słowa Rachel Carson, pisarki, która już w latach 60. XX w. starała się potrząsnąć sumieniem ludzi: Człowiek jest częścią Natury i jego wrogie skierowane przeciw Naturze działania kieruje przeciwko sobie.


      Po tych naukowych rozważaniach warto też przypomnieć sobie naszą domową apteczkę sprzed lat i przekonać się, ile gatunków roślin można było w niej znaleźć w postaci suszonych ziół do przygotowywania kompresów, robienia naparów lub ziołowych herbatek. Dziś często dla wygody sięga się po gotowe pastylki lub po zbyt pochopnie przepisane antybiotyki. Jednak nadużywanie antybiotyków powoduje, że pod wpływem częstego kontaktu następuje proces uodparniania się na nie organizmów chorobotwórczych. Oznacza to, że nie na wszystkie relacje między organizmami (w tym wypadku grzybami i bakteriami) mamy wpływ. Warto więc z rozsądkiem podchodzić do swojej kuracji i w lżejszych przypadkach wracać do „babcinych” sposobów leczenia, takich jak gorąca herbata z sokiem malinowym, gdy zaczyna nas chwytać przeziębienie. Lista domowych metod kuracji z zastosowaniem ziół jest bardzo długa, warto sięgnąć do dobrych książek i poradników medycyny naturalnej. Kiedy jednak chce się samemu zbierać kwiat lipowy, pokrzywy czy inne dobroczynne rośliny, to koniecznie trzeba uważać, by pochodziły z miejsc nie narażonych na skażenia. Nie mogą to być miejsca położone na skraju ruchliwych dróg, na terenach przemysłowych lub w okolicy mocno nawożonych i „sypanych” upraw.


      Warto pamiętać jednak, że same suszone zioła, zbierane w najbardziej czystym miejscach, nie są jedynym warunkiem zachowania zdrowia. Jeszcze bardziej odczuwalny wpływ na kondycję zdrowotną ma bezpośredni kontakt z żywą różnorodnością biologiczną, z otaczającymi nas roślinami i zwierzętami. Wdychanie olejków wydzielanych przez rośliny stosowane jest w aromatoterapii, a spacer wśród sosen polecany jest chorym na płuca. Dla poprawy nastroju każdemu polecić można codzienny spacer po parku czy polną drogą między zbożami. Radość z obserwacji roślin we własnym ogródku, czy choćby w doniczce – to też uzdrawiający kontakt z różnorodnością biologiczną. Dla dzieci z różnymi upośledzeniami ruchowymi i umysłowymi niezwykle kojąca i rozwijająca jest bliskość z żywymi stworzeniami, np. z końmi czy psami, wykorzystywana w hipoterapii i dogoterapii. Koniecznie trzeba też wspomnieć, że badania prowadzone w Wielkiej Brytanii dowiodły, iż starsi, samotni ludzie opiekujący się jakimś domowym pupilem żyją dłużej. Tak więc wszelkie formy kontaktu z różnorodnością biologiczną to najlepsza recepta nie tylko na przedłużenie życia, ale i także na poprawę jego jakości.


      

    

  


  
    
      Czy możemy żyć bez przyrody? Spółdzielnia Usługowa „Ekosystem”
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        Fot. 29. Usługi wspierające ekosystemów można wspomagać np. budując schronienia dla owadów zapylających.

      


      


      Zakres tematów związanych z rolą bioróżnorodności w produkcji żywności i medycynie stwarza szansę na pokazanie, jak dbałość o sieć ekologicznych zależności przekłada się na jakość życia wszystkich mieszkańców Ziemi.


      Dążenie do poprawy jakości życia całej ludzkości, w najbardziej podstawowych dziedzinach, jak zmniejszenie liczby ludzi głodujących oraz zmniejszenie śmiertelności niemowląt i żniwa takich chorób jak np. malaria, wymaga podnoszenia powszechnej świadomości o absolutnej nierozłączności obu sfer – ludzkiej i przyrodniczej.


      Koncepcja różnorodności biologicznej zakłada, że cenne jest całe bogactwo życia. Oznacza to, że nie ma gatunków „niepotrzebnych”, a także, że warta ochrony jest nie tylko „dzika” przyroda, ale i wyhodowane przez człowieka rasy oraz odmiany.


      Wśród znaczenia bioróżnorodność dla trwałość życia ludzkości wymienia się nie tylko rolę poszczególnych gatunków dzikich, czy ras zwierząt gospodarskich i odmian roślin uprawianych przez człowieka, ale i liczne „usługi” świadczone przez ekosystemy. Te usługi ekosystemów to ogromna gama korzyści, które płyną z dostarczania niezbędnych dla naszego życia produktów oraz z zysków wynikających z funkcjonowania naturalnych, niezdegradowanych i nierozregulowanych przez człowieka systemów przyrodniczych. Świadczenia natury obejmują wiele płynących z niej kategorii korzyści, istotnych dla zabezpieczenia różnych potrzeb ludzi. Najpowszechniej doświadczane korzyści określane są jako usługi zaopatrzeniowe. Są to korzyści płynące z dostarczania nam całego bogactwa produktów służących jako pożywienie, odzienie czy opał. A ludzie potrafią wykorzystać do sporządzania potraw niemal wszystko, co jadalnego oferują rośliny, grzyby czy zwierzęta. Na zaopatrzenie składają się też najróżniejsze twory przyrody: liście, słoma, czy różne rodzaje drewna, służące jako materiały do budowy domostw i wyrobu sprzętów domowych. Włókna roślinne i wełna zwierząt dostarczają materiałów do produkcji ubrań. Niezliczonym gatunkom roślin zawdzięczmy dobrodziejstwo naturalnych materiałów na opał. Niebagatelną rolę odgrywa dostarczanie substancji leczniczych, z których korzysta nie tylko medycyna ludowa, ale i największe koncerny farmaceutyczne.


      Oprócz konkretnego „zaopatrzenia” w różne niezbędne produkty, które zabieramy z ekosystemów, kolejna porcja korzyści płynie z ich funkcjonowania. Te usługi, można powiedzieć, świadczone na miejscu ekosystemów to usługi regulacyjne. Polegają one na oczyszczaniu powietrza z pyłów, dostarczaniu tlenu i pochłanianiu dwutlenku węgla. To usługa szczególnie ważna w miastach i przy ruchliwych drogach. Drzewa miejskie oczyszczają powietrze, w upały obniżają temperaturę zmniejszając miejskie wyspy ciepła. Zieleń miejska produkuje tlen i zwiększa wilgotność powietrza. W ramach usług regulacyjnych oczyszczaniu ulega też woda dzięki pobieraniu przez korzenie roślin różnych substancji, zarówno nadmiaru pierwiastków odżywczych (np. azot czy fosfor) jak i skażeń chemicznych. Na coraz większą skalę wykorzystuje się ten rodzaj usług w systemach oczyszczalni korzeniowych. Znane są, choć najczęściej niedoceniane, funkcje torfowisk i innych terenów podmokłych w zatrzymywaniu skażeń spływających z terenu pól.


      [image: 30.JPG]


      
        Fot. 30. Lepiej dla zwierząt i ludzi – mięso z bydła wypasanego na łąkach jest zdrowsze niż z zamkniętego w oborach.

      


      


      Ekosystemy odgrywają też ogromną rolę w łagodzeniu zjawisk klimatycznych. Przytoczyć tu warto funkcję sprawczą tropikalnych lasów deszczowych w powstawaniu opadów i utrzymywaniu wilgotności na przyległych terenach. Ich rolę dobrze oddaje stwierdzenie, że deszczowe lasy zawdzięczają swoją nazwę nie temu, że pada w nich deszcz, ale temu, że deszcz w nich pada dzięki ich parowaniu. We wszystkich strefach klimatycznych lasy na stokach górskich pełnią kluczową rolę w zatrzymywaniu wody z gwałtownych opadów chroniąc przed powodziami i spływaniem wymywanej z pól gleby. Dramatycznych skutków wycięcia lasów górskich doświadcza już coraz więcej krajów zwłaszcza w strefie Himalajów. Był to też jeden z powodów tak gwałtownego przebiegu wielkiej powodzi, która nawiedziła Bangladesz w 2010 r.


      Grupa ważnych korzyści z funkcjonowania ekosystemów określana jest jako usługi wspierające, bo bez nich nie byłoby możliwe świadczenie pozostałych usług. Stanowi je przede wszystkim produkcja pierwotna oraz krążenie pierwiastków i tworzenie gleby, ale też czasem trudna do zauważenia, a niezbędna rola organizmów zapylających. Bez nich niemożliwe byłoby uzyskiwanie plonów. Można to przedstawić na przykładzie łąki. To ekosystemem, w którym owady zapylają kwiaty i trawy. Rośliny te stanowią pokarm dla bydła, którego odchody, rozkładane przez organizmy żyjące w glebie pomagają z kolei nawozić grunty, na których rosną rośliny. Przetrwanie każdego z elementów tego cyklu zależne jest od pozostałych.


      Bezpośrednio dla ludzi najbardziej widoczne czy raczej, odczuwalne, są niebagatelne usługi ekonomiczne. Pochodzą one głównie z usług turystycznych na terenach, gdzie turystyka może się rozwijać dzięki atrakcyjnej przyrodzie. Szacowana wartość turystyki związanej z rafami w Azji Wschodniej to ponad 2 700 dolarów na hektar rocznie. Każde zniszczenie raf to utrata przynajmniej takich zysków. Korzyści z ekosystemu raf koralowych doświadcza obecnie na świecie ponad 500 milionów ludzi czerpiąc zyski z turystyki, połowów, hodowli pereł oraz innych rodzajów działalności. Rafy zasilają też łowiska narybkiem.


      Koszty utraty różnorodności są szacowane na różne sposoby, jak np. koszty związane z utratą takich usług ekosystemów, jak zapylanie roślin uprawnych i sadów, regulacja zasobów wodnych, itp.


      Natomiast utrata korzyści z usług pozamaterialnych, jak: wartość różnorodności biologicznej dla badań naukowych, doznań estetycznych i duchowych, czy potencjalnych odkryć substancji ważnych dla medycyny – jest niewymierna w żadnej walucie. Nie można bowiem wyobrazić sobie dobrostanu ludzkości bez zaspokajania ludzkich potrzeb estetycznych, wiążących się z przyrodą i czerpanej z niej inspiracji twórczej. Czy zachwycalibyśmy się tak strofami Pana Tadeusza, gdyby nie wspaniałe opisy przyrody? Czy powstałoby tyle dzieł malarskich, gdyby nie inspiracja pięknem krajobrazów przyrodniczych? Także niemożliwy jest rozwój człowieka bez spełniania potrzeb duchowych, jak również bez religijnych doznań, wynikających z podziwu nad Bożym stworzeniem.


      W 2000 r. Organizacja Narodów Zjednoczonych rozpoczęła w skali całego świata inicjatywę pod nazwą Milenijna Ocena Ekosystemów (Millenium Ecosystem Assessment MA). Z raportu w sprawie MA ogłoszonego w 2005 roku wynika, że dwie trzecie zapewnianych na Ziemi funkcji ekosystemów jest w zaniku lub w stanie zagrożenia. W ramach ogólnoświatowej inicjatywy podjętej w wyniku tych dramatycznych doniesień Unia Europejska zobowiązała się do oceny dla regionu europejskiego. Nowa globalna ocena ma zostać przeprowadzona w 2015 roku. (Komunikat EEA, 2008).


      W celu zabezpieczenia różnorodności i funkcji usługowych ekosystemów Unia Europejska wprowadza ważne zalecenia. Dowodem tego może być na przykład zmiana w dyrektywie UE w sprawie pestycydów tak, by zapewnić skuteczniejszą ochronę dla pszczół. Także reforma wspólnej polityki rolnej ma na celu poprawę ochrony krajobrazu oraz zapewnienie wynagrodzenia dla rolników, którzy zachowują tradycyjne metody sadzenia żywopłotów, zakładają stawy, czy okresowo zostawiają grunty odłogiem.


      Już na podstawie tych, z konieczności skrótowo przedstawionych powodów, z których niepoślednim jest nasza pomyślność jako gatunku ludzkiego, powinniśmy otaczać większą troską całość życia na Ziemi. Różnorodność biologiczna, trzeba to podkreślać z mocą, popłaca w każdej sferze ludzkiego życia, od medycyny do ekonomii, od naszego wspólnego bezpieczeństwa po duchowe spełnienie.


      Nic wiec dziwnego, że niezbędna jest dogłębniejsza wiedza, abyśmy lepiej zrozumieli powiązania pomiędzy różnorodnością biologiczną, ekosystemami i dobrostanem człowieka. Unia Europejska dysponuje międzynarodowymi mechanizmami finansowym, mającymi poprawić możliwości prowadzenia badań naukowych oraz kształcenia w dziedzinie ochrony i umiarkowanego korzystania z różnorodności biologicznej. W Polsce takie projekty, zwłaszcza dotyczące edukacji ekologicznej i kampanii uświadamiających rolę różnorodności biologicznej, finansowane są przez Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej oraz Wojewódzkie Fundusze OŚiGW. Również w ramach europejskiego Funduszu Infrastruktura i Środowisko, Krajowe Centrum Koordynacji Projektów Środowiskowych ogłasza konkursy na duże kampanie, służące podnoszeniu świadomości dotyczącej różnorodności biologicznej dla różnych grup zawodowych i społecznych.
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        Fot. 31. Logo Dekady Różnorodności Biologicznej.

      


      


      W trosce o życie na Ziemi została ustanowiona przez ONZ Międzynarodowa Dekada Różnorodności Biologicznej (2011-2020) po to, by budować społeczną świadomość, do jakiego stopnia egzystencja ludzka zależy od zachowania różnorodności biologicznej. Chroniąc trwałość życia na Ziemi chronimy nas samych i naszą cywilizację.

    

  


  
    
      Czemu zmniejsza się bogactwo gatunków na Ziemi? Przyczyny utraty różnorodności biologicznej


      
        
          Chociaż współczesna liczba gatunków jest najwyższa w całej historii życia na Ziemi, to naukowcy szacują, że obecnie tempo utraty gatunków jest też najwyższe. Może być 100 – 1000 razy wyższe niż naturalne przeciętne tempo utraty gatunków przez cały czas geologiczny Ziemi. Z danych Komisji Europejskiej wynika, że jeśli będzie się utrzymywać takie jak obecnie tempo utraty różnorodności biologicznej, to do 2050 roku:


          
            	ü 11% terenów naturalnych istniejących w 2000 roku może zaniknąć w wyniku przekształcenia ich w użytki rolne, rozbudowę struktury transportowej oraz w związku ze zmianami klimatu.


            	ü 60% raf koralowych może zaniknąć w następstwie rabunkowego, prowadzonego agresywnymi metodami rybołówstwa, rozprzestrzeniania morskich gatunków inwazyjnych i zmian klimatu.


            	ü Niemal jeden na sześć (15%) z 231 gatunków europejskich ssaków jest już zaliczany do poważnie zagrożonych, a dalsze 9% jest blisko takiego zaszeregowania.


            	ü Dla porównania – 13% europejskich gatunków ptaków także jest zaliczane do zagrożonych (według danych międzynarodowej organizacji BirdLife International).


            	ü Najbardziej zagrożone są ssaki morskie – co czwarty z 27 występujących gatunków.


            	ü Co dziesiąty gatunek motyli w Europie jest znacząco zagrożony.

          


          Te zagrożenia wiążą się głównie z utratą lub rozdrobnieniem (utratą ciągłości środowisk tych gatunków).


          Wśród zwierząt eksploatacja najbardziej dotknęła ryby, gdzie 22% ławic ryb łowionych przemysłowo jest przetrzebionych lub niemal całkowicie zniszczonych.


          28% spośród 8 600 gatunków drzew na świecie dramatycznie zmniejsza swoją liczebność z powodu intensywnej wycinki lub osuszenia terenu.


          Problem stwarzają także obce gatunki inwazyjne: w Europie zanotowano prawie 11 000 obcych dla naszego kontynentu gatunków roślin i zwierząt, z czego około 10-15 % może być potencjalnie niebezpieczne dla europejskiej fauny i flory. Europejska Agencja Ochrony Środowiska mieszcząca się w Kopenhadze sporządziła listę 165 najbardziej inwazyjnych gatunków. Od 1950 roku przynajmniej jeden gatunek rocznie przybywa, to tempo nie zmniejsza się.


          W Polsce przykładem tego jest ślimak luzytański, zawleczony z Półwyspu Iberyjskiego, który może zjadać wiele gatunków roślin, także inne gatunki ślimaków, czy norka amerykańska, która całkowicie wyparła norkę europejską. Obce gatunki inwazyjne zagrażają rodzimym gatunkom, ludzkiemu zdrowiu, powodując alergie lub przenosząc choroby, jak np. komar tygrysi zawleczony z Azji, różne gatunki małży, czy też pasożyty i inne organizmy chorobotwórcze. Gatunki inwazyjne zagrażają też uprawom. Ocenia się, że zwalczanie inwazyjnych gatunków i szkody nimi wywołane kosztowały Europę w 2008 roku pond 10 miliardów Euro. W USA co roku wydaje się na ten cel około 80 miliardów dolarów.

        

      


      W przeszłości geologicznej środowisko życia na Ziemi zmieniało się nieustannie. Czasem był to proces powolny, czasem nagły związany z klimatycznymi, geologicznymi czy nawet kosmicznymi katastrofami. Gdy patrzymy na to w geologicznej skali czasu, operując nazwami wielkich epok, nie dziwi nas, że gatunki czy grupy gatunków ginęły nie mogąc nadążyć z wytworzeniem przystosowań za zmianami środowiska, lub sprostać presji nowych gatunków. Te młode i prężniejsze zajmowały nowe nisze ekologiczne lub powoli wypierały te u schyłku świetności z ich własnych środowisk. Najsłynniejsze ofiary dziejów ziemskiej historii, ze względu na rozmiary i mnogość fascynujących form najbardziej zauważalne, to dinozaury. Przyczyny ich zagłady ciągle jeszcze są przedmiotem wielu karkołomnych hipotez, z których najbardziej w ostatnich latach została udokumentowana katastrofa kosmiczna – skutek uderzenia meteorytu. Jednak nie wchodząc w szczegóły, można przypuszczać, że dinozaury były ofiarami zjawisk wspólnych dla wszystkich gatunków, które zniknęły z powierzchni Ziemi. Były to głównie zagrożenia ich środowiska (łącznie ze zmianami klimatu i skutkami katastrof kosmicznych) oraz konkurencja między gatunkami w procesie ewolucji. Ewolucyjny proces zmian w przyrodzie trwa nieustająco, i, czy nam się to podoba czy nie, wciąż pewne gatunki giną w sposób naturalny, ustępując miejsca ekspansji innych. Geolodzy wyróżniają 5 takich szczególnie dramatycznych okresów zwanych wielkim wymieraniem. Zmieniła się jednak skala czasu, w którym to zjawisko występuje. Czas, w którym niegdyś pospolite gatunki znikały z powierzchni Ziemi oraz tempo ich ubywania są obecnie zupełnie różne. Nie trzeba nawet wskazywać palcem, który gatunek jest sprawcą tego przyspieszenia.


      Oczywiście sądzimy o wymieraniu gatunków w przeszłości tylko na podstawie form, które jesteśmy w stanie zidentyfikować. Gatunki pozbawione szkieletu, o małych rozmiarach, rzadkie i występujące w niedostępnych miejscach to kategorie, która giną bezimiennie.
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        Fot. 32. „Życie po życiu” – dinozaurów zapewnia park jurajski w Bałtowie.

      


      


      Czemu różnorodności biologicznej grozi obecnie większe niebezpieczeństwo niż niegdyś? Człowiek od początku istnienia zmieniał środowisko, szczególnie kształtując je wokół swoich siedzib. Niektóre gatunki z własnego wyboru pojawiały się w otoczeniu człowieka, świetnie adaptując się do tego specyficznego środowiska i uznając je za swoje. Takie jak szczury, myszy czy karaluchy, określane jako gatunki synantropijne – dobrze prosperowały. Inne natomiast doświadczały ciężkich czasów. Także gatunki „faworyzowane” przez człowieka, jak rośliny uprawne, na przykład zboża, czy udomowione, jak kozy, bydło, a nawet psy i koty zrobiły zawrotną karierę rozprzestrzeniając się również na nowych wyspach i kontynentach. Równocześnie niestety wypierały ze środowiska inne gatunki lub wręcz wypierały ich środowisko. W świetle ostatnich badań archeologicznych i odkryć paleontologicznych coraz częściej pojawia się pogląd, że tzw. pierwotni ludzie, uważani za żyjących w harmonii z naturą, przyczynili się także do wyginięcia wielu grup zwierząt. Nie wiemy nawet, jakie duże ssaki i ptaki wyginęły w ciągu ostatnich 10 000 lat. Samo pojawienie się Polinezyjczyków na Wyspach Hawajskich 1 500 lat temu stało się przyczyną zguby co najmniej 40 gatunków ptaków. Jest to niemal trzy razy więcej niż wyniszczono w Europie przez ostatnie cztery stulecia. W bliższych już nam historycznie czasach wiele zwierząt, takich jak tur w Europie czy gołąb wędrowny w Ameryce zostało zniszczonych przez intensywne polowania tak, że ich populacje nie były w stanie zrekompensować powstałych strat. W porównaniu z dawniejszymi czasami, największe dziś niebezpieczeństwo grozi gatunkom z powodu niszczenia właściwych środowiska w wyniku działalności człowieka, a także kurczenia się ich obszaru oraz fragmentacji przez drogi i linie kolejowe. Jeśli środowisko występuje w kawałkach mniejszych niż wymagają tego życiowe potrzeby, niewiele pomogą najostrzejsze zakazy zabijania, wycinania czy polowań.


      Chociaż przy ocenie zagrożeń różnorodności biologicznej największa uwaga koncentruje się na lądach i lesie tropikalnym, to najwięcej przypadków wyginięcia notuje się na wyspach. Gatunki na wyspach są w szczególnej sytuacji, gdyż powstały w izolacji, dostosowane do bardzo specyficznych warunków i jeśli są zagrożone nie mają się dokąd wyprowadzić. Mają też mało przystosowań zachowawczych, ich ewolucja przebiegała bowiem bez naturalnych wrogów takich, jakimi mogą stać się wprowadzone przez człowieka drapieżniki, psy czy koty, a nawet wszystkożerne świnie i szczury. Podobne zagrożenia występują na „wyspach” na lądzie, czyli w środowiskach otoczonych przez inne ekosystemy tak, że populacje są izolowane. Takie niebezpieczeństwo grozi w Chinach wielkiej pandzie, uzależnionej całkowicie od obecności rozproszonych lasów bambusowych. Dla zwierząt o niewielkich rozmiarach taką barierą nie do przebycia może okazać się... zwykła droga.


      Przez wiele lat nawet wśród specjalistów panował pogląd, że w odróżnieniu od lądów w morzach i oceanach, poza zagrożeniem ssaków i niektórych gatunków ryb, inne zasoby żywych organizmów są bezpieczne, zważywszy na obszar i niedostępność wodnych głębin. Aż do 1996 roku lista morskich gatunków uznawanych za zagrożone była bardzo krótka. Niestety wyniki badań wykazały, że zagrożenie różnorodności biologicznej mórz jest znacznie większe niż naiwnie sądzono. Składają się na to nie tylko częste katastrofy tankowców i inne zanieczyszczenia, ale także nadmierne połowy, rozprzestrzenianie się gatunków inwazyjnych oraz większa niż sądzono wrażliwość organizmów morskich na podwyższenie temperatury wody wywołane zmianami klimatu. Aż trudno sobie wyobrazić, że nasz bałtycki dorsz, który niedawno jeszcze wydawał się tak pospolity, jest dziś niebezpiecznie przełowiony i poważnie zagrożony. Złożyły się na to wszystkie wymienione przyczyny.


      W nauce o przestępstwach jest specjalny dział zwany wiktymologią, mówiący o cechach osoby, która ze względu na swoje zachowania ma szczególną szansę stać się ofiarą. Podobnie można określić właściwości specjalnie predysponujące pewne gatunki do „zguby”. Te cechy to głównie:


      
        	º Atrakcyjność użytkowa jako źródło mięsa, cennych skór, poszukiwanego drewna. Może to być też atrakcyjność dla kolekcjonerów, co np. przesądziło o losie wielu egzotycznych ptaków i motyli.


        	º Stosunkowo wąski zakres tolerancji na zmiany warunków środowiska.


        	º Występowanie w specyficznych, izolowanych lub słabo rozpowszechnionych środowiskach. Dotyczy to zwłaszcza endemitów.


        	º Brak możliwości migracji z zagrożonych miejsc.


        	º Konieczność sezonowych migracji po zagrożonych szlakach i do zagrożonych siedlisk.


        	º Brak umiejętności obrony wobec nowo wprowadzonych drapieżników i pasożytów oraz brak elastyczności w przestawianiu się na inne źródło pokarmu.


        	º Nakładanie się niszy ekologicznej na niszę ekologiczną bardziej prężnego gatunku wprowadzonego przez człowieka.

      


      


      
        
          Przygotowana przez Światową Unię Ochrony Przyrody (IUCN) analiza przyczyn, które powodują największe zagrożenie gatunków, wymienia zmiany środowiska na pierwszym miejscu, jako odpowiadające za 75 procent przypadków. Drugą co do wagi przyczyną jest wprowadzenie do środowiska gatunków obcych, stanowiąc istotny czynnik ryzyka aż dla 68 procent zagrożonych gatunków. To, co potocznie uważamy za najgorsze zło, czyli zatrucie środowiska jest dopiero na trzecim miejscu listy zagrożeń. Stanowi ono ryzyko w 38 procentach przypadków. Bezpośrednie zniszczenie w wyniku nadmiernej eksploatacji stanowi ryzyko dla 15 procent spośród gatunków zagrożonych. To, że wyrażone w procentach ryzyko zagrożenia nie sumuje się do stu nie powinno dziwić, bowiem przeważnie na smutny los gatunków składa się kilka przyczyn. Często jeszcze wzajemnie się potęgujących, na przykład wtedy, gdy w zniszczonym środowisku pojawia się obcy gatunek.

        

      


      


      Są też jednak grupy organizmów odpowiadające portretowi zwycięzcy, który radzi sobie w każdych warunkach. Trzy cechy zwycięzcy: małe rozmiary, metamorfoza i skrzydła – to oczywiście portret owadów. Grupa od dawna przeżywa swój złoty wiek i jak naukowcy twierdzą, ma szansę przetrwać nawet największe problemy zafundowane Ziemi przez ludzkość. Ale nawet i wśród owadów jest wiele takich, którym grozi niebezpieczeństwo. W Polsce na przykład niepewny jest los niektórych gatunków motyli, z których przykład pazia żeglarza jest dobrą ilustracją wpływu kilku przyczyn. Są to zmiany środowiska, do których należy wypalanie traw i wycinanie tarniny, na której żerują gąsienice. Są to także kolekcjonerzy, dla których im okaz rzadszy, tym cenniejszy.


      Dzisiejsza różnorodność jest wynikiem długiego, ewolucyjnego procesu, w ciągu którego wiele gatunków zniknęło z powierzchni Ziemi, a na ich miejsce pojawiły się nowe. Kompozycja i struktura różnorodności zmienia się przez cały czas odkąd zaczęła działać ewolucja organiczna. Wymieranie jako proces ewolucyjny jest stary jak życie na Ziemi. Wprawdzie zniknięcie każdego gatunku stwarza warunki do powstawania nowych, uwalniając im ekologiczną przestrzeń oraz prowadzi do reorganizacji ekosystemów, ale proces ten wymaga długiego czasu. Dawne katastrofy masowej zagłady gatunków, choć wydają się nam nagłe i dramatyczne, w rzeczywistości przebiegały stopniowo rozciągnięte w czasie. Zajmowało to tysiące, a nawet miliony lat, zanim całe gatunki, a nawet ich rodzaje, rodziny i rzędy wyginęły trwale, a skutek tego wyrażający się zmianą ekosystemu był widoczny. Czas, w którym gatunki znikały z powierzchni Ziemi oraz tempo ich ubywania obecnie są zupełnie różne. Gdy na początku zeszłego stulecia ginął z powierzchni Ziemi jeden gatunek rocznie, w połowie lat osiemdziesiątych jeden ginął codziennie. W XXI wieku tempo to nie tylko nie maleje, ale stale rośnie. Oczywiście, są to wyliczenia nadzwyczaj przybliżone, bowiem nie znamy nawet pełnej liczby gatunków żyjących obecnie na Ziemi. Zresztą trudno ocenić dokładnie liczbę tych, które wyginęły, zważywszy, że większość gatunków występujących na Ziemi nie została nazwana czy sklasyfikowana. Z całą więc powagą traktując tempo ubywania, mniej poważnie należy podchodzić do źródeł podających dokładne wyliczenia, ile to gatunków ginie każdego dnia czy roku.


      
        
          W Malezji w latach 70. XX w. przestały nagle owocować drzewa dostarczające wysoko cenionych w Azji z powodu smaku (choć o nieprzyjemnym zapachu) owoców durianu. Naraziło to przemysł spożywczy na straty wielu milionów dolarów. Same drzewa wydawały się zdrowe, kwitły obficie, nie miały jednak owoców. Tajemnica wyjaśniła się, gdy zaobserwowano, że kwiaty są zapylane przez nietoperza roślinożernego, którego populacja była na granicy wyginięcia. Przyczyną spadku liczebności nietoperzy było z kolei osuszenie bagien nadmorskich i zarośli namorzynów, których kwiaty były głównym źródłem pokarmu nietoperzy. Jakby tego było mało, wapienne jaskinie, gdzie nietoperze chroniły się w ciągu dnia, zostały zamienione w kamieniołomy. Szczęśliwie te powiązania ekologiczne udało się stwierdzić, co spowodowało otoczenie opieką rezerwatową jaskiń i terenów, na których występują namorzyny. Poprawiło to stan populacji nietoperzy i przywróciło obfitość zbiorów owoców durianu.

        

      


      


      Utrata gatunków nie jest prostą utratą okazów z kolekcji. To są nie tylko skrócone listy nazw gatunków czy zmartwienie dla kolekcjonerów. Wraz ze zmniejszaniem się różnorodności tracimy podstawowe zasoby odnawialnej przyrody. Zmniejszenie liczby gatunków wpływa na dynamiczne procesy, które podtrzymują system życia. Są to także wymierne straty ekonomiczne, jak utrata zysków z połowów ryb, szkody ponoszone przez wędkarzy i myśliwych, straty w ekoturystyce, czy w leśnictwie. Dla ludzkości strata każdego gatunku, a zwłaszcza tych jeszcze (i być może nigdy) niepoznanych, to także utrata szans na lepsze warunki życia. Dla przykładu: farmakolodzy oceniają, że ponad 1500 gatunków pochodzących z lasu tropikalnego i ponad 500 gatunków organizmów morskich jest źródłem związków chemicznych stosowanych przy leczeniu nowotworów. A ilu jeszcze nie znamy? Z każdym utraconym maleje szansa na odkrycie i wprowadzenie nowej substancji, która mogłaby stanowić postęp w ratowaniu zdrowia. Z każdym wyginięciem taka możliwość tracona jest bezpowrotnie, tak jak i szansa na kolejne zastosowanie w rożnych dziedzinach życia produktów pochodzenia organicznego i zastąpienie nimi „sztucznej chemii”. W skali całej przyrody, ze względu na rolę, jaką zagrożone gatunki odgrywały w ekosystemach, każda strata zmienia złożone drogi powiązań i subtelnych zależności. W rezultacie, jeśli jakiś gatunek zniknie z ekosystemu, ucierpieć może wiele innych.


      Odwrotnością utraty, ale również o smutnych konsekwencjach, może być pojawienie się intruzów, czyli nowych gatunków w ustalonej już biocenozie. Ekolodzy stale wciąż nie wiedzą, jakie gatunki mogą powodować inwazję w ekosystemie i jaka maksymalna liczba nowych może się zmieścić w ekosystemie bez ludzkiej interwencji. Różne jest znaczenie zginięcia jakiegoś jednego gatunku z punktu widzenia możliwości przetrwania innych. Ocenia się, że utrata jednego gatunku rośliny grozi utratą kilku gatunków zwierząt, które się nią odżywiały lub korzystały z niej w inny sposób. Jeszcze trudniej ocenić skutki „wyjęcia” gatunku, który wpływa na różne ważne warunki fizyczne i zależności pokarmowe środowiska, czyli gatunku kluczowego (zwornikowego). Nie zależy to wcale od wielkości tych organizmów, ale od specyficznej funkcji, którą pełnią. Często znaczenie ich (tak jak w życiu niektórych ludzi) docenia się dopiero wtedy, gdy ich zabraknie.
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        Fot. 33. Wszędobylska nawłoć kanadyjska to intruz, który uciekł z hodowli i dziś wypiera rodzime gatunki np. nawłoć pospolitą.

      


      


      Wiele przykładów dowodzi, że każdy gatunek z unikalną historią ewolucji i zestawem genów, odpowiada za resztę biocenozy na swój specjalny sposób. Współcześnie utrata różnorodności biologicznej przebiega w takim tempie, że aby utrzymać trwałe ekosystemy musimy poznać odpowiedź na wiele pytań chociażby takich jak:


      
        	º Co pozostało jeszcze z globalnej różnorodności, czyli określić, ile jeszcze powierzchni globu zajmują naturalne oraz w miarę naturalne środowiska.


        	º Czym dysponujemy w każdym kraju czy regionie, czyli spis „z natury” miejscowej przyrody z jej wszystkimi gatunkami i środowiskami.


        	º Jaka jest ekologiczna rola w ekosystemie każdego składowego gatunku, czyli poznanie ekologicznych zależności możliwie dużej grupy gatunków.


        	º Jak przebiegają procesy w ekosystemie w warunkach zmniejszonej różnorodności i zamiany gatunków, czyli określić, w jakim stopniu ekosystemy mogą „wylizać się z ran”.

      


      Zachowanie różnorodności wymaga zarówno podstawowej jak i praktycznej wiedzy na różnych poziomach biologicznej organizacji, od genów do krajobrazów.


      Chociaż zjawisko ubywania gatunków istniało zawsze, to zawsze było z czego wybierać z zasobów genetycznych gatunków „w dobrym gatunku”. Jednak teraz, w zdominowanych przez człowieka czasach, wraz z dewastacją żywego świata w pewnym sensie „zatrzymujemy” ewolucję, czyli dalszą adaptację gatunków do zmian środowiska naszej zmieniającej się planety. Kiedy zmniejsza się liczebność populacji brakuje materiału do przetwarzania w procesie ewolucji. Nie mówiąc już o sytuacji, gdy cała ewolucyjna informacja o danym gatunku ginie wraz z nim. Wyciekają zasoby ze światowego banku genów...


      Ulubionym ostrzeżeniem stosowanym przez wszystkich tych, którzy zdają sobie sprawę z wagi sytuacji jest tarcza zegara wskazująca: za pięć dwunasta! Ostatnia chwila, by podjąć wszelkie stosowne działania ratunkowe. Mówiąc bardzo oficjalnie: ochrona życia naszej planety i dla niej, i dla nas wymaga przyjęcia przez nas zasad (i stałego ich doskonalenia) systematycznej ochrony różnorodności we wszystkich jej przejawach od zróżnicowania genów, po ekosystemy i krajobrazy. Wymaga to takiego użytkowania zasobów biologicznych Ziemi, które tak drastycznie nie zmieniałoby podstawowych związków między ludzkością i biosferą. To słuszne, choć patetyczne zdanie trzeba teraz przełożyć na konkretne działania przypominając, że życie na naszej planecie istniało bujnie bez obecności człowieka, ale ludzkość nie może żyć bez życia innych organizmów. Nasza planeta jest złożonym, dynamicznym układem, w którym wszystkie organizmy żywe i nieożywione elementy, jak woda czy atmosfera są ze sobą powiązane. Dopóki nasi przodkowie żyli ze zbieractwa i myślistwa musieli posiąść dobrą znajomość swojego środowiska w celu utrzymania przy życiu tych jadalnych i potrzebnych gatunków. Jednak wraz z rozwojem kultury następowało niebezpieczne wyzwolenie człowieka z poczucia odpowiedzialności za swoje środowisko. Gdy ludzie zaopatrzeni już w narzędzia i ogień pojawiali się na terenach, na których miejscowe, duże gatunki przez wieki rozwijały się bez tego super-drapieżnika, wyginięcie dziwnie zbiegło się z czasem ludzkiej kolonizacji. Kulminacja procesów zagłady nastąpiła jednak wtedy, gdy zróżnicowane ludzkie kultury zaczęły pełnić rolę dominującą ekologiczne układy i zatraciły świadomość ekologicznych zależności oraz różnorakich powiązań człowieka jako części sieci życia. Można powiedzieć, że cywilizacja zaczęła odrywać się od biologicznych korzeni, a raczej je podcinać. A jak wiadomo, podcinanie korzeni dobrze się nie kończy.


      Należy więc zacząć od refleksji nad miejscem gatunku ludzkiego w przyrodzie i zmiany nastawienia do świata, od przewartościowania postaw i zrobienia „ekologicznego rachunku sumienia” cywilizacji. Takie refleksje zaowocowały nie tylko pojawieniem się nowych prądów w filozofii, ale i powstaniem etyki środowiskowej, która rozszerza granice moralności o stosunek człowieka do Natury! Niezależnie, jakimi motywami kierują się ci, co chcą chronić różnorodność przyrody: etycznymi, wywodzącymi się z uznania praw przyrody samej w sobie, etycznymi wywodzącymi się z zasad religijnych, jako powinność i szacunek wobec dzieła Stwórcy, naukowymi, ekonomicznymi czy estetycznymi – wszyscy zgodzą się, że każdy ginący gatunek obciąża sumienie ludzkości.
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        Fot. 34. Pojawienie się rysia w Puszczy Kampinoskiej i na Mazurach to dobry przykład udanej reintrodukcji gatunku.

      


      

    

  


  
    
      Jak się chroni przyrodę na świecie i w Polsce


      Rosnące zainteresowanie przyrodą, a zarazem obserwacja drastycznych przypadków jej zniszczenia sprawiały, że już na przełomie XIX i XX stulecia coraz większa liczba naukowców i miłośników przyrody widziała konieczność jej ochrony w sposób przekraczający granice państw. I tak w 1902 roku przyjęto w Paryżu Międzynarodową konwencję o ochronie ptaków pożytecznych dla rolnictwa – pierwsze międzynarodowe porozumienie ekologiczne, a w 1910 roku szwajcarski naukowiec prof. Paul Sarasin zaproponował utworzenie międzynarodowej organizacji poświęconej ochronie przyrody. W ten sposób w 1913 r. w Bernie powstała Międzynarodowa Komisja Doradcza w Sprawie Ochrony Przyrody.


      Jednak powszechna, zrzeszająca nie tylko naukowców, międzynarodowa organizacja powstała dopiero po zakończeniu II wojny światowej. W 1948 roku, na pierwszym po wojnie Kongresie Ochrony Przyrody w Fontainebleau pod Paryżem, doszło do powołania Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody. Organizacja ta, zwana w skrócie IUCN, to wielka koalicja zrzeszająca dziś setki organizacji pozarządowych, instytucji naukowych i rządowych agend zajmujących się ochroną przyrody, a nawet całe państwa. W sumie IUCN tworzy ponad 1000 podmiotów ze 140 krajów z całego świata, a w komisjach tematycznych działa także ponad 10 000 ekspertów.


      Poczynając od wspomnianej pierwszej międzynarodowej konwencji poświęconej ochronie przyrody, od 1902 r. powstało kilkanaście takich aktów prawnych, m.in. chroniących wieloryby, czy zwierzęta migrujące. W 1971 r. w miejscowości Ramsar w Iranie podpisano Konwencję o ochronie terenów podmokłych jako środowiska ptaków wodno-błotnych (tzw. konwencja z Ramsar), a w następnym roku odbyła się przełomowa dla międzynarodowych uzgodnień konferencja ONZ Człowiek i Środowisko.


      Ta konferencja obradująca w Sztokholmie w 1972 r. zaowocowała m.in. powstaniem agendy ONZ ds. środowiska – Programu Środowiskowego (UNEP) zapewniając odpowiednie warunki do prac nad nowymi ustaleniami międzynarodowymi. Niebawem też powstała Konwencja o handlu gatunkami zagrożonymi (CITES) przyjęta w 1972 r. w Waszyngtonie. Konwencja ta odgrywa ogromną rolę w zwalczaniu nielegalnego rynku najbardziej zagrożonymi, a bardzo atrakcyjnymi dla specyficznych nabywców osobnikami różnych gatunków roślin i zwierząt oraz wyrobami z nich.


      Mimo wprowadzenia w życie tych międzynarodowych umów mających chronić przyrodę, wciąż pęczniała dokumentacja dotycząca jej zagrożenia. Prowadzone od 1965 roku z inicjatywy Światowej Unii Ochrony Przyrody (IUCN) Czerwone Listy oraz Czerwone Księgi gatunków ginących i zagrożonych wskazywały dobitnie na coraz szybsze kurczenie się zasobów dzikiej przyrody.


      
        Przyroda nie należy do poszczególnych państw i przekracza ich granice państwowe. Tak więc jej ochrona musi mieć wymiar międzynarodowy. Polska ratyfikowała wszystkie największe zobowiązania międzynarodowe:

      

    

  


  
    
      
        - Konwencję z Ramsar o obszarach wodno-błotnych mających znaczenie międzynarodowe, będących środowiskiem życiowym ptactwa wodnego;


        - Konwencję o ochronie światowego dziedzictwa kulturalnego i naturalnego;


        - Konwencję Waszyngtońską CITES o zakazie międzynarodowego handlu dzikimi zwierzętami i roślinami gatunków zagrożonych wyginięciem;


        - Konwencję o ochronie wędrownych gatunków dzikich zwierząt;


        - Konwencję o ochronie gatunków dzikiej flory i fauny europejskiej oraz ich siedlisk;


        - Konwencję o różnorodności biologicznej z Rio de Janeiro.

      


      Nic więc dziwnego, że wiele międzynarodowych działań na rzecz ochrony przyrody prowadziło do tego, by specjalną ochroną objąć całość życia na Ziemi, a nie tylko wybrane gatunki czy obszary. Potrzebna więc była konwencja działająca jak „parasol”, mająca ponad konwencjami szczegółowymi objąć całość życia na naszej planecie. Konieczne też było dostosowanie konwencji do aktualnej sytuacji na świecie związanej nie tylko z ochroną, ale i z racjonalnym użytkowaniem różnorodności biologicznej. Po długich i burzliwych negocjacjach międzyrządowych powstał dokument, który został zaaprobowany w Nairobi 22 maja 1992 roku jako Konwencja o różnorodności biologicznej.


      Konwencja, podpisana 5 czerwca 1992 r. w czasie Szczytu Ziemi w Rio de Janeiro odzwierciedla nowoczesne podejście do ochrony przyrody i pozwala na połączenie kilku uzupełniających się zadań w funkcjonującą jedność. Jest to:


      
        	º ochrona całej różnorodności życia na wszy-

        stkich jego poziomach,


        	º wprowadzenie zasad zrównoważonego użytkowania zasobów przyrodniczych,


        	º wprowadzenie zasad sprawiedliwego podziału korzyści wynikających z dostępu do zasobów genetycznych.

      


      
        Dzień 22 maja ustanowiono Międzynarodowym Dniem Różnorodności Biologicznej, dla uświadomienia społeczności międzynarodowej wagi zachowania różnorodności biologicznej dla przyszłości życia na naszej planecie. Co roku wyznaczany jest inny temat wiodący Światowego Dnia Różnorodności. Na przykład w 2008 roku była to różnorodność biologiczna w rolnictwie, w 2009 roku – inwazyjne gatunki obce, a w 2013 r. – ekosystemy wodne.

      


      


      Chociaż wiele pól zainteresowania Konwencji było już objęte szczegółowymi umowami międzynarodowymi, to jednak tym, co czyni ją rewolucyjną w stosunku do sumy części to fakt, że dokument ten obejmuje ochroną wszystkie żywe zasoby przyrodnicze. Nie tylko bogactwo tzw. przyrody dzikiej, czy też na terenach chronionych, ale także rośliny i zwierzęta od dawna wykorzystywane przez człowieka i wszystkie formy życia oraz środowiska do tej pory nie budzące zainteresowania specjalistów od ochrony. Przedmiotem zainteresowania Konwencji jest przyroda we wszystkich formach organizacji. W przeciwieństwie do innych międzynarodowych traktatów mających na celu ochronę przyrody, zajmuje się również problemami gospodarczymi, wynikającymi z wykorzystania zasobów przyrodniczych.
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        Fot. 35. Żubr to koronny przykład gatunku, który dzięki wielkim wysiłkom udało się uratować.

      


      
        


        Ostatni dziko żyjący żubr zginął w Puszczy Białowieskiej w 1919 r. Gatunek udało się odtworzyć (restytuować) z zaledwie 12 osobników (5 samców i 7 samic), które przetrwały w ogrodach zoologicznych i zwierzyńcach. Według danych z 2010 roku w Polsce żyły 1224 żubry, z czego około 200 osobników w ośrodkach hodowlanych i ogrodach zoologicznych. Prawie połowa dziko występujących żubrów żyje w Puszczy Białowieskiej. Ponadto w Polsce dzikie żubry żyją w Bieszczadach, Puszczy Knyszyńskiej, Puszczy Boreckiej oraz w rejonie Mirosławca i Drawska Pomorskiego. Stały wzrost ich populacji napawa nadzieją na ich przetrwanie w przyrodzie. Lecz jest to nadal zagrożony gatunek z uwagi na jego jednak znikomą liczebność (w skali świata) oraz zagrożenia dla ich kondycji, związane z dużym pokrewieństwem wszystkich żubrów.

      


      


      Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła rok 2010 Międzynarodowym Rokiem Różnorodności Biologicznej. To wyraz docenienia znaczenia, jakie różnorodność biologiczna ma dla całej ludzkości. Cele Roku przedłużono na dalsze lata w ramach Światowej Dekady Różnorodności Biologicznej 2011-2020. Działania podjęte w ramach tej inicjatywy mają uzmysłowić społeczności świata smutną prawdę, że to wielkie bogactwo życia zmniejsza się w zastraszającym tempie, a winna temu jest niestety działalność człowieka. Zmniejszanie się różnorodności biologicznej dramatycznie osłabia możliwości całego systemu – misternej sieci życia, od której zależymy. Powoduje zmniejszenie odporności na zjawiska takie jak np. zmiany klimatu, co stanowi zagrożenie dla nas wszystkich.


      W 2010 roku w japońskim mieście Nagoja na spotkaniu sygnatariuszy Konwencji przyjęto Strategię Ochrony Różnorodności Biologicznej. Przedstawiono w niej wizję świata, w którym w 2050 roku różnorodność biologiczna będzie doceniana, zachowana i mądrze użytkowana, a usługi ekosystemów będą przynosiły korzyści dla wszystkich ludzi. Odpowiedzią Unii Europejskiej na dokument z Nagoi jest przyjęta przez Komisję Europejską w maju 2011 r. Unijna Strategia ochrony różnorodności biologicznej do roku 2020.


      Strategia nosi znamienny, podkreślający znaczenie różnorodności biologicznej podtytuł: Nasze ubezpieczenie na życie, nasz przyrodniczy kapitał. Głównym zakładanym celem tak określonej Strategii jest nie tylko zatrzymanie tempa utraty różnorodności biologicznej w krajach Unii Europejskiej do 2020 roku, ale także, jeśli tylko możliwe, odtworzenie już utraconych wartości. To wkład Unii Europejskiej w odwrócenie światowego trendu tracenia bogactwa przyrody. Jednym z podstawowych, wiodących do celu zadań powinno być zaangażowanie społeczeństwa na wszystkich etapach wdrażania Strategii. Podkreślana jest też w Strategii konieczność budowania partnerstwa i dialogu pomiędzy różnymi użytkownikami różnorodności biologicznej. Chodzi tu między innymi o to, by wspólnie wypracować drogi postępowania dotyczące ochrony i umiarkowanego korzystania z przyrody na poziomie lokalnym, czy w działaniach odpowiednich grup zawodowych. Partnerstwo takie pomaga też budować powszechną świadomość w dziedzinie różnorodności biologicznej. Jak wykazały prowadzone w 2010 r. badania społecznej świadomość – jej poziom w Europie nie jest wystarczająco wysoki. W związku z tym postanowiono, by prowadzona w 2010 roku Europejska Kampania: „Różnorodność biologiczna: jesteśmy nią wszyscy razem” była kontynuowana w kolejnych latach jako kampania koncentrująca się na sieci obszarów Natura 2000. Należy mieć nadzieję, że Polska, tak jak i inne kraje UE, będą aktywnymi uczestnikami tej inicjatywy.


      Aby odnieść trwały sukces, nie wystarczy działanie „akcyjne” z powodu określonych okazji: dnia, roku czy dekady. Muszą to być działania systematyczne, wspomagane zaangażowaniem mediów i docierające do wszystkich grup społecznych oraz czynione w międzynarodowej współpracy. Od stanu świadomości zależy bowiem, czy jako ludzkość zdołamy powstrzymać erozję różnorodności biologicznej, czyli mówiąc bardziej obrazowo – czy zdołamy zaprzestać podcinania życiodajnej gałęzi.


      Historia ochrony przyrody w Polsce ma bardzo długie tradycje. Już pierwszy koronowany król Polski Bolesław Chrobry chronił bobry. W owych czasach bobry były bardzo cenione za ich wspaniałe futro, mięso i tłuszcz, któremu przypisywano również cenne właściwości zdrowotne. Ochrona bobrów miała też znaczenie militarne i strategiczne. Dzięki tym zwierzętom utrzymywane były bagna, stanowiące naturalną zaporę dla najeźdźców. Z woli króla polowania na te największe gryzonie europejskie mogły odbywać się tylko za jego zezwoleniem. Został również ustanowiony urząd bobrowniczego, do którego należała opieka nad tymi zwierzętami.


      Kolejni władcy Polski ustanawiali akty prawne służące ochronie przyrody zwane statutami. W Statucie Wiślickim z 1377 r. Kazimierz Wielki wprowadził zakaz wycinania dorodnych drzew, zwłaszcza cenionych dębów i drzew bartnych. Władysław Jagiełło w Statucie Warckim z 1423 r. objął ochroną cisa, ze względu na jego twarde drewno, wykorzystywane do wyrobu kusz i łuków. Król Jagiełło ograniczył polowania również na dzikie konie, łosie, jelenie i tury. W XVI w. Zygmunt Stary w Statutach Litewskich utrzymał ochronę bobra oraz objął ochroną żubra, sokoła i łabędzia, a także ograniczył polowania w Puszczy Białowieskiej.


      Początkowo ochrona przyrody była związana z zapewnieniem możliwości łowów dla władców i arystokracji oraz ochroną ich własności. Choć głównym motywem było utrzymanie przywilejów i korzyści płynących z polowań dla władców i arystokracji, to podejmowanie działań ochronnych przyczyniało się to do ochrony gatunkowej zwierząt i roślin oraz do prowadzenia odpowiedzialnej gospodarki zasobami leśnymi. Pokazowym przykładem tego podejścia jest teren królewskich polowań – Puszcza Białowieska. Polowali w niej Władysław Jagiełło, Zygmunt Stary, Zygmunt August, Stefan Batory, Władysław IV, Jan Kazimierz, August III Sas oraz ostatni król Polski Stanisław August Poniatowski. Królowie dbali o swoje tereny łowieckie wprowadzając liczne regulacje i powołując specjalne służby do prowadzenia gospodarki leśnej.


      Podejmowane działania ochronne nie zawsze jednak były skuteczne. I tak mimo wprowadzenia już przez króla Władysława Jagiełłę czynnej ochrony tura nie udało się go zachować. Ostatnie zwierzę zginęło na Mazowszu w 1627 r.


      Za początek współczesnej ochrony przyrody w Polsce uznaje się Ustawę Sejmu Krajowego we Lwowie z 1868 r. zakazującą polowań na kozice i świstaki w Tatrach. Jej tytuł brzmiał następująco: Ustawa względem zakazu łapania, wytępienia i sprzedawania zwierząt alpejskich, właściwych Tatrom, świstaka i dzikich kóz. Już wtedy dostrzeżono, jak ważny jest zakaz handlu zwierzętami chronionymi. Warto podkreślić, że ta inicjatywa polskich przyrodników miała miejsce w czasie, kiedy Polska znajdowała się pod zaborami i chronienie przyrody nie było najważniejszą sprawą. Aktualnie ochrona przyrody w Polsce regulowana jest przez ustawę o ochronie przyrody z 2004 roku, sukcesywnie nowelizowaną.
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        Fot. 36. Malownicza rzeka Krutynia przyciąga turystów w Mazurskim Parku Krajobrazowym.

      


      


      W ustawie tej podkreślona jest rola edukacji i kształtowania postaw człowieka wobec przyrody. Przykład tura pokazuje, że stosowanie samych zakazów (ochrona bierna) jest mało skuteczna. Do przetrwania przyrody jest potrzebne odpowiednie, niezniszczone środowisko, a warunkiem skutecznej ochrony środowiska jest świadomość i zaangażowanie nas wszystkich. Kwestie edukacji, uświadamiania i angażowania tak całych społeczeństw jak i wszystkich osób są również mocno podkreślane w zobowiązaniach międzynarodowych, które kształtują polityki i regulacje prawne poszczególnych państw.
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        Fot. 37. Stare, dziuplaste drzewa są niezwykle cenne jako „domy” dla wielu gatunków ptaków i ssaków. Na zdjęciu – młody dzięcioł w gnieździe.

      


      


      Ochrona przyrody to nie tylko tworzenie prawa i podejmowanie wszelkich działań i środków w celu jego przestrzegania. To również badania naukowe oraz prowadzenie dokumentacji. Jednym z istotnych efektów takich działań jest Czerwona Księga Zagrożonych Gatunków, zawierająca stale aktualizowaną listę zagrożonych, najczęściej działalnością człowieka, gatunków roślin i zwierząt.


      Istniejące w Polsce formy ochrony przyrody są podobne na całym świecie. Należą do nich: ochrona gatunkowa roślin i zwierząt, rezerwaty przyrody, parki narodowe, parki krajobrazowe, obszary chronionego krajobrazu, pomniki przyrody, użytki ekologiczne i stanowiska dokumentacyjne. Ważną formą są rezerwaty biosfery i obszary dziedzictwa światowego UNESCO.


      Ochrona gatunkowa roślin i zwierząt polega na ochronie cennych gatunków roślin i zwierząt, zagrożonych działalnością ludzką. Jest to, jak zostało już opisane, najstarsza forma ochrony przyrody. Dzięki niej udaje się na całym świecie ratować i przywracać naturze gatunki, którym groziło wymarcie i bezpowrotne zniknięcie. W Polsce, dzięki ochronie gatunkowej udało się ocalić między innymi: bobry, żubry, kozice, świstaki oraz, o czym nie każdy wie – łabędzie. Jednym z najbardziej znanym i spektakularnym sukcesem ochrony gatunkowej jest restytucja żubrów.


      Niestety nie zawsze udaje się uratować zagrożony gatunek. I tak z naszych lasów i łąk na zawsze zniknęły tury, tarpany i dropie. Ochrona gatunkowa, choć bardzo ważna i konieczna ma jednak swoje słabe strony. Gatunku nie da się uratować nie zapewniając mu jego naturalnego środowiska i bez zachowania specyfiki tego środowiska. W tym celu ustanawia się takie formy ochrony przyrody jak: rezerwaty przyrody, parki narodowe, parki krajobrazowe, czy obszary chronionego krajobrazu.


      Rezerwaty przyrody są obszarami stosunkowo niewielkimi. W Polsce jest to przeciętnie obszar o powierzchni 120 ha (1,2 km2). W rezerwacie chroni się całość cennej, naturalnej (lub mało zmienionej) przyrody lub jakąś jej część, na przykład określone gatunki roślin i zwierząt. Rezerwaty mogą być też tworzone, by chronić krajobraz lub elementy przyrody nieożywionej, takie jak skały, jaskinie i inne zjawiska krasowe, mające istotną rolę ze względów naukowych, przyrodniczych, kulturowych bądź krajobrazowych. Rezerwaty różnią się pod względem sposobu i rygoru stosowanej ochrony. Rezerwat (lub jego część) może podlegać ochronie ścisłej, ochronie czynnej lub ochronie krajobrazowej. Ochrona ścisła oznacza zakaz ingerencji w naturalne procesy. Oznacza to, że wstęp do rezerwatu ścisłego jest zabroniony, lub może się odbywać tylko za specjalnymi pozwoleniami. Ochrona czynna dopuszcza wykonywanie zabiegów ochronnych. Czyli na przykład, jeśli cennym gatunkom roślin, dla których powstał rezerwat, zaczynają zagrażać pospolite gatunki, to wówczas można te pospolite rośliny usunąć. Ochrona krajobrazowa pozwala na prowadzenie gospodarki rolnej, leśnej lub rybackiej w sposób uwzględniający potrzeby miejsca chronionej przyrody. Jeśli więc np. rezerwat jest zespołem stawów rybackich na obszarze, na którym chroni się ptactwo wodne, to można tam prowadzić gospodarkę rybacką, ale w taki sposób, aby nie wyrządzać szkody ptakom.


      Rezerwaty Biosfery MAB – w 1970 roku na konferencji UNESCO w międzynarodowym programie Człowiek i Środowisko (MAB) powołano sieć rezerwatów, tworzonych by chronić reprezentatywne ekosystemy świata. W Polsce mamy 10 takich rezerwatów (m.in. Słowiński Park Narodowy i Kampinoski PN), na w sumie 560 takich obiektów w świecie. Niektóre z nich mają charakter transgraniczny. W Polsce to m.in. Rezerwat Biosfery Karpaty Wschodnie (polsko-słowacko-ukraiński) oraz Rezerwat Biosfery Polesie Zachodnie (polsko-białorusko-ukraiński).


      Specjalnie prestiżową formą ochrony są wyznaczane przez UNESCO obiekty światowego dziedzictwa (World Heritage Sites). W 1979 roku do takich światowych skarbów w kategorii przyrodniczej został zaliczony Białowieski Park Narodowy, a ostatnio Park Krajobrazowy Łuk Mużakowa.


      Parki Narodowe obejmują szczególnie cenne przyrodniczo tereny na dużym obszarze. Powierzchnia parku narodowego nie może być mniejsza niż 1 000 ha, (czyli 10 km2).


      
        Spośród 23 polskich Parków Narodowych najmniejszy jest Ojcowski Park Narodowy (ok. 20 km2), a największy jest Biebrzański Park Narodowy (ponad 590 km2).


        Najstarszy park narodowy świata Yellowstone założony w 1897 r. w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej ma obszar 8 990 km2.

      


      


      Ze względu na swoją wielkość parki narodowe stanowią szczególnie cenną formę ochrony przyrody. Tak duże obszary chronionej przyrody pozwalają na utrzymanie naturalnej, niezmienionej (lub zmienionej w niewielkim stopniu) przyrody. Zapewniają też ochronę zwierzętom, które mogą się bezpiecznie przemieszczać w obrębie obszaru parku.


      Parki Narodowe (nadzoruje je Minister Środowiska) obejmują też inne formy ochrony przyrody. I tak na terenie parków znajdują się rezerwaty i pomniki przyrody. Obszary parków mogą także pokrywać się z ternami ochronnymi Natura 2000.


      Przyroda w parkach powinna być pozostawiona sama sobie, bez jakiejkolwiek ingerencji człowieka. W praktyce jednak nawet w parkach narodowych, które przecież nadal są tylko terenami otoczonymi przez obszary intensywnej działalności człowieka, jest prowadzona gospodarka leśna. Usuwane są obce, inwazyjne gatunki lub uzupełniany jest drzewostan, który odpowiada charakterowi naturalnej przyrody tego miejsca. Specyfika pewnych miejsc wręcz wymaga interwencji człowieka. Tak jest na przykład w Biebrzańskim Parku Narodowym. Zachowanie jego unikalnych, podmokłych łąki jest warunkiem gniazdowania i żerowania rzadkich ptaków: batalionów, rycyków, czajek, krwawodziobów. Koszenie zapobiega zarastaniu krzewami i trzciną, a tym samym przyczynia się do ochrony cennych zbiorowisk roślinnych charakterystycznych dla podmokłych łąk.


      Nie zawsze jednak człowiek działa na korzyść przyrody parku. Najbardziej uciążliwa jest sama obecność człowieka. W niektórych parkach, takich jak np. Tatrzański Park Narodowy lub Pieniński Park Narodowy ogromna ilość odwiedzających turystów jest prawdziwym problemem. Z jednej strony piękna przyroda parków stanowi ogólne dobro narodowe, z którego każdy może korzystać, z drugiej jednak strony obecność tłumów ludzi nie pozostaje bez wpływu. Płoszone są zwierzęta i to również w okresach lęgowych. Ludzie zawlekają do parku obce gatunki, chociażby poprzez nasiona wbite w ziemię w podeszwach butów i niestety, zostawiają swoje śmieci.


      
        Wartości starych drzew nie da się przeliczyć na cenę drewna, którą można by z nich uzyskać. Pod wieloma względami są to najwspanialsze organizmy na naszej planecie, które od zawsze fascynowały człowieka. Są największe. Najwyższe i najdłużej żyjące drzewa – sekwoje mierzą ponad 100 m wysokości. Osiągają wiek 2000 – 3500 lat. Niektóre dęby w Polsce osiągnęły wiek ponad 500 lat, a najstarsze drzewo na świecie liczy, w co aż trudno uwierzyć, prawie 10 000 lat! Jest nim świerk żyjący w Szwecji.


        Każde drzewo, a stare drzewa w szczególności, są domem dla wielu innych gatunków roślin i zwierząt. Niektóre, jak mchy, porosty, grzyby, ale także liczne gatunki zwierząt są z nim związane na stałe. Dla innych są tylko chwilowym, ale ważnym, miejscem odpoczynku.

      


      Parki krajobrazowe i obszary chronionego krajobrazu, to formy ochronne, które również chronią stosunkowo rozległe tereny, ale nie są tak restrykcyjne, jeśli chodzi o zakaz ingerencji człowieka w przyrodę. Są to obszary objęte ochroną ze względu na wartości przyrodnicze, kulturowe oraz krajobrazowe. Celem jest zachowanie walorów tych miejsc, ale działalność człowieka, o ile nie inwazyjna w stopniu zmieniającym charakter, jest dopuszczalna. W Polsce mamy 120 parków krajobrazowych. Pieczę nad nimi sprawują władze samorządów wojewódzkich.


      Pomniki przyrody to „najmniejsze” formy ochrony przyrody. Najczęściej są to pojedyncze stare drzewa lub aleje takich drzew. Mogą to być też pojedyncze, cenne okazy przyrody nieożywionej, takie jak skały, głazy narzutowe czy też jaskinie.


      Ochrona starych drzew ma bardzo długą tradycję sięgającą początków państwa polskiego, kiedy to w 1377 r. Kazimierz Wielki wprowadził zakaz wycinania starych, dorodnych drzew. Warto wiedzieć, że obecnie każdy z nas może przyczynić się do ochrony starych drzew zgłaszając drzewo do ochrony pomnikowej.


      Tak jak długość naszego życia i niemal każdego innego organizmu, tak i długość życia drzew jest ograniczona. Do najdłużej żyjących drzew na świecie należą sekwoje, a w Polsce dęby. Żeby drzewa mogły stać się starymi drzewami – trzeba im na to pozwolić. Wycinanie drzew np. przydrożnych często wzbudza ogromne emocje i jest przedmiotem zaciekłych sporów. Jest to najczęstszy impuls organizowania się oddolnych ruchów obywatelskich: mieszkańców osiedli, wsi i miast, którzy nie chcą dopuścić do wycinki drzew. W Polsce obowiązuje zakaz wycinania drzew dziuplastych oraz wycinki drzew i krzewów w sezonie lęgowym ptaków.

    

  


  
    
      Przyroda w sąsiedztwie – obszary Natura 2000
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        Fot. 38. Tatrzański Park Narodowy to również obszar Natura 2000.

      


      


      Ochrona przyrody nadal się rozwija i powstają jej nowe formy. Taką najnowszą formą ochrony przyrody w Unii Europejskiej są Obszary Natura 2000. Mimo że Europa jest niewielkim kontynentem (zajmuje niespełna 5% lądowej powierzchni Ziemi) i od bardzo dawna intensywnie użytkowanym przez człowieka, może poszczycić się bardzo bogatą i zróżnicowaną przyrodą. W Europie mamy ogromną różnorodność roślin, zwierząt i występujących krajobrazów, od północnej tundry krajów skandynawskich i Rosji aż po południowe wybrzeża krajów śródziemnomorskich. Przyroda jednak nie należy do poszczególnych krajów, a zasięgi występowania gatunków nie zatrzymują się na granicach państwowych. Głównym celem utworzenia sieci obszarów Natura 2000 jest właśnie całościowe zachowanie siedlisk wraz z cennymi gatunkami roślin i zwierząt, występujących w tych siedliskach na terenie całej Europy, bez względu na podziały administracyjne. Nowoczesność tej formy ochrony przyrody polega również na tym, że nie tylko chroni samą przyrodę, ale również promuje zrównoważoną działalność człowieka, to znaczy taką, która nie wyrządza szkody środowisku przyrodniczemu. Natura 2000 dopuszcza działalność gospodarczą, włączając w to możliwości inwestycji budowlanych czy infrastrukturalnych. Nie mogą to być jednak przedsięwzięcia, które by znacząco oddziaływały na chronione gatunki i siedliska. Obszar Natura 2000 może być wręcz dźwignią gospodarczą danego rejonu, zwłaszcza dla turystyki. Są to przecież najcenniejsze środowiska przyrodnicze Unii Europejskiej. Ale funkcjonowanie tam gospodarki sprzyja ogólnie innowacyjności w kierunku zrównoważonego rozwoju. To dobre miejsca dla rolnictwa ekologicznego, rozwijania odnawialnej energetyki i proekologicznej przebudowy obiektów przemysłowych.


      
        Podstawą funkcjonowania Europejskiej Sieci Ekologicznej Natura 2000 są dwie unijne dyrektywy: Dyrektywa 2009/147/WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 30 listopada 2009 r. w sprawie ochrony dzikiego ptactwa (zwana dyrektywą ptasią) oraz Dyrektywa 92/43/EWG Rady z dnia 21 maja 1992 r. w sprawie ochrony siedlisk przyrodniczych oraz dzikiej fauny i flory (zwana dyrektywą siedliskową). W myśl dyrektywy ptasiej oraz dyrektywy siedliskowej każdy kraj członkowski Unii Europejskiej ma obowiązek zapewnić siedliskom przyrodniczym oraz gatunkom roślin i zwierząt, o których mowa w tych dyrektywach, warunki sprzyjające ochronie, lub zadbać o odtworzenie ich dobrego (właściwego) stanu, między innymi poprzez wyznaczenie obszarów specjalnej ochrony ptaków (OSO) oraz specjalnych obszarów ochrony siedlisk (SOO).


        Źródło: http://natura2000.gdos.gov.pl.

      


      


      Wycieczka do obszaru Natura 2000 może być atrakcyjną możliwością jej poznania. Ponieważ Natura 2000 jest europejską siecią obszarów chronionych, jest to największy międzynarodowy systemem ochrony przyrody na świecie. Jest to jednak bardzo „młoda” forma ochrony przyrody i może nie każdemu znana. Obszary Natura 2000 pokrywają się z innymi miejscami ochrony przyrody. I tak np. Puszcza Białowieska, Biebrzański Park Narodowy czy Park Narodowy Ujście Warty są równocześnie obszarami naturowymi. Ale do tej sieci chronionych środowisk należą dziesiątki niemniej atrakcyjnych miejsc, do tej pory nie chronionych. Wycieczka do najbliższego obszaru Natura 2000 to dobry pomysł na zwiedzenie cennych miejsc chronionej przyrody. W jej planowaniu pomoże nam strona Generalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska http://natura2000.gdos.gov.pl.


      Zamieszczona na stronie wyszukiwarka pozwoli nam na odnalezienie obszarów Natura 2000 w naszej okolicy. Pozwala ona na wyszukiwanie obszarów w poszczególnych województwach, jak również po nazwie, kodzie, czy powierzchni. Na stronie Generalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska znajdują się również linki do map, prezentujących sieć Natura 2000. Umożliwiają ich przeglądanie na interaktywnych mapach Polski i Europy. Można pobrać ze strony mapy z wybranymi obszarami Natura 2000. Znajduje się tu również przewodnik, jak prowadzić obserwacje oraz bardzo wiele materiałów, takich jak podręczniki, multimedia, raporty, badania, studia dobrych przypadków, jak również przydatne linki.


      Konflikty w ochronie przyrody. Potrzeba i konieczność ochrony przyrody wydają się być czymś oczywistym. Jednak, gdy ochrona przyrody zaczyna dotyczyć nas bezpośrednio – naszego miejsca zamieszkania, codziennego funkcjonowania, pracy i zarabiania pieniędzy, itd. – wówczas często nie mamy w stosunku do niej tak pozytywnego nastawienia. Przykładów konfliktów pomiędzy przyjmowaniem i przestrzeganiem praw ochrony przyrody a innymi racjami związanymi z funkcjonowaniem ludzi mieszkających w pobliżu lub wręcz na terenach chronionych, a także podejmowanymi inwestycjami, gospodarką terenową itd. jest bardzo wiele. Dobrze ilustrują ten problem chociażby historia ochrony gatunkowej bobra i słynny konflikt związany z zamierzonym przeprowadzaniem obwodnicy Augustowa przez cenną przyrodniczo Dolinę Rospudy.


      
        Bóbr europejski jest naszym rodzimym gatunkiem. Zapotrzebowanie na jego cenne futro, mięso i tłuszcz spowodowało, że mimo powszechnego występowania został objęty ochroną już w czasach piastowskich początków państwa polskiego. Jednak rozwój gospodarki, polowania i kłusownictwo doprowadziły niemal do wyginięcia bobrów w XIX w. W XX w. wzmocniono działania na rzecz ochrony bobów (dekret z 1919 roku oraz ustawa o ochronie przyrody z 1934 r.). Objęcie gatunku ścisłą ochroną przyniosło efekty, wzrosła populacja tych zwierząt. Jednak zawieruchy II wojny światowej spowodowały, że w Polsce została tylko jedna kolonia bobrów nad jeziorem Czarna Hańcza. Ponownie podjęto intensywną ochronę. Sukces przyniósł zainicjowany przez prof. Wirgiliusza Żurowskiego w 1976 r. program „Aktywna ochrona bobra europejskiego w Polsce”. Program obejmował szereg kompleksowych działań, w tym zaplanowano sposoby osiedlania zwierząt w nowych, odpowiednich dla nich miejscach.

      


      


      Dzięki skutecznej ochronie gatunkowej bobry nie tylko zasiedlają niemal całą Polskę, ale również trafiły do innych krajów. Wspaniałe umiejętności bobrów – budowanie tam – z punktu widzenia człowieka przyczynia się do zalewania łąk i pól, niszczenia grobli, a nawet dróg komunikacyjnych, nie mówiąc już o ścinaniu drzew. Wszystko to powoduje, że zmienia się postrzeganie bobra. Z cennego i wymagającego ochrony zwierzęcia zmienia się bez mała we „wroga publicznego”. Aby poprawić sytuację, bobry z terenów najbardziej konfliktowych przenoszone są na inne, bardziej odludne miejsca. Za szkody wyrządzone przez bobry można otrzymać odszkodowanie.


      Warto jednak uzmysłowić sobie, że bobry są „strażnikami” bardzo cennych przyrodniczo, podmokłych terenów, których jest coraz mniej w Europie. To właśnie dzięki „gospodarce” tych zwierząt utrzymywane są obszary występowania wielu cennych gatunków roślin i zwierząt. Te naturalne obszary zmniejszają również zagrożenie powodziowe. Może powodem konfliktu nie są bobry, ale właśnie ludzie? Planując intensywne działania gospodarcze zbyt blisko cieków wodnych narażamy na szkody i naturę, i samych siebie.


      Konflikt o Dolinę Rospudy. O ile historia bobra jest długą historią ochrony gatunkowej, w której latami, i z ogromnym wysiłkiem wypracowywano sukces, a potem, paradoksalnie przemienił się w przedmiot konfliktów i niezadowolenia społecznego, o tyle historia Rospudy jest krótka, ale szczególna i niezwykle pouczająca ze względu na jej bardzo współczesne realia.


      Rospuda jest rzeką północno–wschodniej Polski, przepływającą przez Pojezierze Suwalskie i północno–zachodnią część Puszczy Augustowskiej. W Dolinie Rospudy występują rzadkie gatunki roślin i zwierząt. Rzeka w południowym biegu przepływa przez obszary sieci Natura 2000. Szczególnie cenne są rośliny storczykowate, podlegające ścisłej ochronie prawnej, w tym stanowisko niezwykle rzadkiego miodokwiatu krzyżowego – rośliny wpisanej do Polskiej Czerwonej Księgi.
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        Fot. 39. Rodzina łabędzi bezpieczna na Rospudzie.

      


      


      Jednak po 2000 r. przyroda Rospudy została zagrożona budową obwodnicy Augustowa. Wyznaczenie trasy przez Generalną Dyrekcję Dróg Krajowych i Autostrad oraz planowana budowa estakady nad bagnami Rospudy rozbudziła ogromną falę protestów wśród ekologów. Był to najgłośniejszy w Polsce konflikt dotyczący tak ważnej sprawy, jaką jest pogodzenie rozwoju gospodarczego z ochroną przyrody. W sprawę Rospudy zaangażowali się nie tylko politycy wszystkich szczebli, aktywiści ekologiczni, ale także naukowcy, pisarze, artyści. W obronie Rospudy zebrano około 160 tysięcy podpisów. W wielu miastach Polski, a nawet za granicą odbywały się manifestacje, pikiety, koncerty i pokazy filmów. Powstał nawet symbol – zielona wstążeczka, którą sobie przypinali do ubrań obrońcy przyrody Rospudy.


      [image: https://upload.wikimedia.org/wikipedia/commons/thumb/d/db/Green_ribbon.svg/100px-Green_ribbon.svg.png]


      Zielona wstążeczka – symbol przeciwników budowy obwodnicy przecinającej Dolinę Rospudy


      Ostatecznie sprawa dotarła do Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości. Ówczesny Minister Środowiska, prof. Maciej Nowicki powołał w 2008 r. tzw. Okrągły Stół w sprawie Rospudy. W wyniku ustaleń specjalistów został wybrany inny wariant obwodnicy, omijający najszerszą i najcenniejszą część Doliny Rospudy. Co więcej, do gmin nad Rospudą trafiły dotacje ze specjalnego rządowego programu Zrównoważony Rozwój Rzeki Rospudy. Środki te są przeznaczone na wodociągi i kanalizację oraz około tysiąca przydomowych oczyszczalni ścieków, a także na modernizację istniejących oczyszczalni zbiorczych.


      Przyroda Rospudy ocalała, a mieszkańcy otrzymali kompensatę. Równie ważny jak odniesiony sukces jest symboliczny charakter tego konfliktu. Pokazał on, że zaangażowanie miłośników przyrody – aktywistów, ale też i zwykłych ludzi może być skuteczne, a społeczeństwo obywatelskie może realnie wpływać na to, by przeprowadzane inwestycje nie niszczyły najcenniejszej przyrody. Jednak sprawa Rospudy nie we wszystkim została doprowadzona do końca. Budowa obwodnicy opóźnia się, rozżalając mieszkańców Augustowa. Nie ma więc prostych rozwiązań.

    

  


  
    
      Różnorodność biologiczna a nasze małe działania codzienne


      W czasie trwania Światowej Dekady Różnorodności Biologicznej wszystkie kraje świata zostały zaproszone do udziału w działaniach chroniących całe żywe bogactwo naszej planety. Oznacza to również działania służące rozwojowi wiedzy i umiejętności racjonalnego korzystania z zasobów przyrody oraz zmiany stylu życia. Choć efekt tych zmian może nie być natychmiastowy, jego osiągnięcie jest niezbędne dla zapewnienia skutecznej ochrony różnorodności biologicznej. Efekty zależą nie tylko od urzędowych działań „z góry”. W tym dziele każdy może i powinien mieć swój udział. Z najmniejszej nawet zmiany zachowania poszczególnych osób, jeśli pomnoży się efekty tych działań przez tysiące, a nawet setki tysięcy osób, powstają konkretne efekty. Żeby wiedzieć, co sami możemy zrobić dla różnorodności biologicznej, trzeba nauczyć się zauważać jej przejawy w miejscach, w których najmniej przyzwyczailiśmy się je spostrzegać. Spostrzegawczość można wykształcić. Może w tym pomóc aparat fotograficzny, nawet taki, jaki nieustająco nosimy przy sobie w telefonie komórkowym. Właśnie uchwycenie „na gorącym uczynku” przyrody, która podchodzi do naszych drzwi, z którą można spotkać się w różnych miejscach w najbliższym otoczeniu może nam podsunąć pomysły działania. Do skutecznych form można zaliczyć te, które pobudzają naszą aktywność społeczną i obywatelską. Bardzo często przecież dzieje się tak, że dane nam prawne możliwości wpływu na decyzje dotyczące środowiska nie są wykorzystywane. Na przykład o sposobie zagospodarowania przestrzennego swojej okolicy, czy o przeznaczeniu terenu na różne, czasem niezgodne z naszym poczuciem ekologicznej hierarchii cele, takie jak np. powstanie ciągu sklepów zamiast parku – mogą decydować wszyscy mieszkańcy.


      
        
          
            
            
          

          
            
              	
                Minimalne wymiary drzew dla uznania ich pomnikami przyrody
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      Plany zagospodarowania przestrzennego, zgodnie z prawem muszą być wyłożone w urzędzie miejskim lub gminnym i w odpowiednim czasie można zgłosić do nich zastrzeżenia. Wiele sesji samorządu lokalnego ma charakter otwarty. Każdy może tam zgłosić swoje uwagi czy nowe propozycje lub krytykę wszelkich antyekologicznych zamysłów. Praktyka wielu miejscowości wskazuje jednak, że tak przygotowane plany zagospodarowania przestrzennego chce oglądać co najwyżej kilku mieszkańców, a wiele otwartych sesji komisji do spraw zagospodarowania przestrzennego i środowiska odbywa się tylko przy udziale samych radnych. Nie wypuszczajmy więc z rąk naszych uprawnień, aby potem nie narzekać, że coś się dzieje za naszymi plecami.


      
        Klub Gaja od 2003 r. prowadzi program edukacji ekologicznej Święto Drzewa. Święto Drzewa integruje społeczności wokół inicjatyw lokalnych jak sadzenie drzew, zakładanie ogrodów, otaczanie opieką starych drzew, organizowanie festynów, wycieczek, konkursów i zbiórek makulatury. Od 2007 roku program bierze udział w Kampanii Miliard Drzew dla Planety, zainicjowanej przez Program Narodów Zjednoczonych do spraw Ochrony Środowiska (UNEP). http://swietodrzewa.pl/
      


      Gdy brak nam śmiałości działania w pojedynkę, możemy zwrócić się do jakiejś społecznej organizacji ekologicznej, na przykład Polskiego Klubu Ekologicznego, która lepiej orientuje się w strukturze zarządzania środowiskiem i może poradzić, do kogo się zgłosić z konkretnym problemem oraz gdzie. Trzeba się zgłosić do Konserwatora Przyrody, Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska, a może nawet do gminnej komórki odpowiedzialnej za środowisko. Czasem jakaś pilna sytuacja, np. obrona cennego drzewa zagrożonego budową wodociągu, zlokalizowanie uciążliwego dla środowiska zakładu wbrew woli mieszkańców, może spowodować konieczność utworzenia spontanicznego komitetu lub organizacji społecznej do rozwiązania tej doraźnej sprawy. Za dobry przykład mogą służyć powstałe w sytuacji lokalnego zagrożenia Społeczny Komitet Obrony Półwyspu Helskiego czy działania w obronie Rospudy.


      Te przykłady działań ekologicznych wskazują, że w wielu przypadkach możemy mieć bezpośredni wpływ na poprawę stanu środowiska, lub do pogorszenia tego stanu nie dopuścić w myśl zasady: chronić nie szkodząc.


      Możemy też włączyć się w jakąś akcję czynnej ochrony przyrody na przykład, aby zachować przyrodę i liczącą setki lat tradycję koszenia łąk co roku 24 sierpnia, Biebrzański Park Narodowy i Gmina Trzcianne organizują Mistrzostwa Polski w Koszeniu Bagiennych Łąk dla Przyrody „Biebrzańskie Sianokosy”. Są też lokalne akcje sadzenia drzew organizowane przez leśnictwo, czy akcje sprzątania rzeki. Trzeba tylko poszukać możliwości.


      Śledzenie wpływu zmian klimatu na różnorodność biologiczną lub określenie, czy dany gatunek występuje nadal tak licznie jak kiedyś, wymaga wielkiej liczby obserwacji. Zaobserwowano w Europie Zachodniej, że w ostatnim dziesięcioleciu przyspieszyła się pora kwitnienia wiosennych kwiatów, i to średnio o tydzień, a ptaki zakładają gniazda o kilkanaście dni wcześniej niż jeszcze w połowie XX w. Te zjawiska zostały udokumentowane m.in. dzięki setkom obserwacji zwykłych obywateli. Nic więc dziwnego, że nową, proponowaną w Europejskiej Strategii Ochrony Bioróżnorodności formą społecznego udziału jest tzw. citizen science. Oznacza to aktywność społeczną, polegającą na dostarczaniu naukowcom danych z własnych obserwacji, służących do powszechnego monitorowania stanu i zagrożeń przyrody. Jeśli zaobserwowaliśmy na przykład występowanie w naszej okolicy rzadkiego gatunku ptaka czy rośliny, albo od jakiegoś czasu nie spotkaliśmy pospolitego kiedyś gatunku, możemy to zgłosić do Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska lub nawet naukowcom-przyrodnikom z najbliższej wyższej uczelni.


      Jeśli w naszej okolicy jest stare, imponujące rozmiarami drzewo, to można złożyć wniosek o objęcie go ochroną w odpowiednich (gminnych lub wojewódzkich) wydziałach ochrony środowiska. Drzewami pomnikowymi mogą być drzewa o odpowiednim dla gatunku dużym obwodzie pnia, mierzonym na wysokości 1,3 m od ziemi (tzw. pierśnica).


      Na stronach organizacji pozarządowej – Klubu Gaja można znaleźć szczegółowe informacje, w jaki sposób złożyć wniosek o ochronę drzewa pomnikowego. Na te strony powinien zaglądać każdy, kto kocha drzewa i chciałby coś dla nich zrobić.


      Jeśli ktoś mieszka w mieście może zadbać, by przyroda znalazła miejsca dla siebie obok nas i to nie tylko jako wydziedziczony ubogi krewny. Często przecież można nieco ustąpić jej miejsca tak, byśmy mogli razem zgodnie koegzystować, bo nasza działalność nie musi być w sprzeczności z potrzebami przyrody. Budowle człowieka mogą stwarzać lepsze miejsca dla różnych organizmów, na przykład, gdy zachowamy w murach ocieplanych właśnie domów występy i zakamarki ułatwiające ptakom budowę gniazd. Sąsiedztwo ludzi może dostarczać większej ilości pokarmu, zwłaszcza że mikroklimat miast umożliwia zimowanie niektórych gatunków, np. szpaków. Trzeba to jednak umieć zauważyć i respektować. Ta, już „oswojona” przez nas różnorodność biologiczna, która nam towarzyszy, nawet jeśli czasami może być nieco uciążliwa, jak komary czy opadające liście, to jednak sprawia, że zmniejsza się nasza izolacja od natury.


      Beznoga jaszczurka – padalec spędza dzień w ukryciu pod liśćmi i stertami gałęzi, a wychodzi na żer nocą. Na powierzchni ściółki zjada ślimaki, a w ściółce larwy chrząszczy, które odżywiają się korzonkami roślin. Aby uzmysłowić sobie rolę ptaków w ograniczaniu liczebności niepożądanych owadów warto przypomnieć, że sikora bogatka zjada latem dziennie tyle, ile sama waży. Także w pokarmie jeży 65-95% pożywienia stanowią owady uszkadzające systemy korzeniowe i liście. Aby cały ten zespół zwierząt mógł ochraniać rośliny w naszych ogrodach, należy zapewnić mu odpowiednie warunki do życia. Dlatego na zapleczu naszych posesji (np. koło kompostu) powinno znaleźć się miejsce na różnorodne krzewy i drzewa, niewygrabione liście, a także stertkę gałęzi. Pamiętajmy, że efektywność biologicznej ochrony ogrodu zależy od różnorodności występujących w nim zwierząt. Nie będziemy jednak cieszyć się ich pomocą w ogrodach, gdzie jedynym punktem zieleni jest wykoszony trawnik. Warto dbać o różnorodność biologiczną we własnym ogrodzie. Zostawić jakieś miejsce dla dzikich roślin, sadzić krzewy. Należy zadbać, by były to gatunki, na których zimą pozostaną owoce jak np. rokitnik. Na szczęście można teraz znaleźć dużo poradników, jak urządzić ogród przyjazny ptakom i motylom.


      
        Istotnym wymogiem ochrony gatunkowej jest zakaz handlu zagrożonymi gatunkami. Ten wymóg dotyczy każdego z nas i jest regulowany prawnie. Obowiązuje nas konwencja o Międzynarodowym Handlu Dzikimi Zwierzętami i Roślinami Gatunków Zagrożonych (CITES). Zatem zanim kupimy lub po prostu zabierzemy sobie pamiątkę z egzotycznych wakacji, musimy się dobrze zastanowić nad naszym wyborem. Nabycie wyrobów, które zostały zrobione z gatunków dzikich, zagrożonych zwierząt lub roślin, takich jak np. torebki z skóry krokodyla, bransoletki z kości słoniowej lub zabranie kawałka rafy koralowej jest zabronione i grozi za to kara. Informacje na temat tego, czego nie wolno wywozić, zwykle znajdują się na lotniskach międzynarodowych. Kary do pewnego stopnia przeciwdziałają wywożeniu przedmiotów wykonanych z zagrożonych gatunków, ale i w tym wypadku, jak zawsze w ochronie przyrody, najważniejsza jest świadomość i podejście każdego z nas. Listę gatunków objętych zakazem handlu (baza CITES) można znaleźć na stronach WWF Polska. http://www.wwf.pl/co_robimy/gatunki_glowna/ handel_zagrozonymi_gatunkami
      


      


      Wyjazdy urlopowe czy różne sposoby uprawiania turystyki dają szczególnie dużo możliwości praktykowania naszych przyjaznych zachowań wobec przyrody. Zacznijmy od wyboru miejsca. Jeśli wybierzemy się na weekend na obszary Natura 2000, to nie tylko spotkamy się z cenną przyrodą, ale damy też zarobić miejscowym gospodarstwom przekonując właścicieli, że ochrona przyrody się opłaca, bo przyciąga turystów. W hotelu zwracajmy uwagę, czy respektuje się tam oszczędność wody, czy daje się nam do wyboru możliwość rezygnacji z codziennej zmiany ręczników. W parkach narodowych nie zbaczajmy ze szlaków, bo każda taka sytuacja płoszy zwierzęta i niszczy pokrywę roślinną. A podczas wyjazdów w egzotyczne kraje uważajmy przy kupowaniu pamiątek!
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        Fot. 40. Z egzotycznych wakacji najlepiej przywozić na pamiątkę... zdjęcia i wspomnienia.

      


      


      Konwencja o różnorodności biologicznej przykłada wielką wagę do stanu społecznej świadomości i udziału społecznego w wypełnianiu jej zaleceń. Artykuł 13 Konwencji głosi potrzebę podjęcia działań, niezbędnych do ochrony różnorodności biologicznej oraz rozwijania programów edukacyjnych, służących ochronie biologicznej różnorodności oraz umiarkowanemu użytkowaniu jej elementów.
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        Fot. 41. Padalec to beznoga jaszczurka – cenny sprzymierzeniec w ogrodzie. Niestety, choć jest w Polsce pod ochroną, to często bywa bezmyślnie tępiona.

      


      


      Niestety, efekty tych działań, podejmowanych od 1992 roku okazały się dość mizerne. Według badań stanu świadomości Polaków prowadzonych w 2008 roku przez socjologa Tadeusza Burgera, mniej niż 20% obywateli jest w stanie rozpoznać określenie: różnorodność biologiczna, nie mówiąc już o jej znaczeniu. Zadanie podniesienia poziomu świadomości dotyczącej problemów ekologicznych i zwiększania udziału społecznego w ich rozwiązywaniu wymaga zastosowania całego wachlarza metod i form działania. Jednym z takich sposobów zwracania społecznej uwagi na problemy środowiska są długotrwałe międzynarodowe kampanie, które mają mobilizować społeczeństwo do konkretnych działań. Przy zastosowaniu różnorodnych metod promocji, kampanie mają docierać do jak najszerszego audytorium. To dla nas prawdziwe wyzwanie, bo audytorium takim mogą być nawet sąsiedzi z naszej wspólnoty mieszkaniowej, czy rodzice, których spotykamy w przedszkolu naszych wnuków. Tematy kampanii mogą być różne, ale zwracające uwagę na miejscowe problemy. Na przykład, kiedy remontowane są domy naszego osiedla, mogą dotyczyć zostawiania miejsc, gdzie jerzyki mogą budować gniazda. Może to też być kampania w obronie osiedlowej zieleni. Trwające obecnie dwie takie duże kampanie międzynarodowe, to Dekada Edukacji na rzecz Zrównoważonego Rozwoju (2005-2014) oraz ogłoszona na lata 2011-2020 – Dekada Różnorodności Biologicznej. Nasze lokalne kampanie doskonale mogą się w to wpisać.


      Przyjazny stosunek do przyrody, poszanowanie jej praw i poszanowanie życia ma też głęboki sens wychowawczy. Dobrze więc, gdy pięknem przyrody zainteresujemy nasze wnuki. Przekonajmy je, że wszystkie przejawy życia wymagają szacunku. Ładna biedronka, która przysiadła na parapecie, czy „paskudny” pająk w rogu pokoju... Nie można ich skrzywdzić. I nie są to puste słowa, ponieważ kilkadziesiąt lat temu znana jeszcze przed wojną popularyzatorka przyrody, Jadwiga Dyakowska, napisała: „u podstawy każdego niemal okrucieństwa, chuligaństwa czy zbrodni leży to, że osobnik zbrodniczy nie nauczył się w dzieciństwie cenić życia zwierząt”.


      Oczywiście duże możliwości wpływu na ochronę różnorodności biologicznej mamy też jako konsumenci. I to nie tylko dbając, by na zakupy zabierać „ekologiczną”, wielorazową torbę. Trzy zasady konsumenta przyjaznego bioróżnorodności to: czytanie etykiet na produktach (np. czy przedmioty pochodzą z certyfikowanego drewna, a jajka od „szczęśliwych” kur), jeśli się tylko uda, kupowanie warzyw i owoców z ekologicznych gospodarstw. Ale przede wszystkim kupujmy z umiarem, by nie marnować z żywności.


      Co jednak zrobić, aby nasze zachowania chroniące środowisko nie przerodziły się w zestaw męczących obowiązków i cierpiętniczych poświęceń? Wiele zależy od naszych wewnętrznych nastawień, od tego, czy będziemy czuli w pełni, że, według filozoficznej definicji Kanta, „spełniamy czyny piękne”. Wyłączenie zbędnej żarówki jest ważne, ale równie istotna jest chwila refleksji: czemu tak robię. Równie ważne jest zatrzymanie się na chwilę, obserwowanie chmur na niebie, sprawdzenie, czy w parku już rozkwitły pierwiosnki, a także długi spacer z psem, właśnie dla sprawienia przyjemności psu. Codziennie więc musimy dokonywać wyboru pomiędzy umiarem a niegospodarnością czy rozbuchaną konsumpcją, pomiędzy komfortem doraźnym a myśleniem, by wystarczyło Ziemi na później, na dalsze lata, na dalsze pokolenia. Musimy dokonywać wyboru pomiędzy MIEĆ a BYĆ. Jesteśmy częścią przyrody. Różnorodność biologiczna to także MY SAMI. I my sami musimy ją docenić i chronić.


      

    

  


  
    
      Przyroda, jaką chcemy zostawić naszym wnukom
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        Fot. 42. Czy to modrzeniec, bławatek czy chaber?

      


      


      Na szczęście różnorodne polskie ekosystemy w porównaniu ze środowiskami i ekosystemami w wielu krajach Europy zachowały stosunkowo naturalny charakter i piękno. Ale nie jest to dane raz na zawsze. Trzeba je chronić jak najdroższy skarb i otoczyć nieustającą opieką. Zapewniać to mają utworzone w najcenniejszych miejscach rezerwaty, parki narodowe i krajobrazowe oraz wszelkie inne formy ochrony, ale nie można też zapominać o pozostałych terenach. Różnorodność biologiczna to pojęcie, które obejmuje całą przyrodę, a nie tylko jej wybrane obszary!


      Polska przyroda to zarówno nasz skarb jak i dziedzictwo całej Europy. Najcenniejsze fragmenty naszej przyrody stały się częścią europejskiej sieci Natura 2000. Obszary Natura 2000 są starannie przez przyrodników ustalane, wpisywane na oficjalne listy, mają swoje kody, numery, wymienione są w załącznikach do europejskich dyrektyw. Taka administracyjna troska jest bardzo istotna. Jednak równie ważne, jeśli nie najważniejsze, by wszystkie te chronione i niechronione obszary znalazły się w „załącznikach” do powszechnej świadomości. By weszły do narodowej skarbnicy nie tylko przyrody, ale i kultury. Przecież ścisłe związki kultury i natury powinny nam w Polsce wydawać się czymś oczywistym. Ochrona „dzikiej” przyrody jest warunkiem niezbędnym dla zachowania bogactwa kulturowego regionu. Jednak coraz szybciej postępująca degradacja przyrody i to w skali całej kuli ziemskiej, zbiegając się ze zjawiskiem coraz silniejszej globalizacji w sferze kultury, skłania do postawienia nowego pytania. Czy nie mamy do czynienia i z zależnością w drugą stronę? Czy to dla utrzymania bogactwa przyrody przypadkiem zachowanie różnorodności kultur nie jest również konieczne? Pytanie to coraz wyraźniej pojawiało się wraz z rozszerzeniem uznanej wartości przyrody na cały zróżnicowany świat żywy, a nie tylko gatunki czy krajobrazy, uznane za „warte ochrony”. Trzeba przypomnieć, że termin: różnorodność biologiczna obejmuje nie tylko różnorodność „dzikiej” przyrody, ale także rasy i odmiany wyhodowane przez człowieka oraz ukształtowane przez niego biocenozy, np. na obszarach rolniczych. Od 1992 roku, kiedy to przyjęto Konwencję o różnorodności biologicznej stan różnorodności biologicznej jest rozpatrywany nie tylko pod kątem zależności przyrodniczych, ale jako istota całego systemu życia, nieodzowna dla trwałości egzystencji ludzkiej.


      Wraz z kurczeniem się bogactwa przyrody coraz większą uwagę zwracają związki tego procesu z innym światowym zjawiskiem – zanikaniem różnorodności kultur. Coraz wyraźniej okazuje się, że przejawy różnorodności kultury materialnej i duchowej oraz stan zachowania różnorodności biologicznej są nie tylko powiązane, ale często i nierozłączne. Jedną z miar różnorodności kultur na danym obszarze jest obserwowana różnorodność języków i dialektów. Zestawienie krajów o najwyższej różnorodności lingwistycznej, czyli takich, gdzie występuje najwięcej języków miejscowych, z wyznaczonymi przez ekspertów Światowej Unii Ochrony Przyrody (IUCN) światowymi obszarami o największym bogactwie gatunków wskazuje zadziwiającą korelację. Na terenie 20 krajów o największej różnorodności językowej znajduje się aż 10 z 12 obszarów najbogatszej przyrody. Wytłumaczenia tej zbieżności należy się dopatrywać w podobieństwach różnicowania się obu sfer, przyrodniczej i kulturowej oraz wpływach warunków geograficznych i klimatycznych.


      Niestety, podobnie jak coraz więcej gatunków biologicznych, także wiele lokalnych kultur, języków czy dialektów na całym świecie gwałtownie zanika. Rozmiary tego procesu mogą okazać się ogromne. Analizując przyczyny tego zjawiska antropolog Luisa Maffi wskazuje na wchłanianie małych języków oraz dialektów przez języki większych społeczności, jak również zbiorowe porzucanie lokalnego języka przez młodsze pokolenia. Według przewidywań wielu badaczy, aż 90% języków na świecie może w ciągu naszego stulecia całkowicie zaginąć. Jakie są i jakie mogą być konsekwencje tego zjawiska kulturowego dla trwałości różnorodności biologicznej? Badania prowadzone w wielu krajach, także i w Polsce, dowodzą znaczenia, jakie dla pozytywnych relacji ze światem przyrody ma lokalna tradycja użytkowania i wartościowania poszczególnych gatunków oraz całych biocenoz. Tradycja ta przekazywana z pokolenia na pokolenie utrwala wiedzę o świecie żywym, pozwala nazwać poszczególne gatunki w sposób odzwierciedlający ich znaczenie dla człowieka, jak również powiązania z innymi gatunkami. Wraz z zanikiem języka zanika też lokalna wiedza na temat relacji ludzi ze środowiskiem. Rozpad języka powoduje destrukcję międzypokoleniowego przekazu, a więc i tradycyjnej mądrości zrównoważonego korzystania z różnorodności biologicznej. W każdym przypadku zanikanie różnorodności językowej zmniejsza zarazem pulę wiedzy o przyrodzie, którą możemy wykorzystać. Gdy z języka znikają lokalne nazwy roślin i zwierząt, wraz z nimi ginie też świadomość ich obecności oraz znaczenia. W konsekwencji wpływa to także na coraz większą obojętność na ich los. Doświadczenia zdobyte przez przyrodników przy sporządzaniu list klasyfikujących gatunki do odpowiednich kategorii zagrożenia zaczęto wykorzystywać przy monitorowania kondycji języków lokalnych, zwracając tym samym uwagę na tempo ubożenia światowej skarbnicy mowy. Na wzór prowadzonych od 1965 roku przez Międzynarodową Unię Ochrony Przyrody (IUCN) Czerwonych Ksiąg Zagrożonych Gatunków, UNESCO zaczęło prowadzić Czerwone Księgi Zagrożonych Języków. Ktoś może powiedzieć, że zjawisko to mało dotyczy Polski. Jednak i w naszym kraju wraz z zanikiem regionalizmów w języku i unifikacją języka do „dialektu telewizyjnego” znikają też i u nas regionalne nazwy roślin. Kto dziś wie, że bławatek, chaber czy modrzeniec (jak zwą go na Kujawach), to ten sam kwiatek?


      Różnorodność językowa to tylko jeden z przejawów kultury, wpływający na stan różnorodności biologicznej. Jako inny przykład warto wymienić bogactwo tradycji kulinarnych, których kultywowanie decyduje o liczbie lokalnych odmian roślin i ras hodowanych zwierząt gospodarskich. Wraz z postępującą globalizacją coraz mniejsza liczba odmian lokalnych znajduje zastosowanie w kuchni, a wraz z końcem tradycji kulinarnej przestaje być uprawiana i hodowana. Miejscowe specyficzne produkty wypierane są przez używane powszechnie i na dużą skalę „modne” lub super wydajne odmiany uniwersalne. W Polsce spośród hodowanych jeszcze w latach 30. XX w. kilkunastu lokalnych ras drobiu dziś spotyka się w hodowli jedynie kilka. Dalszych kilka przywraca się w gospodarstwach ekologicznych. A przecież im więcej różnych cech genetycznych zostaje zachowanych dzięki lokalnemu zróżnicowaniu, tym większa szansa zróżnicowania odporności tak, że jakiś jeden powszechny czynnik chorobotwórczy nie wywoła kataklizmu. Nic więc dziwnego, że ochrona różnorodności w rolnictwie i to zarówno upraw jak i kultur wiejskich, ogłoszona została przez ONZ hasłem Światowego Dnia Różnorodności Biologicznej w 2008 roku. Taka reakcja ONZ świadczy, jak bardzo różnorodność genetyczna lokalnych odmian roślin i ras zwierząt stanowiących bazę pokarmową ludzkości, jest ważna dla zachowania bezpieczeństwa żywnościowego na świecie. Myśląc o przyszłości naszych wnuków warto rozwinąć ten aspekt zachowania w Polsce takiego bezpieczeństwa, które nosi nazwę bezpieczeństwa ekologicznego. Te wysiłki są niezbędne do zapewnienia strategicznych dla przetrwania i dobrostanu narodu dóbr naturalnych kraju: dostępu do czystej wody, zachowania rodzących zdrową żywność gleb, lasów dostarczających drewna i łagodzących wpływy klimatu. To także zachowane w dobrym stanie tereny do wypoczynku i kontaktu z przyrodą – są to warunki niezbędne dla zachowania zdrowia narodowego. Trzeba też pamiętać, że elementem bezpieczeństwa ekologicznego są tereny podmokłe utrzymujące zasoby wody i chroniące przed powodziami. Kraj, który spełnia wymogi bezpieczeństwa ekologicznego może utrzymać suwerenność skuteczniej niż kraj lepiej uzbrojony, ale który nie zadbał o swoje przyrodnicze zasoby.


      Utarło się powiedzenie „mądry Polak po szkodzie” tak, jakby pójście po rozum do głowy dopiero wtedy, gdy stało się coś, do czego można było nie dopuścić, było jedynie naszą narodową przywarą. Jak świat światem, brak przezorności zdarzał się poszczególnym osobom jak i całym grupom ludzi. Budowano domy na tarasach zalewowych rzek, choć starsi ostrzegali przez powodzią. Budowano osiedla na stokach wulkanów. Wypuszczano w Australii króliki, choć powszechnie wiadomo było, jak szybko się mnożą i nie mają w Australii naturalnego wroga.


      Te ponure przykłady myślenia życzeniowego i wiary, że nam się to nie przytrafi, doprowadziły jednak do wpisania morału z tych wydarzeń do międzynarodowych dokumentów. Morał ten nazwany zasadą przezorności głosi: „wszędzie tam, gdzie istnieje obawa zmniejszenia lub utraty różnorodności biologicznej, a nawet brak jest pełnego dowodu naukowego, że tak się stanie, fakt taki nie może być użyty jako wymówka zaniechania działań, prowadzących do uniknięcia lub zminimalizowania ryzyka”.


      Im większe zróżnicowanie relacji z przyrodą wynikające z bogactwa przejawów kultury materialnej i duchowej (np. sposoby upraw, tradycje budownictwa, stosunek do różnych gatunków wynikający z wierzeń i tabu), tym większe zróżnicowanie środowiska. I odwrotnie – im większa unifikacja ludzkich zachowań i globalizacja kultury, tym mniejsza możliwość zróżnicowania nisz ekologicznych, co z kolei zagraża bogactwu gatunków. Fakty te dowodzą bezsprzecznie, że warunkiem zachowania różnorodności biologicznej jest podtrzymanie różnorodności kulturowej i odwrotnie – destrukcja przyrody grozi destrukcją kultur lokalnych. Ta zależność znalazła odbicie w tekście Konwencji o różnorodności biologicznej, gdzie nakazuje się nierozłączne działania ochrony różnorodności przyrody i ochrony bogactwa lokalnych kultur.


      Tak więc chroniąc ludową kulturę i różnorodność przyrody, przyczyniamy się do zachowania ekologicznego bezpieczeństwa kraju. Wychowanie w poszanowaniu przyrody staje się zaś konieczną częścią wychowania patriotycznego. Wynika z tego, że w dzisiejszych czasach ochrona skarbu rodzimej przyrody jest przejawem nowego patriotyzmu, a współczesnymi bohaterami stają się ci, którzy strzegą skarbu przyrody. Oprócz powołanych do tego celu instytucji państwowych należą także uczestnicy ekologicznych ruchów społecznych. Społeczna inicjatywa ochrony przyrody ma już w Polsce wieloletnią tradycję. Jej początki sięgają XIX wieku. Zrodziły się u podnóża Tatr, gdzie miłośnicy górskiej przyrody dla jej obrony zorganizowali się w 1873 r. w Polskie Towarzystwo Tatrzańskie PTT. Po odzyskaniu niepodległości, w okresie międzywojennym powstała Liga Ochrony Przyrody LOP – działająca do dziś masowa organizacja, dbająca o szerzenie kultury przyrodniczej. Powstały w 1980 roku Polski Klub Ekologiczny wsławił się jako organizacja protestująca przeciw niszczeniu środowiska przez wielki przemysł.


      Od 1989 roku w klimacie przemian demokratycznych powstawać zaczęły dziesiątki organizacji, stowarzyszeń czy fundacji, stawiających sobie za cel rozwiązywanie różnych problemów i konfliktów na styku cywilizacja–przyroda, a przede wszystkim budowanie społecznej świadomości ekologicznej. Nie da się tu wymienić wszystkich, czy choćby większości zasłużonych organizacji. Warto jednak dla zobrazowania rozległego spektrum ich działań przytoczyć nieco przykładów. Ma już swoją ugruntowaną sławę w Polsce akcja Klubu Gaja „zaadoptuj rzekę”, która pokazuje, że każdy z nas może zrobić coś dobrego dla najbliższej dużej czy małej rzeki. Mała rzeka – Bzura jest co roku czyszczona z zalegających śmieci w czasie wielkiej społecznej akcji Czysta Bzura, a uczniowie nadbrzeżnych szkół biorą udział w konkursie polegającym na współzawodnictwie w poznawaniu przyrodniczych uroków rzeki. Akcję Czysta Bzura organizuje Szkoła Podstawowa w Śladowie wraz Lokalną Grupą Działania Razem dla Regionu. Innym przykładem jest działalność Ruchu Ekologicznego Św. Franciszka z Asyżu FEFA. Członkowie REFA oprócz wielu działań edukacyjnych podejmują się też opieki nad wybranymi dzikimi miejscami tworząc Ogrody Św. Franciszka.
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        Fot. 43. Piękne Logo Towarzystwa Bocian.

      


      


      Szczególną rolę odgrywają też organizacje ekologiczne, działające w skali ogólnokrajowej m.in. Polskie Towarzystwo Ochrony Ptaków, Polskie Towarzystwo Ochrony Przyrody „Salamandra”, Klub Przyrodników, Polskie Towarzystwo Przyjaciół Przyrody „pro Natura”, Towarzystwo Przyrodnicze Bocian, Towarzystwo Przyjaciół Dolnej Wisły, czy Społeczny Instytut Ekologiczny. Dzięki takim obywatelskim działaniom udało się zachować wiele rodzimych odmian drzew owocowych oraz rozpowszechnić dawne lokalne rasy zwierząt gospodarskich. To także część ratowania rodzimej kultury, tradycji kulinarnych, obyczajów, słowem – narodowego dziedzictwa. W ramach działań organizacji społecznych doprowadzono do polepszenia warunków egzystencji i kondycji wielu dzikich populacji, np. żurawia na Warmii i Mazurach, pustułki w środkowej Wielkopolsce, rybitwy rzecznej i mewy czarnej w dolinie górnej Wisły czy kraski na Mazowszu, jak również popielicy i koszatki w dolinie rzeki Radomki.


      Nie sposób wymienić wszystkich projektów. We wszystkich, niezależnie od ich głównego celu, przywiązywano dużą wagę do działań na rzecz podniesienia wiedzy i świadomości ekologicznej lokalnych społeczności. Chociaż niemal wszystkie z tych projektów były przykładem społecznej odpowiedzialności za los polskiego skarbu – dziedzictwa przyrody, niektóre trwale zapisały się jako przykład warty naśladowania. Zostały także uhonorowane polskimi oraz międzynarodowymi nagrodami i wyróżnieniami. Od ponad 20 lat najważniejszym sponsorem obywatelskich działań służących strzeżeniu skarbu polskiej przyrody jest Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej, a także fundusze wojewódzkie. Duży udział w ochronie przyrody mają też fundusze pochodzące z Unii Europejskiej. Na same działania związane z budowaniem społecznej świadomości ekologicznej, co roku wydawane są coraz większe sumy.


      Tę listę przykładów dobrych działań można by jeszcze wydłużać, ale warto przypomnieć, że inni wszystkiego za nas nie załatwią. Troska o skarb w postaci polskiej przyrody jest obowiązkiem nas wszystkich, każdego obywatela. Jeśli chcemy przekazać naszym wnukom piękny, różnorodny świat przyrody, to naszym zadaniem jest przekonanie ich oraz innych ludzi w naszym otoczeniu, że tylko wszystkie pokolenia razem mogą coś zrobić. My wnieśmy to, co możemy ocalić z tradycji i dawnej wiedzy, a także przykład naszych własnych, przyjaznych przyrodzie zachowań. Przekażmy wnukom wiedzę o przyrodzie naszego dzieciństwa, próbując razem określić, co poprawiło się, a co uległo pogorszeniu. Na przykład systematycznie przybywa w Polsce lasów, rośnie powierzchnia terenów chronionych, ale kurczy się obszar krajobrazu rolniczego, a gęstniejąca sieć dróg i autostrad tnie na kawałki naturalne środowiska.
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        Fot. 44. Grążel żółty ze swymi złoto-żółtymi kwiatami to ozdoba naszych wód. Choć jest rośliną dość pospolitą, został objęty częściową ochroną gatunkową.

      


      


      Razem odkrywajmy miejsca dzikiej przyrody w okolicy, nawet w miejskim parku i razem obserwujmy zmiany przyrody w ciągu roku. Kto ma mieć na to czas, jeśli nie my? Zachowajmy dla wnuków stare przepisy kulinarne i razem spróbujmy poeksperymentować w kuchni. Dbajmy też, by z języka nie zniknęły regionalne nazwy ziół i kwiatów polnych. Ale najważniejsze – zachwycajmy się razem z naszymi najmłodszymi różnorodnością rodzimej przyrody, aby wyrabiać szacunek dla jej wartości i aby „zarazić” ich pasją poznawczą.


      Jak twierdzą psycholodzy – żeby z pasją troszczyć się o coś, to trzeba najpierw zachwycić się, powoli poznawać obiekt fascynacji, a potem go pokochać. Zresztą kolejność dowolna, byle była to miłość rozumna i poparta codziennymi zachowaniami przyjaznymi przyrodzie, najlepiej razem z wnukami. Warto więc na koniec zadać nie tylko pytanie, jaką przyrodę chcemy zostawić dla naszych wnuków? Musimy też zadać drugie pytanie: jakie wartości chcemy przekazać naszym wnukom, aby z kolei ich wnukowie nie mieli do nich żalu, że nie starali się zatrzymać utraty różnorodności biologicznej. Bo przyroda sobie bez nas poradzi, ale my bez niej, NIE.
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      Adresy organizacji i instytucji zajmujących się ochroną przyrody


      Adresy stron internetowych, na których można znaleźć wiele informacji na tematy dotyczące różnorodności biologicznej


      Strony Konwencji o różnorodności biologicznej na serwisie internetowym Ministerstwa Środowiska: http://biodiv.mos.gov.pl/biodiv/


      


      Strony Komisji Europejskiej – Dyrekcji Generalnej ds. Środowiska, zawierające publikacje, (dostępne również w języku polskim) na temat wielu aspektów różnorodności biologicznej:


      http://ec.europa.eu/environment/nature/info/pubs/paper_en.html


      Oficjalny portal parków narodowych: http://www.parkinarodowe.edu.pl


      Portal Lasów Państwowych: http://www.lasy.gov.pl


      Generalna Dyrekcja Ochrony Środowiska, strony poświęcone sieci obszarów Natura 2000


      http://natura2000.gdos.gov.pl


      Kompendium wiedzy na temat sieci obszarów Natura 2000. Poza wyczerpującymi informacjami, na stronach dostępne są również materiały i publikacje na temat sieci Natura 2000, między innymi podręczniki, multimedia, raporty, badania, studia dobrych przypadków, jak również przydatne linki. Strony zawierają również aktualności o wydarzeniach związanych z tą formą ochrony przyrody oraz poradnik w jaki sposób prowadzić obserwacje.


      Na stronach znajduję się baza danych obszarów Natura 2000. Zamieszczona wyszukiwarka umożliwia wyszukiwanie obszarów w poszczególnych województwach, jak również po nazwie, kodzie, czy powierzchni obszaru. Na stronach znajdują się również linki do serwisów mapowych obszarów objętych siecią Natura 2000. Możliwe jest ich przeglądanie na interaktywnych mapach Polski i Europy.


      Uniwersytet Warszawski, Uniwersyteckie Centrum Badań nad Środowiskiem Przyrodniczym i Zrównoważonym Rozwojem: www.ucbs.uw.edu.pl, www.ekoeduuw.edu.pl


      Na stronach można znaleźć m.in. wykłady popularno-naukowe, poświęcone różnorodności biologicznej i jej ochronie.


      


      Strony informujące i inspirujące do podejmowania działań na rzecz ochrony różnorodności biologicznej.


      Wiele organizacji podejmuje bardzo ciekawe działania na rzecz ochrony przyrody. Uczestnictwo w tych projektach to nie tylko działanie dla przyrody, ale też bardzo ciekawa przygoda, możliwość aktywnego poznawania przyrody i nowych ludzi. To świetne pomysły na wspólne spędzanie czasu z rodziną i przyjaciółmi.


      Towarzystwo Przyrodnicze Bocian: www.bocian.org.pl


      Organizacja, która zajmuje się czynną ochroną przyrody, głównie ptaków. Na stronie można znaleźć dużo praktycznych informacji np. o budkach lęgowych, także o ochronie ptaków w mieście, na przykład jerzyka. Więcej informacji na: www.bocian.org.pl/jerzyk/mozes-pomoc


      Klub Gaja: http://www.klubgaja.pl.


      Strona organizacji działającej na rzecz ochrony przyrody i praw zwierząt. Prowadzi różne projekty, akcje sadzenia drzew, ochrony rzek, ochrony zagrożonych gatunków ryb. Przykładowe projekty Klubu Gaja:


      
        	º Święto Drzewa to program edukacji ekologicznej i obywatelskiej. Angażuje społeczności lokalne do działań na rzecz ochrony i sadzenia drzew, jak również przeciwdziałania zmianom klimatu. Budzi zainteresowanie obiektami przyrody – niezwykłymi drzewami, ważnymi dla nas kulturowo i społecznie.


        	º Zaadoptuj rzekę to program edukacji ekologicznej zachęcający Polaków do otaczania opieką polskich rzek i innych akwenów wodnych w najbliższej okolicy, poznawania ich wartości przyrodniczych, kulturowych i społecznych. Jego główną ideą jest poprawa stanu polskich rzek i ochrona bioróżnorodności, a także tworzenie kultury oszczędzania wody.

      


      Instytut na rzecz Ekorozwoju: www.ine-isd.org.pl


      Jest to znana organizacja ekspercka, przedstawiająca oceny wdrażania zrównoważonego rozwoju oraz stan świadomości w tej dziedzinie różnych grup społecznych. InE prowadzi też strony tematyczne:


      
        	º Natura 2000: www.natura2000.org.pl


        	º Ochrona klimatu: www.chronmyklimat.pl

      


      Ogólnopolskie Towarzystwo Ochrony Ptaków: http://www.otop.org.pl


      Strony zawierają wiele informacji na temat ptaków i tego, w jaki sposób można włączyć się w ich ochronę, na przykład poprzez zakładanie budek lęgowych. Są tu też informacje na temat działań OTOP-u, w których każdy może wziąć udział – takie jak Europejskie Dni Ptaków, Zimowe Ptakoliczenie i Spring Alive.


      REFA – Ruch Ekologiczny Świętego Franciszka z Asyżu:


      
        	º http://www.swietostworzenia.pl


        	º http://www.refa.franciszkanie.pl

      


      Wiele informacji na temat ochrony przyrody i poświęconych temu działań, jak zakładanie Ogrodów Świętego Franciszka, chroniących dziką przyrodę. REFA opiera się na katolickiej koncepcji człowieka i świata oraz duchowości franciszkańskiej.
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